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TYGODNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY LODŹ

OD REDAKCJI
W iosna tego roku przy­

szła wcześnie i bardzo nas 
to ucieszyło. Aż tu  na­
głe znów powiało chłodem 
i spadł śnieg. Ale wiosny 
cofnąć już nie można. Na­
wet gw ałtow ny naw rót 
zimy musi się rychło skoń­
czyć i kiedy nadejdą św ię­
ta, kiedy nadejdzie czas 
wypoczynku, m iejm y na­
dzieję, że znów będzie 
świeciło słońce sprzyjając 
spacerom, samochodowym 
w ypraw om  i podróżom do 
rodziny ze świąteczną wi­
zytą. T radycja nakazuje 
bowiem, aby św ięta spę­
dzać w gronie rodzinnym, 
wśród bliskich ludzi, 
wśród przyjaciół.

Mamy jednak nadzieję, 
że w czasie świątecznego 
wypoczynku znajdzie się 
też czas i na lektury . Z tą 
myślą przygotow aliśm y 
num er „Odgłosów" na 
święta, proponując tym  
razem kilka refleksji nad 
naszą przeszłością. I tą 
dalszą i tą bliższą, pokazu­
jąc ró inych  ludzi i różne 
spraw y. I te poważniejsze 
i te m niej poważne. Tade­
usz Szew era prezentuje 
na przykład skom pliko­
w any los „Warszawianki**
— pieśni, k tóra od lat to­
warzyszy Polakom. Jerzy 
W ilmański natom iast opi­
suje fragm ent dziejów Ło­
dzi teatralnej. Konrad 
Frejdlich rozpoczyna druk 
relacji o jednym  z głoś­
nych procesów sądowych 
przedw ojennej Łodzi, a 
Konrad Turowski relacjo­
nuje wiadomości prasowe 
sprzed lat.

W świątecznym  num e­
rze „Odgłosów" znajdzie 
też Czytelnik dalszy ciąg 
powieści W acława Biliń­
skiego oraz dokończenie 
szkicu Andrzeja Blajera o 
afrykańskiej bitwie z cza­
sów drugiej wojny św iato­
wej. Poza tym  — jak zwy­
kle — felietony, recenzje, 
sport. Tu chcielibyśmy 
szczególną uwagę zwrócić 
na artykuł Andrzeja M aje­
ra pod znam iennym  ty tu ­
łem : „Czy w Łodzi jest 
secesja ?“ .

P rezentując świąteczny 
num er „Odgłosów" skła­
damy wszystkim naszym 
Czytelnikom i sym paty­
kom najserdeczniejsze ży­
czenia.



RELACJE

TEMAT:
KULTURA STUDENCKA

W naszym mieście kultura 
studencka od dawna jest jed­
nym z tzw. nierdzewnych te ­
matów, wciąż aktualnych, bo
wciąż nie rozwiązanych.

Tymczasem rośnie ranga 
kultury, traktow anej szerzej, 
jako współzawodnictwo, akty­
wne tworzenie wartości, jako 
um iejętność współżycia w śro­
dowisku społecznym, jako du­
chowe przygotowanie do ak ­
tywniejszego, pogłębionego ży­
cia w socjalistycznym społe­
czeństwie, Taki też model kul­
tury  (z kulturą współżycia i 
kulturą osobistą włącznie) 
proponuje się obecnie młode­
mu środowisku akadem ickie­
mu Łodzi. K ultura w h ierar­
chii problemów zajmuje, o- 
prócz spraw  dydaktycznych, 
główne miejsce w kształtowa­
niu osobowości i postawy stu­
denta.

Z inicjatywy nowo v obrane­
go Zarządu Łódzkiego Socjali­
stycznego Związku Studentów 
Polskich po raz drugi w kró t­
kim, niespełna 1,5-letnim od­
stępie czasu kolejne, IV Ple­
num poświęcono studenckiej 
kulturze. To bardzo ważne, że 
myśli się raz jeszcze od po­
czątku: od poszerzenia samego 
pojęcia kultury, jaką należy 
upowszechniać. Tym razem je ­
dnak myślenie od podstaw 
chce mieć... za podstawę wy­
łącznie konkrety i konstrukty­
wne działania; od projektów, 
propozycji i uchwal, od narad 
i nrogramów droga ma być 
jak najkrótsza: wprost do co­
dziennej roboty.

IV Plenum ZŁ SZSP stało 
się dobrą okazją do trzeźwe­

go, samokrytycznego spojrze­
nia na łódzką kulturę. Władze 
kulturalne zaczęły przede 
wszystkim od siebie, od przy­
jęcia krytycznych uwag środo­
wiska. Jest nadzieja, że ńowa 
zmiana we władzach łódzkiej 
kultury studenckiej weźmie 
sobie do serca te ciężkie o- 
skarżenia, jakie formułowano 
pod adresem poprzedników, 
rzadko z reguły opuszczających 
wygodne fotele w zabytko­
wych wnętrzach kamienicy 
przy ul. Piotrkowskiej 77, o- 
derwanych od swoich agenci 
twórczych: klubów, teatrów, 
komisji wydziałowych i od­
działowych.

Krytyczne noty rozdzielono 
w poprzedzającym dyskusję 
referacie programowym no­
wego Zarządu Łódzkiego 
SZSP również tym wszystkim 
agendom SZSP, które zanied­
bywały swe mecenasowskie i 
opiekuńcze obowiązki wobec 
twórców i grup twórczych, nie 
inspirowały ideowo, nie zabez­
pieczały finansowo i organiza­
cyjnie.

Nie- bez winy, jak stwierdzo­
no, są dotąd również pełnomo­
cnicy rektorów d.s. kultury, 
często pozbawieni kompetencji 
i obowiązkowości; krytyka do­
sięgła także same władze nie­
których uczelni łódzkich, nie 
dotrzymujące obietnic i zobo­
wiązań, zwłaszcza jeśli idzie
o pomoc dla nowo .ppwStałego,. 
a borykającego się już u progu 
działalności z wielkimi, zasa­
dniczymi problemami, Środo­
wiskowego Centrum Kultury 
Studenckiej.

Pogłębianiu izolacji i party ­
kularyzmu poszczególnych śro­

dowisk uczelnianych sprzyjała 
dotąd m. in. mało zaangażowa­
na społecznie postawa studen­
tów  trzech łódzkich szkół a r ­
tystycznych.

O nielicznych, ale ciekawych 
i godnych rozpropagowania 
inicjatywach (np. akcji Uni­
wersyteckiego Ośrodka K ultu­
ry ,,OKO” na osiedlu przy 
ul. Lumumby) do dziś bardzo 
często brakowało rzetelnej in ­
formacji, nie tylko w oficjal­
nych środkach masowego 
przekazu, ale także bardzo czę­
sto w samym środowisku aka­
demickim.

Rozwiązaniu tych proble­
mów, ale i wskazaniu innych, 
nowych form działania w łódz­
kiej kulturze studenckiej, któ­
re pomogłyby wreszcie przeła­
mać trw ający na co dzień im­
pas, poświęcone było to Ple­
num SZSP. „Nie mówmy już
0 pretensjach, ale zastanówmy 
się wspólnie co zrobić, aby 
było lepiej" — radzono, tym 
bardziej że „nie ma podziału 
na różne interesy — sprawa 
jest wspólna”...

Co konkretnie — w zakre­
sie zamierzeń i zmian — przy., 
niosła cenna dyskusja na tym 
plenum, zakończona zatw ier­
dzeniem uchwały: „O dalszy 
rozwój kultury studenckiej w 
środowisku lódzkltji”?

W arunkiem jakichkolwiek 
dalszych, pełnych działań jest 
integracja wszystkich działaczy
1 twórców środowiska w myśl 
zasady: „Twórcę traktować ja ­
ko działacza, działacza jako 
twórcę", likwidacja ciasnych j -  
czelniainych wyłącznie intere­
sów, lekceważących interes

środowiska, całej społeczności 
łódzkich studentów, zniesienie 
pseudo-konkurencji klubów 
czy teatrów  w imię skupienia 
najlepszych sił i inicjatyw. Or­
ganizacyjnie, funkcję miejsca 
skdfciającego najwartościowsze 
propozycje ideowe i artystycz­
ne ma pełnić Środowiskowe 
Centrum Kultury, o ile wy­
wikła się ono z problemów 
bazowych, lokalowych i finan­
sowych (a pomoc m iasta i u- 
czelni może tu  wiele zmie­
nić !).

Integracja ta ma również 
objąć zainteresowane placówki 
i twórców profesjonalnych. 
Poczynione już próby (np. ini­
cjatywa Prem ier Studenckich 
podchwycona przez Teatr im. 
Jaracza, 0 następnie inne sce­
ny) dowodzą możliwości współ­
działania wszystkich instytucji 
kulturalnych miasta ze środo­
wiskiem akademickim. Zresztą 
duże rezerwy kryją się w sa­
mym środowisku naukowym i 
studenckim. Toteż z konkret­
nymi propozycjami zamierza 
się zaprosić do ściślejszej 
współpracy Insty tu t Teorii Li­
tera tury  Teatru i Filmu, stu ­
diujących pod jego patrona­
tem już od roku kulturoznaw- 
ców.

Z kolei inicjatywy S tuden­
ckiego Teatru „Pstrąg” we 
współpracy' z ŁZPB im. O- 
brońców Pokoju, Teatru „77” 
czy studentów  PWSM wskaza­
ły już na możliwość pełniejszej 
realizacji założeń „Sojuszu 
świata pracy z kulturą i sztu­
k ą”, studencki ruch’ ku ltural­
ny winien bowiem współ­
brzmieć z aktualnym i, ważki­
mi przemianami społecznymi 
i gospodarczymi miasta, regio­
nu i kraju.

Wiele jest jeszcze w obrazie 
kultury  studenckiej w Łodzi 
miejsc niejasnych, nie wyjaś­
nionych, budzących kontro­
wersje.

Czas na wykształcenie wresz­
cie kadry działaczy — specja­
listów, tak aby coraz mniej 
miejsca w łódzkiej kulturze 
było dla ambitnych dyletan­
tów, rozgorączkowanych en­
tuzjastów, którzy naiwnie je­
szcze wierzą, że kulturę mo­
żna rebić bez ołówka w ręku, 
a jasnego, sprecyzowanego 
planu w głowie. Ale z drugiej

strony trzeba za wszelką ce­
nę bronić żywiołowy, spontani­
czny ruch przed nadmiernym 
zbiurokratyzowaniem i < sche- 
matycznością. Toteż wydaje 
się, że mnożenie form organi­
zacyjnych (np. drugiej obok 
Korriisji K ultury ZŁ SZSP 
nadrzędnej placówki: plenarnej 
komisji kultury z radą progra­
mową na czele) nie powinno 
być jedyną możliwością w 
tworzeniu jasnej struktury  ad­
m inistracyjnej łódzkiej kultu­
ry.

Może droga wiedzie raczej 
na odwrót: przez likwidację 
zbędnych ogniw? Czy reforma 
państwowej adm inistracji nie 
mogłaby być tu dobrym wzo­
rem? Zresztą, pewne formy 
już teraz budzą zaufanie. Tak 
jest choćby z planowanymi ra ­
dami artystycznymi, złożonymi 
z profesjonalnych specjali­
stów: artystów, naukowców i 
krytyków, których rola w pro 
gramowaniu może być niemała. 
Ale i tu trzeba pamiętać, że 
studencka kultura nie znosi 
żadnego sztywniactwa. rów­
nież przerostu wszelkich pro­
gramów, zaleceń i nacisków 
odgórnych, że zawsze w pew­
nym sensie programuje się sa­
ma, oddolnie, z twórczej, swo­
bodnej, nieskrępowanej inicja­
tywy jednostek.

Zdarzało się, że szereg cie­
kawych, ambitnych imprez 
„padało” w łódzkim środowi­
sku akademickim z całkiem 
błahego powodu braku infpr 
macji. Wiele tu może pomóc i 
„Dziennik Akademicki” wy­
chodzący przy ZŁ SZSP i stu ­
denckie radiowęzły, ale także 
informacja w jednodniówkach, 
ulotkach etc. Ale także ży­
wsze zainteresowanie oficjal­
nych publikatorów, do których 
studenci obiecują sobie wresz­
cie znalezienie dróg porozu­
mienia.

Jeśli tak się stanie w rze­
czywistości — i na tych ła­
mach z pewnością częściej zda­
rzy się okazja propagowania 
i prezentowania najbardziej 
wartościowych społecznie i a r ­
tystycznie dokonań,

TOMASZ
SO LD EN H O FF

INFORMACJE

FILM J

1 1
Sam na samI I

W zestawie Konfrontacji 
polską kinem atografię repre­
zentował film „Sam na sam” 
A ndrzeja Kostenki. Jest to fa­
bularny debiut reżyserski ope­
ratora, którego największym 
artystycznym  sukcesem były 
zdjęcia do filmu „Żywot M a­
teusza” Witolda Leszczyński^-" 
go. Zdjęcia te współdecydowa­
ły o urodzie tego pięknego, 
bardzo poetyckiego filmu. An­
drzej Kostenko jest również 
współscenarzystą „Bariery” i 
„S tartu” Jerzego Skolimow­
skiego oraz autorem  dwóch 
pełnometrażowych filmów do­
kumentalnych zrealizowanych 
na Zachodzie.

Tym razem Andrzej Kosten­
ko zdecydował się wykoir.ystać 
swe dotychczasowe doświad­
czenie w realizacji filmu w 
pełni „autorskiego”. Film

„Sam na sam” firm uje jako 
reżyser, scenariusz pisał razem 
z Maciejem Zembatym, do za­
grania dwu głównych ról za­
prosił Jadwigę Jankowską-Oie- 
ślak i Piotra Fronczewskiego, 
a zdjęcia przekazał w ręce ko­
legi Witolda Sobocińskiego. 
Wyliczone tu  osoby tworzą 
zespół, który może prognozo­
wać ciekawy efekt współpra­
cy Niestety tak się nie stało. 
Film „Sam na sam” jest kolej­
nym w naszym kinie przykła­
dem minięcia się zamierzeń i 
ich konkretyzacji.

Przyczyna *tkwi już zapewne 
w samym scenariuszu, a nawet 
w jego pomyśle. W wywiadzie 
zamieszczonym w tygodniku 
„Film” (nr 13/77) Andrzej Ko­
stenko przedstawia swój film 
jako „dram at egoistycznego 
zamknięcia, dram at obcości 
bliskich sobie ludzi”. Czynni­
kiem dram at ten w yzw alają­
cym jest skrajnie wyjątkowa 
sytuacja.

Bohaterowie filmu to Witek
— projektant mody i studentr 
ka socjologii — Anna. Żyją ze 
sobą wolni, zajęci studiami i 
wspólną pracą. Jest im razem 
pono dobqp, ale owo wspólne 
życie rychło przynosi na ogół 
naturalny skutek — Anna spo­
dziewa się dziecka. I co gor­
sze... nie zamierza z niego zre­
zygnować. Perswazje partnera 
nie skutkują i pada wreszcie 
wymuszona decyzja — Witek 
proponuje małżeństwo. Scena­
riusz przynosi teraz pomysł 
następny, który będzie począt­
kiem głównego konfliktu. W 
bójce, której przyczyną jest 
pijana (!) przyszła matka, Wi­
tek traci wzrok Silny męż­
czyzna staje się bezradny, od­
rzuca jednak miłość i pomoc 
Anny, którą dręczy poczucie

winy. Film wypełniają obrazy 
ilustrujące niewątpliwą trage­
dię, nawet próbę samobójczą, 
tragedię, która powoli wyrywa 
oboje bohaterów z sugerowa­
nej skorupy egoizmu i uczucio­
wego chłodu, będą chyba nadal 
ze sobą — kochają się, są so­
bie potrzebni.

Wiemy dobrze, że tego typu 
streszczenia pozbawiają każdy 
utw ór tego, co w nim tak waż­
ne, czyli sposobu przedstawie­
nia. Praw dą jest jednak i to, 
że streszczenie takie wydobywa 
istotę utworu, to, co decyduje
o jego randze myślowej lub 
ujawnia jej banał czy sztucz­
ność jego konstrukcji. Tak się 
też dzieje w przypadku filmu 
„Sam na sam ”. Fabuła filmu 
ujawnia jego słabości. Są w 
niej pomysły konfliktów, które 
w życiu naprawdę mogą się 
zdarzyć, ich wybór i układ 
jest jednak wyrazem pójścia 
na łatwiznę. To słowo — być 
może — nie padłoby, gdyby 
filmowa realizacja scenariuszo­
wego pomysłu zatuszowała je ­
go banał, który tkwi tu w pła­
skim wygraniu tej właśnie tra­
gedii. Jej dramatyczna oczywi­
stość nie idzie w parze z prze­
konywającym ekranowym spo­
sobem jej pokazania.

To, co oglądamy w „Sam na 
sam ”, jest sklejką ilustracji do 
zaplanowanego tematu. Ilustra­
cji, w których brak  zarówno 
jakiegoś wewnętrznego jak i 
narracyjnego napięcia dram a­
tycznego. Autorzy piętrzą 
skomplikowane sytuacje, a 
wszystko to zimne, bez w yra­
zu, rażące jakąś nieprawdą i 
sztucznością. Nie uratowali 
sprawy skądinąd świetni prze­
cież aktorzy. Jadwiga Jankow- 
ska-Cieślak i P io tr Fronczew­
ski mają kilka dobrych •scen, 
ale nie stworzyli p o s t a c i .  U- 
dało się to jedynie Stanisławie 
Celińskiej w epizodycznej roli 
kelnerki. Aktor musi się jed­
nak poruszać w przekonywa­
jącym m ateriale i czuć inten­
cje reżysera. Ten zaś musi je 
umieć wyrazić. „Sam na sam” 
nie ujawniło, niestety um iejęt­
ności i wyobraźni reżyserskiej, 
tego, co sam Andrzej Kostenko 
nazwał we wspomnianym wy­
wiadzie „żywiołem kina”. 
„Żywioł kina" znajduje swój' 
ostateczny wyraz w obrazach, 
a te są przecież bezdyskusyjną 
umiejętnością operatora An­
drzeja Kostenki.

EWA NURCZYŃSKA

VI ZJAZD ZHP

W dniach 28 — 29 marca 
br obradował w Warszawie VI 
Zjazd Związku Harcerzy Pol­
skich, w któryfei uczestniczyło 
tysiąc delegatów reprezentują­
cych wielką, 3-milionową or­
ganizację.

Znane są harcerskie osiąg­
nięcia w organizowaniu wiel­
kich akcji, przynoszących 
trwałe, liczące się w skali ca­
łego kraju  wartości. Do takich 
inicjatyw, jak „Operacja 1001 
Frombork” czy „Bieszczady 
40” co rok dochodzą nowe do­
wody harcerskiej aktywności.

WZNOWIENIA  
I N O W O ŚCI „ISKIER"

Nakładem popularnych „Is­
k ier” zostały wydane ostatnio 
kolejne wydania książek: „Ody 
byłem hutnikiem ” Jerzego 
Grzymkowskiego, Janiny Bro­
niewskiej „Dziesięć serc czer­
wiennych”, Wacława Korabie- 
wicza „Złowiłem życie”. Wzno­
wiono natom iast w rozszerzo­
nej wersji ciekawą książkę „Z 
biologią za pan b ra t” — eks­
perymenty biologiczne” Ericha 
Grossego w tłumaczeniu M. 
Kowalskiego, Z. Strom engera 
i Ił Żyłki.

Wśród nowych pozycji na 
uwagę zasługuje reportażowa 
książka Edwarda Obertyńskie- 
go „Łowcy wraków” stanowią­
ca próbę odtworzenia pięk­
nych osiągnięć Polskiego Rato­
wnictwa Okrętowego.

NOW Y PARK 
W ŁOW ICKIEM

Na 16 hektarach powierzchni 
w Murzycach koło Łowicza 
powstaje Łowicki P ark  Etno­
graficzny. Znaidzie się w nim 
ponad 3o obiektów materialnej 
kultury ludowej tego regionu, 
będą to m. in. budynki inwen­
tarskie, kuźnie, garncarnie i 
wiatraki.

Rozpoczęto już wykupywa­
nie dawnych przedmiotów co­
dziennego użytku oraz chałup, 
które po demontażu zostaną 
zrekonstruowane na terenie 
skansenu. Eksponowane w nich 
będą znane łowickie wycinan­
ki, wyroby rzemieślnicze i 
tkackie.

FOTO-EXPO 77

W październiku bieżącego 
roku odbędzie się w Poznaniu 
pokonkursowa wystawa prac 
fotograficznych z różnych k ra­
jów świata, które odpowiadają 
na hasło „Kim jesteś młody 
człowieku”? Obecnie trw ają 
prace przygotowawcze do owej 
ekspozycji — V Międzynarodo­
wego Salonu Fotografii A rty­
stycznej FOTO-EXPo 77.

Dwa lata tem u podobną wy­
stawę obejrzało kilkanaście 
tysięcy widzów z kraju, a tak­
że wielu turystów  zagranicz­
nych. Celem FOTO — EXPO 
jest każdorazowo konfrontacja 
najlepszych osiągnięć sztuki 
fotograficznej, stanowiącej ar- 
tystyczno-ideową odpowiedź na 
wybrany temat.

LAUREACI FESTIWALU 
„FAZY 77”

Pr^bd kilku dniami zakończył 
się w Bielsku-Białej międzyna­
rodowy festiwal filmów animo­
wanych „Fazy 77". Jury  festi­
walu Grand Prix „Fazy 77” w 
konkurencji międzynarodowej 
przyznało filmowi „Misja” zrea­
lizowanemu przez Jana Steli- 
żuka z AKF „Pegaz” , w War­
szawie. Pierwsze miejsce przy­
znano filmowi „Relacje” Csabo 
Vargr (Węgry), a drugie filmo­
wi pt. „Pytanie 1 odpowiedź” 
Petera Timara (Węgry). Trzecie 
miejsce uzyskały „Impresje” 
Igora Sevcika (CSRS).

Nagrodzono również filmy 
„Solo dla motyla” Vlado Pika- 
lika (CSRS) i „Bzik samochodo­
wy” zespół AKF z Lipska 
(NRD).

W konkurencji krajowej 
„Grand P rix” festiwalu i nagro­
dę 7 tys. zl otrzymał film „Pro­
blem” zrealizowany przez Al­
freda Adamczaka z AKF „Al­
chemik” z Kędzierzyna.

Redaguje tespół: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny). RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAZDŹYŃSKI, BOGDA MADEJ 
ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOLDENHOFF, WŁOOZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca 
redaktora naczelnego), GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny), LUC IUSZ WLODKOWSK) (zastępca redaktora naczelnego) JERZV WILMAŃSKI, 
(sekretarz redakcji) Stale wspólpracujq: ANDRZEJ BLAJER, TADEUSZ CHRO SCIELEWSKl, ANDRZEJ F GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI KAZIMIERZ 
A. LEWKOWSKI, ANDRZEJ MAJER, EWA NURCZYNSKA, KRZYSZTOF POGO RZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMAŃSKI 
•GtANC.
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TADEUSZ SZEWERA

„ W O L N E  
S K R Z Y D Ł A  
R O Z W I Ń  
Ś M I A Ł O  ”•  • •

Działo się to 146 la t temu, w Warszawie. By! 5 kwiecień 1^31 roku. Zapa­
dał więc^ór. Wąskimi ulicami W ijący m i w kierunku , Teatru Narodowego 
walił beż przerwy tłum warszawian. Nikogo z nich nie przerażał daleki po­
m ruk dział, napływający ku miastu. Gdzieś tam, na przedpolach stolicy, to­
czyła się walka. Ale „zbuntowana, powstańcza Warszawa”, u bram której 
legła potężna arm ia feldmarszałka Dybicza, oddychała nadal wolnością i żyła 
niezłomną wiarą w zwycięstwo Powstania. Niedawna bitwa o Olszynkę Gro­
chowską i Grochów, chociaż okupiona krwawymi ofiaram i, dodawała otuchy. 
Atak wojsk carskich na Praskie Przedmoście został powstrzymany. Odbywały 
się radosne manifestacje, uroczyste nabożeństwa, zebrania. Ulice i place 
rozbrzmiewały polską pieśnią i muzyką. Upajano się nadzieją na niepodle­
głość.

Owego wieczora, 5 kwietnia 1831 
roku, ludzie spieszyli do Teatru Na­
rodowego na koncert. O rkiestra i 
chór pod batutą utalentowanego mu­
zyka i kompozytora Karola K urpiń­
skiego miały przedstawić „program 
patriotycznej poezji do śpiewu z 
akom paniam entem ”. Nazwisko K ur­
pińskiego znane było już wtedy nie 
tylko w warszawskich salonach. Pio­
senki i pieśni jego kompozycji, takie 
jak: Pieśń o wolności („Polak nie 
sługa, nie zna co to pany”), Mazur 
Chlopiękicgo („Nasz Chłopicki wojak, 
dzielny, śmiały”), śpiewany w Tea­
trze Narodowym 28 grudnia 1830 ro­
ku, czy wreszcie Marsz obozowy 
(„Bracia do bitwy nadszedł czas”), 
wykonany przez chór w Teatrze N a­
rodowym 8 lutego 1831 roku, gdy 
wódz naczelny odjeżdżał z Warszawy 
do obozu powstańców, śpiewano p ra­
wie w każdym domu i w każdym 
powstańczym oddziale. Nic przeto 
dziwnego, że koncert wywołał tak 
duże zainteresowanie. Na wypełnio­
nej po brzegi widowni widziało się 
damy w pięknych krynolinach i pa­
nów w eleganckich surdutach, obok 
żołnierzy, którzy nie tak dawno bili 
się pod Olszynką, i prostych ludzi, 
w zniszpzonych roboczych ubraniach. 
Na galerce i jaskółkach tłoczyła się 
warszawska młodzież. Szmer szedł 
po sali. Mówiono z ożywieniem, że 
Kurpiński przygotował na ten właś­
nie koncert jakąś wspaniałą, nową 
pieśń. Je j premierowe wykonanie 
miało otworzyć występ. Lecz oto wi­
downia zamiera w bezruchu. K urty­
na idzie w górę...

„Oto d i i i  dzień k rw i i chw ały.
Oby dniem  w skrzeszenia byl!
W tęczę Franków  orzeł biały 
P atrząc, lot SWÓJ w niebo wzbił! 
Słońcem lipca podniecony.
Woła do nas z górnych stron :
— Pow stań . Polsko, skrusz ka jd an y . 
Dziś tw ój tryum f, albo ZKon!

Hej! k to Polak — na bagnety!
ŹyJ, sw obodo, Polsko, żyj!
Takim  hasłem  cnej podniety , 
T rąbo nasza, wrogom  grzm ij!..

Ludzie zrywają się z miejsc. Wi­
watują. Domagają się bisów. Nie­
w iasty dyskretnie ocierają łzy. Zu­

pełnie nieznajomi mężczyźni padają 
sobie w ramiona, ściskają dłonie. W 
tej chwili nie jest ważne pochodze­
nie społeczne, stan i urodzenie. Kon­
cert przeradza się w manifestację 
jedności narodowej. Patriotyczne u- 
niesienie każe zapomnieć o dzielą­
cych tych ludzi różnicach stanowych
i politycznych. Wszyscy czują jedno: 
są Polakami, których dążeniem jest 
upragniona wolność. Oto, co potra­
fiła sprawić pieśń, Której tytuł 
brzmiał dumnie „W arszawianka”.

„G rzm ijcie bębny, ryczcie działa.
D alej! dzieci, w gęsty szyk!
W iedzie hufce W olność, Chwała, 
T ryum f b łyska w ostrzu pik!
I.eć, nasz o rle, w górnym  pędzie, 
Sław ie, Polsce, św iatu służ!
K to p rzeżyje, wolnym  będzie.
Kto um iera, wolnym  już!...’’.

Następnego dnia recenzent „Kurie­
ra  Warszawskiego" pisał:

„W czoraj w T eatrze N arodow ym  z po­
w szechnym  zadow oleniem  obecna publicz­
ność w ysłuchała poezji p t. „W arszaw ian­
k a” , nap isanej po francusku  w Paryżu 
przez przyjaciela  Polaków , a przełozonej 
na lęzyk polski przez K arola S ienkiew i­
cza, do k tó re j K urp ińsk i ułożył m uzykę. 
Zadano pow tórzenia stro f n iek tó ry ch ” .

Od owego pamiętnego 5 kwietnia 
1831 roku każde przedstawienie i każ­
dy koncert rozpoczynano w Teatrze 
„W arszawianką”. Rychło pieśń roz­
brzmiewała w czasie publicznych 
zgromadzeń i w wojskowych kosza­
rach. Krążyła w odpisach po w ar­
szawskich salonach, gdzie wzruszają­
cymi do łez recytacjami patriotycz­
nej poezji i śpiewem pieśni popisy­
wały się dorastające panienki.

Jakie były drogi „W arszawianki”, 
które przywiodły ją „z tęczą F ran­
ków” do Polski w dobie powstania? 
Jakie były losy tej pieśni w ciągu 146 
lat, od narodzin, aż po dzień dzisiej­
szy?

Sympatie polsko-francuskie miały 
w  naszych dziejach bogate tradycje. 
Przyjaźń obu narodów zacieśniła się 
szczególnie mocno pod koniec XVIII 
wieku. Polaków i Francuzów łączyła

już wówczas wspólna walka; na j­
pierw w czasie Wielkiej Lipcowej 
Rewolucji 1789 roku, kiedy to lud 
Paryża burzył symbol tyranii i ab­
solutyzmu — Bastylię, później w la­
tach krwawych bojów Legionów 
Polskich pod wodzą gen. Dąbrow­
skiego, a jeszcze później w ' czasach 
wojen napoleońskich, kiedy to orły 
polskie powiewały na polach bitew 
obok znaków francuskich. W Polsce 
śpiewano tak samo „M arsyliankę”, 
jak we Francji „Jeszcze Polska nic 
zginęła”. Totęż wieść o wybuchu li­
stopadowego powstania, musiała się 
odbić mocnym echem w kraju  Bona- 
partego. Natychmiast w Paryżu roz­
począł działalność Główny Komitet 
Francuski opowiadający się za spra­
wą niepodległości naszego kraju. Na 
jego czele stanął serdeczny przyja­
ciel Tadeusza Kościuszki, gen. La 
Fayette.

Na początku lutego 1831 roku od­
bywał się w Paryżu potężny wiec so­
lidarności z powstańcami i całym 
polskim narodem. Wobec wielotysię­
cznej rzeszy swych rodaków gen. La 
Fayette odczytał manifest, którego 
końcowy fragm ent brzmiał:

„Polacy! Jesteście w ielkim  ludem , zła 
w ola nigdy Was zgnębić nie zdoła, a h i­
sto ria  opow iadając Wasze nieszczęścia, 
składa hołd W aszej m iłości ojczyzny, bo­
h a te rs tw u  i chw ale” .

Zaraz po tym, powszechnie znany 
I ceniony poeta Casimir Delavignc
zaprezentował rzeszom Francuzów 
swój ostatni wiersz, napisany pod 
wpływem wieści nadchodzących z 
k raju  nad Wisłą. Utwór miał tytuł: 
„La Varsovicnne”.

„Polonais, a ’la bayonnette!
C’est le cri par nous adoptć;
Qu’en ro u lan t, le tam bour rćpfcte!
A’Ia bayonnette! a 'la  bayonnette!
Vive la  lib e rtć !” .

Zgromadzeni Francuzi przyjęli re­
cytację poety burzliwą owacją. Pol­
ski dziennikarz, publicysta i poeta 
Bruno Kiciński, bawiący wówczas 
okresowo w Paryżu, niezwłocznie 
przetłumaczył wiersz Delavigne'a i 
najpierw  ogłosił drukiem w Paryżu, 
a po powrocie do kraju  w „Kurierze 
Warszawskim”. Lecz jego przekład, 
był zbyt dosłowny i nie tak dosko­
nały, jak ten, który niebawem wy­
szedł spod pióra Karola Sienkiewi­
cza, i do którego Kurpiński skompo­
nował melodię. Oto początkowy frag­
ment przekładu B. Kicińskiego:

v
„Z ajaśn iała  noc k rw aw a, n iech  dzień, 

co się zbliża
Będzie nam  dnięm  sw obody i dniem  

wfceznej chw ały.
P atrzc ie , ja k  śm iałym  lotem  wzbił się

orzeł biały
I w zrok obrócił na tęczę Paryża!...
Polacy! Na bagnety! Ten okrzyk  się

wznosi.
Ody bębny do w alki biją,
Każdy z zapałem  go głosi.
Na bagnety! O jczyzna i wolność niech

ży ją!” .

Powszechnie uważa się. że „po­
śpiech" z jakim Bruno Kiciński do­
konywał przekładu, wpłynął zarówno 
na kształt wiersza, jak i na jego do­
słowność. Wydaje się jednak, że był 
dodatkowy czynnik, od którego „świa­
domie uzależnił się” —- w pewnym 
sensie — tłumacz, a mianowicie... 
francuska melodia, którą w Paryżu 
„podłożono” pod francuskie słowa 
wiersza Delavigne’a, Kiciński mógł 
słyszeć wiersz także już w kształcie 
pieśni. A że muzykę faktycznie pod­
łożono, świadfzą o tym nuty, wyda­
ne w Paryżu: „La Varsovicnnc. Mu- 
siąue et Parolcs pour Chant ct Piano. 
Edition „Polonia”, Paris — 3 bis, rue 
La Bruycrc (Chant Patriotiąue. P a­
rolcs dc Casimir Uelavlgnc)”. Bez­
imienna muzyka ma rytm  marsza, 
momentami pobrzmiewają w niej 
jakby takty M arsyllankl, ale nie ma 
nic wspólnego z kompozycją polską 
Karola Kurpińskiego. Do tej pory nie 
natknąłem  się na publikację u nas 
tej francuskiej wersji muzycznej „La 
Varsovicnnc”. Może reprodukujem y 
ją tu taj po raz pierwszy?

Tłumaczenie B. Kicińskiego uka­
zało się w pierwszej połowie lutego 
1831 roku. 27 marca nowy przekład, 
pióra Karola Sienkiewicza, ozdobił 
szpalty gazety „Polak Sumienny”. 
5 kwietnia 1831 roku pieśń podbiła 
serca warszawiaków. Od tego też 
momentu rozpoczął się trium falny, 
trwający już prawie 150 la t marsz 
„W arszawianki” przez nasze dzieje.

Ponieśli ją powstańcy Listopada na 
szlaki swoich walk; śpiewano ją w 
Lipsku i Dreźnie, w Avinionie/ i P a­
ryżu po upadku powstania; szła z 
bojownikami w czasie Wiosny Ludów 
przez Poznańskie i Ziemię Krakow­
ską; nucono ją  na tajnych zebra­
niach 'pierwszych kółek socjalistycz­
nych w latach 1876—1880; zabrzmia­
ła z mocą w dramacie S. Wyspiań­
skiego na dwa lata przed końcem
XIX wieku; rozśpiewały się znajomą 
melodią barykady rewolucyjne 1905 
roku; z nią na ustach maszerowali 
w pole, na bój o Niepodległą, legio­
niści w roku 1914; echem niosły się 
jej dawne strofy i nowe jej wersje 
w latach ostatniej wojny po Warsza­
wie i leśnych ostępach, i po dalekich

frontach świata; wszędzie tam, gdzie 
trw ała walka o wolność.

Po upadku Powstania 1831 roku 
odchodziły na emigrację gromady 
powstańców-tułaczy. Odchodziła z ni­
mi także ich pieśń. „La Varsovicnnc” 
w racała tam, skąd wzięła swój po­
czątek; do Paryża. Łzy wzruszenia 
spływały ponoć z oczu pięćdziesię­
cioletniego wówczas poety Casimira 
Delavigne’a, gdy otoczony gronem 
polskich emigrantów słuchał swego 
utworu w wersji polskiej, z muzyką 
Kurpińskiego. Jakże przejmująco mu­
siała zabrzm ieć' wówczas strofa:

„O Francuzi! Czyż bez cenV 
R any nasze d la w as są?
Spod M arengo, W agram , Je n y ,
D rezna, L ipska, W aterloo?
Św iat was zdradza), my — dotrw ali, 
Śm ierć , czy tr iu m f, my — gdzie wy! 
Hracia! My wam  krew  daw ali.
Dziś wy dla nas nic — prócz lzy?...M.

Zaledwie 70 la t upłynęło od napi­
sania przez C. Delavigne’a wiersza 
„La Varsovicnnc”, a Polskę ogarniał 
znowu płomień, czwartego już z ko­
lei, powstania. Był rok 1905. Pod 
czerwonymi sztandarami szedł na 
barykady roboczy lud. Zerwała się 
do walki proletariacka Łódź. K rw a­
wiła niezłomna Warszawa. W dniach 
czerwcowych barykad poeta F ran­
ciszek Pik, znany powszechnie pod 
pseudonimem Mirandola, układał do 
dawnej melodii Karola Kurpińskiego 
nowe słowa „nowej W arszawianki”.

„Oto dziś dzień k rw i I chw ały,
Oby dniem  w skrzeszenia byl.
Serca ludu rozgorzały.
O lbrzym  sw ych p ró b u je  sil.
Dotąd w pracy  pochylony 
Snuł żyw ota szarą nić,
Teraz w cztery  św ia ta  s tro n y  
W oła: Jestem  I chcę żyć!

Ju ż  rzucone losów kości.
O drodzona Polsko, żyj!
O zw ycięstw ie — o wolności,
P ieśn i nasza, wrogom  grzm ij!...” .

W tym  samym roku, 30 listopada, 
odbywało się w Krakowie uroczyste 
zebranie towarzystwa patriotycznego, 
w  którym uczestniczyła Maria Ko­
nopnicka. Chór „Lutnia” odśpiewał 
wówczas po raz pierwszy pieśń z 
melodią „W arszawianki” i ze słowa­
mi „pieśniarki niedoli polskiego lu­
du":

„Długo dusze w m rokach spały, długo 
p iersi poił Jad, 

A t zw ycięskie ideały  pchnęły ziem ię W
nowy ład.

Dziś p roroctw o nam  się iści, 4o, co 
m łode serca rw ie. 

Polsko nasza, sercem  czyści, ty lko  wolni 
w skrzesim  cię!” .

W kilkanaście lat później, poeta — 
żołnierz A rtur Oppman, znany pod 
pseudonimem Or-Ot i zwany „piewcą 
Warszawy”, pod wpływem wydarzeń 
ostatnich miesięcy I wojny świato­
wej napisał „Nową Warszawiankę*’. 
Była to pieśń pięciozwrotkowa z 
powtarzającym  się refrenem, zaczer­
pniętym z przekładu K. Sienkiewi­
cza:

„O rle biały , znów zadniało 
I sw obody gwiazdy lśnią!
W olne skrzyd ła rozw iń śm iało 
Nad Ojczyzna zlana krw ią.
Fo kajd an ach  rany  rdzaw e 
Z okrw aw ionych  ze trzy j piór.
Uderz sercem  o W arszawę,
A rubieże dadzą w tór:

Hej, k to Polak — na bagnety!
Żyj, sw obodo, Polsko żyj!...” .

Byl rok 1918. Po stupięćdziesięciu 
latach niewoli na mapie Europy zno­
wu pojawiła się Polska, jako państwo 
niepodległe. Biały ptak wolne roz­
w inął skrzydła. I chyba właśnie wte­
dy w strofach „W arszawianki” 1831 
roku zmieniono słowa: „W tęczę 
Franków...”, na: „W gwiazdę Polski 
orzeł biały patrząc, lot swój w nielio 
wzbił!”.

Lecz nie na tym kończą się dzieje 
powstaniowej pieśni. Nie pozostała 
wyłącznie na kartach śpiewników, 
nie spoczęła w muzycznych archi­
wach. Pieśń żyła nadal. Śpiewano ją 
i grano na uroczystościach, w czasie 
defilad wojskowych, była zawsze w 
programach narodowych świąt. Na-

w et pretendowała do miana hymnu 
pańs^vowego w roku 1921. I jeżeli 
ostatecznie nie doznała tego zaszczy­
tu, to przecież nadal rozbrzmiewała 
i to tuż obok „Mazurka Dąbrowskie­
go”.

Nigdy też nie umilkła. Była z pol­
skim żołnierzem w dniach września 
1939 roku, była potem z narodem 
przez wszystkie mroczne lata okupa­
cji hitlerowskiej. Płynęła z megafo­
nów na ulice walczącej Warszawy za 
pośrednictwem tajnej radiostacji 
„Błyskawica”, szła przez fronty z 
żołnierzami „od fiordów w Narwiku, 
w  libijski piach” i od Oki „jak Wisła 
szerokiej” do Bugu", do Wisły i W ar­
ty. Śpiewali ją partyzanci, więźniowie 
w obozach zagłady, w  obozach je ­
nieckich i w obozach przymusowej 
pracy.

W tych trudnych latach wojennych 
rodziły się również nowe teksty do 
melodii z listopadowego Powstania. 
Owych wersji jest tak dużo, że jedy­
nie przykładowo mogę tutaj przyto­
czyć fragm enty kilku. A w arto je 
przypomnieć. Oto strofy bezimiennej 
„W arszawianki” z pierwszych miesię­
cy okupacji:

„Czy w w ojennym  krw aw ym  znoju , 
Wśród pożarów , zgliszcz i dział.
Czy w dniach szczęścia i pokoju  
Lud przy Tobie w iernie sta ł.
W dniach napaści, w rażej zdrady ,
Gdy po Ciebie sięgał w róg,
Z cial budow ał barykady ,
P adał p iersią na Twój bruk!

Hej, W arszawo, my Twe dzieci, 
Gdy w śm ierte ln e j trw ogi czas 
W ielki głos Twój do nas leci,
Nie darem nie woła nas...” .

Dziennikarka i poetka W eronika 
W ilbik-Jagusztynowa ps. „H anka”, w 
m aju 1944 roku ułożyła pieśń dla Ba­
talionów Chłopskich. Podobnie, jak 
jej bezimienny poprzednik, ona rów­
nież sięgnęła po melodię do „La Var- 
sovienne”:

„Bez m u n d u ru , m y, żołnierze, 
nam  wyłogi barw i krew .
Chłopskie serce w erblem  w ali, 
edy ojczyzny woła zew.
Nie trzepoczą nam  sz tandary , 
bez odznaczeń wsiowy s tró j, 
a na piersiach  rdzaw a p lam a, 
to Jest, chłopie, o rd e r  twój?

W olność szum ią nam  w ciąż pola, 
w olność w p iersiach  naszych gra...” .

A kiedy w sierpniu 1944 roku W ar­
szawa zerwała się do heroicznej i tra ­
gicznej walki z okupantem, i kiedy 
na powstańczych barykadach ginęli 
jej najlepsi synowie, ponad dymy 
i ogień spowijające Miasto Nieujarz- 
taione, wzbijała się obok „W arsza­
w ianki” — tej z 1831 roku — „Nowa 
W arszawianka”, ułożona przez pow­
stańca o pseudonimie Krzywda'*:

„H ej, żo łn ierze, ram ię  w ram ię, 
N iech nas m ocna w spiera dłoń. 
Zw yciężym y, albo z chw ała 
Polski piach pod polską skroń! 
Polski piach pod polską sk roń !” .

Takie są, w skrócie, dzieje pieśni, 
która żyje wśród nas już 146 lat. Jej 
melodię słyszymy bardzo często. Przy 
dźwiękach „W arszawianki” odbywa 
się uroczysta zmiana w arty przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza. W tak t 
jej melodii maszeruje kompania ho­
norowa Wojska Polskiego na lotni­
skach w czasie powitań przywódców 
obcych państw, którzy przybywają 
do nas, by zacieśniać międzynarodo­
wą przyjaźń. Jej pierwsze takty pły­
ną na falach eteru codziennie wraz 
z programem Polskiego Radia. Śpie­
w ają ją chóry, grają orkiestry.

„Bo ta  pieśń — Jak stw ierdziła badacz­
ka polskich pieśni rew olucyjnych Dlo- 
nizja W aw rzykow ska-W lerciochow a — 
jes t n ieśm iertelna nie ty lko  dzięki sw ej 
w spaniałej. poryw ającej m elodii, lecz 
dzięki apoteozie um iłow ania wolności, 
podsycania m ęstw a i budzenia b ohater­
stw a. O degrała przecież doniosła ro ­
lę we w szystkich polskich ruchach  n a ­
rodow o-w yzw oleńczych i zapisała się 
pięknie w h isto rii Polski” .
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W INCENTY  
KOSIAKIEW ICZ

TRZECIĄ 
KLASA

Hrabia N., miody, elegancki, 
bogaty i znudzony światowiec, 
powracał z Paryża do Warszawy. 
W czasie tej długiej, uciążliwej 
podróży czul się niedobrze. Bo­
lała go nieco głowa, stracił zu­
pełnie apetyt i uczuwal znużenie 
w całym ciele.

W Kolonii wypił filiżanką bu­
lionu, w Poczdamie kieliszek 
porto — i to był cały jego posi­
łek w ciągu tych awoch cmi. 
Zresztą nudził się najlatal.iiej. 
Ani jednego człowieka, z którym 
by można parę słów zamienić, 
labrykant powozów, labrykant 
pierników, labrykant piwa... sa­
mi fabrykanci, śmiejący się 
głośno, zaczynający rozmowę po 
francusku. — złym akcentem —
0 Paryżu i Wielkiej Operze, a 
kończący ją po niemiecku o 
powozach, piernikach i piwie.

Parę godzin snu, już pod gra­
nicą, wrocilo hrabiemu trochę 
zdrowia i trochę humoru. „Otóż
1 Aleksandrów. Rano będę w 
Warszawie” — pomyślał z przy­
jemnością. Oddał paszport i za­
czął się przechadzać po sali pa­
sażerskiej. Czuł się znacznie le­
piej, a nawet zaczął doznawać 
czegoś, co jeszcze nie było apety­
tem, ale go już zapowiadało.

Przypomniał sobie, że należy 
zmienić trochę pieniędzy i się­
gnął do pugilaresu, aby wyjąć 
z mego stufrankówkę.

Ale pugilaresu nie było.

Sprawdził to raz jeszcze, potem 
obszukal wszystkie kieszenie, raz 
niedbale, drugi raz starannie. 
Nie ma nigdzie. Co za nieprzy­
jemna historia. Pamiętał, że od 
Poczdamu raz tylko wyjmował 
pugilares na jakiejś małej stacji, 
aby pokazać bilet komuś, co 
mienił się kontrolerem kolejo­
wym. Dobrze, iż choć paszport 
ocalał.

Przypomniał sobie tę okolicz­
ność, gdy nie chciało mu się się­
gać do pugilaresu i wsunął pa­
szport do wierzchniej kieszeni 
palta.

„ M u s z ę  hiieć przecież coś drob­
nych”. — Sięgnął do kieszeni, 
wyjął kilka srebrnych marek i 
poszedł zmienić je do okienka. 
Otrzymał niecałe pięć rubli. — 
„Miła przygoda. Żebym się choć 
natknął na znajomego".

W tej chwili na peronie rozległ 
się pierwszy dzwonek. Na kory­
tarzu powstał od razu ruch nie­
zwykły. Tu i ówdzie otwarły się 
drzwi i snuć się zaczęli stróże w 
niebieskich bluzach.

Hrabia stal przez chwilę w 
niepewności, wreszcie zdecydo­
wał się po bohatersku: „Byle jak 
najprędzej być w domu, wezmę 
drugą klasę”. — I podszedł do 
okna kasy.

Tu dowiedział się, że druga 
klasa kosztuje dwa razy więcej 
niż posiadał. Starczyłoby hrabie­
mu na trzecią klasę, ale przy 
kurierskim pociągu nie ma trze­
ciej klasy, a na pociąg zwyczaj- 

, ny trzeba czekać pięć godzin.
To już zaczęło bawić hrabiego. 

„No, przecież ja trzecią klasą 
nie pojadę” — pomyślał odcho­
dząc od kasy. Niewesołe to po­
łożenie nie martwiło wszakże 
hrabiego. Zmartwienie nie leża­
ło ani w jego naturze, ani w 
programie. — Coś... jakoś., tam 
przecież... się zrobi.

Jak się zrobi — nie wiedział, 
a nawet nie był tego trochę cie­
kawy.

Wrócił do sali, usiadł na sofie, 
otulił się futrem i zaczął drze­
mać. Rozległ się drugi dzwonek. 
Trzeciego hrabia już nie słyszał, 
zdrzemnął się na dobre.

Ocknął się po upływie godziny. 
Wytrzeźwiał i zaczął myśleć o 
swoim położeniu.

Trzeba czekać na pociąg. Cze­
kał Chodził po sali, po koryta­
rzu, przeglądał mapy, taryfy, 
ogłoszenia. Nudził się okropnie.

Co pięć minut spoglądał na 
chronometr. I trwało to trzy 
długie, niezmiernie długie godzi­
ny. W tym położeniu prawdzi­
wym zbawieniem wydało mu się . 
wyjechać jak najprędzej z tej 
przeklętej dziury, choćby... trze­
cią klasą.

Z myślą tą zaczął się powoli 
oswajać, iako z jedynym punk­
tem wyjścia z tej miłej sytuacji. 
Wreszcie, gdy nadeszła chwila 
stanowcza, skrzywił się, syknął i 
kupił bilet trzeciej klasy.

Za wniesienie walizy do wago­
nu dał posługaczowi czterdzie- 
stówkę i z chwilą ruszenia po­
ciągu w drogę pozostał mu jedy­
ny okaz gotówki — mały, wy­
tarty, czerwony dwugroszniak. 
Wydobył go z kieszeni, obejrzał 
uważnie i zaklął po francusku.

Zdecydował się wszakże znieść 
wszystko: obrzydliwe, żółte, 
świecące się pudlo, w którym go 
zamknięto, duże, ciemne plamy 
brudu, wszędzie widniejące, za­
plutą podłogę, twarde ławki -i 
towarzystwo ludzi z najniższych 
sfer.

kieszeni futra, chłodziła myśl o 
wytartym dwugroszniaku.

Tymczasem pociąg posuwał się 
z żółwią szybkością, a chrono­
metr odliczał sekundy z powol­
nością skąpca zmuszonego do 
wypłaty.

Apetyt hrabiego wzrastał. Za­
ledwie pociąg minął pierwszą 
stację, hrabia czul się już głod­
ny. Tak, byl to głód prawdziwy, 
wzmagający się ciągle i coraz 
gwałtowniej dopominający się 
zaspokojenia. Hrabia już nie o 
delikatesach myślał. Przypomniał 

' sobie, jak wygląda porcja befsz­
tyku lub antrykot i puree z 
kartofli. Zaczął kląć po francu­
sku.

Wkrótce jednak stracił resztę 
cierpliwości. Zaklął po polsKU — 
do Kroćset tysięcy diabłów! —i 
powiedział sobie: „nie, nie wy­
trzymam dłużej”. Zaczął chodzić 
szybko dużymi krokami po wa­
gonie. To okazało się skuteczne. 
X głód go mniej trapił, i sekun­
dy prędzej upływały, i częściej 
ukazywały się w oknach wagonu 
przydrożne slupy telegraficzne.

Ale zanim pociąg dojechał do 
Włocławka, hrabia mial dosyć 
tej rozrywki. „Jeść mi się chce! 
do starego diabla! co tu robić?”
— zdawało mu się, że jego żo­
łądek skręcał się jak grajcarek, 
a marzenia uniosły myśli jego w 
tę czarowną przeszłość, kiedy to 
do uczty pieczono w całości woły 
na rożnie.

„Trzeba coś wymyślić” — po­
stanowił. Spojrzał na swój pier­
ścionek z brylantami. Sprzedałby 
go za parę rubli, za cośkolwiek. 
Ale jak tu się wziąć do tego, do 
kogo się zwrócić? Hrabia nigdy 
w życiu nic nie sprzedawał: te 
sprawy należały do jego plenipo­
tenta.

— Włocławek! Dziesięć minut!

„Żebym choć spotkał jaką 
znajomą twarz” — myśli roz­
drażniony, wyglądając oknem. 
Wagon tymczasem, dotychczas 
prawie pusty, zaczyna się zapeł­
niać. Do przedziału, który hrabia 
sam dotąd zajmował, pakuje się 
cala rodzina: gruby, czerwony 
papa, tegoż koloru mama, chuda 
plaska córka i miody wyrostek. 
Hrabia przyciska górnym rzędem 
zębów dolną wargę, siada na 
swoim miejscu przy oknie, otula 
się futrem i przymyka do poło­
wy powieki.

Gruby papa, sapiąc głośno, u- 
mieszcza tlumoki na polce, chu­
da dziewica zaś wspina się na 
ławkę, aby umieścić tam koszy­
czek. Hrabia rzuca od niechcenia 
spojrzenie w tę stronę i spostrze-

• ga wystające z koszyczka dwie 
ciemnożółte łapki upieczonej ka­
czki.

„Praktyczni ludziska” — myśli 
sobie. Tymczasem dziewica nie 
może umieścić koszyczka na pół­
ce. „Zawszeć to kobieta" — ro­
zumuje hrabia patrząc na jej 
wysiłki. I wstaje, aby ją wy­
ręczyć.

— Dziękuję panu — otrzymuje 
za swoją uprzejmość.

— A może pani woli miejsce 
przy oknie? — zapytuje hrabia.

— O, nie, ja bym zara dostała 
fluksji.

„Dlaczego miałbym pogardzać 
ludźmi uczciwej pracy?” — za­
głębia się hrabia w społeczną 
filozofię i zwraca życzliwy uś­
miech do papy, który w dobro­
duszny sposób zaczął opowiadać
o podróży z miasta na stację.

— Ledwićśmy się nie spóźnili 
na kolej, proszę pana. Wołam ja 
dorożkarza, a ten hycel powiada, 
że nie weźmie czterech osób i 
jeszcze tylu tłumoków. Mówi, 
żebyśmy wzięli dwie dorożki. 
Więc jak ja huknę na niego: a 
ty, kądlu, jedź, bo cię do ratu­
sza zaprowadzę. Tak się zląkł i 
pojechał, proszę pana. To są 
psubraty, jak na nich nie z gó­
ry, to oni ani rusz.

Hrabia zwraca się do dziewicy:

— Państwo we Włocławku 
mieszkają?

— Tak. My tu mamy sklep.

— Ach! Sklep.

— A jakże.

— Zapewne z herbatą.

— O! nie z mydłem.

Następuje przerwa w konwer­
sacji. Hrabia czuje, że jeden 
przedmiot się wyczerpał. Trzeba 
wynaleźć inny.

— Dokąd państwo jadą?

— Do Kutna.

— Do miasta czy w okolicę?

— Do miasta. Tam nasza ciotka 
mieszka.

Konwersacja trwa dalej. Hra­
bia stara się być miłym dla ca­
łej rodziny, o brudnym mydlar- 
czyku mówi: „miły chłopiec” i 
chusteczki pań nakrapia paryski­
mi perfumami.

Mija jedna stacja, mija dru­
ga... hrabiemu schodzi czas jakoś 
mniej nieznośnie. Męczy go tyl­
ko trochę ta konwersacja nie­
zwykła, do której musi wynajdy­
wać ciągle nowe a przystępne 
dla dziewicy przedmioty. „Oso­
bliwy mają jednak zwyczaj te 
mieszczuchy: jeździć z prowian­
tami” — i, aby lepiej zbadać 
te nie znane dotąd obyczaje, za­
cytuje dziewicy:

— Państwo często jeżdżą kole­
ją?

— O! Bardzo często. Prawie co 
kwartał.

— I zawsze zaopatrują się 
państwo w żywność na drogę?

— O, nie, My _ wyjeżdżamy 
zawsze po śniadaniu.

— A w drodze jecie państwo 
drugie?

— Nie.

— Sądziłem, że ta kaczka...

— To dla cioci, na prezent.

— To ciocia pani tak lubi 
kaczki?

Rys. Janusz Szymański Glanc

Najbardziej martwił go apetyt, 
który wracał po trzech dniach 
ścisłej diety. Pożądany ten zaw­
sze gość w tej chwili sprawiał 
hrabiemu przykrość. Nasuwał 
mu bowiem myśl o różnych de­
likatnych daniach francuskiej 
kuchni, a marzenia te, niby ciep­
łą rękę wyciągniętą na mróz z

— Ciocia pani zapewne ma 
także sklep?

— A jakże.
— Także * mydłem?

— Także. Ona bierze towar od 
nas, bo my mamy i fabrykę.

— A jakże.

„Więc takie są oto prezenta
u... mydlarzy". To razi hrabiego. 
Nie ma ochoty studiować więcej 
obyczajów mieszczańskich i po­
garda dla nich zakrada się do 
jego duszy.

Dosyć chłodny od tej chwili, 
dojeżdża do Kutna, gdzie wysia­
da mydlarska rodzina. Papa po­
daje hrabiemu rękę na pożegna­
nie.

— Przecieże tych... mydlarzy 
diabli wzięli — myśli hrabia 
jadąc dalej. W Skierniewicach 
wychodzi na peron i przechodzi 
salę pasażerską przeglądając po­
dróżnych. Nigdzie znajomej twa­
rzy. Wraca do tego przeklętego, 
żółtego pudla, gdzie wsiadło tyle 
nowych osób, iż panuje tu tłok 
prawdziwy.-

Opuszcza dawne miejsc*,; aby 
uniknąć licznego towarzystwa, 
które, sądząc z pozoru, mniej 
jeszcze musi być miłym niż ci... 
mydlarze, i siada po drugiej 
stronie przejścia na ławeczce 
przeznaczonej dla jednej osoby. 
Tu ma tylko naprzeciw siebie 
jakiegoś draba z szeroką twarzą 
i żółtymi wąsami.

Głód od pewnego czasu prze­
stał dręczyć hrabiego. Wprawdzie 
zjadłby z rozkoszą choćby ka­
wał chleba, ale nie doznaje już 
dawnych męczarni, głodowych 
tortur.

Trwa to dosyć długo. Ale za 
Grodziskiem nasuwają się hra­
biemu znowu myśli o jedzeniu. 
Żądza wraca, gwałtowniejsza 
jeszcze, prawie wściekła. „Nie 
dojadę!” — myśli hrabia z roz­
paczą. Znękany i bezwładny o- 
piera głowę o ścianę wagonu.

— Pomarańcze, serdelki, bułki!

Instynktownie odwraca głowę. 
Spostrzega przechodzącą starą 
Żydówkę, która niesie koszyk z 
nadpsutymi owocami, brudnymi 
bulkami i obrzydliwym jakimś 
mięsiwem. „Zdaje się — wpada 
mu nagle myśl — że bułka kosz­
tuje dwa grosze. Czytałem 
gdzieś”. — Ożywia się. Spogląda 
wokoło, czy nie zwracają na 
niego uwagi, wreszcie zapytuje 
Żydówki:

— Bułki po ile?

— Po trzy grosze.

— Co?... drogo...

— Przecie ja, biedna, muszę 
coś zarobić.

Hrabia milczy 1 oblewa się pa­
lącym rumieńcem spostrzega |ąc 
na sobie spojrzenie siedzącego 
naprzeciw draba.

Żydówka nie odchodzi.

— No, weźmie pan?

— Nie — ledwie jest w stanie 
odpowiedzieć jej hrabia.

Upływa kilka minut. Drań, do­
tychczas przykładnie milczący, 
zaczyna się odzywać do hrabie­
go:

— Nie wie pan, o której bo­
dziemy w Warszawie?

— Nn.

— A pan do Warszawy jedzie?

— Hm.

Mruknięcia nie zrażają draba, 
który w dalszym ciągu prowadzi 
rozmowę. Mówi prosto, ale roz­
sądnie. Hrabia spogląda na niego 
z ciekawością i odpowiada mu 
trochę grzeczniej; ot dla prze­
pędzenia czasu. Wreszcie drab 
rozwiązuje węzełek i rozkłada 
chleb i jakieś białe, tłuste mięso.

— Może pan będzie łaskaw — 
odzywa się do hrabiego wydoby­
wając z kieszeni ordynarny, 
składany nóż.

Hrabia spogląda na niego i 
znowu rumieńce wyskakują mu 
na twarz. Co za położenie, co za 
położenie!

— Niech pan pozwoli wędzon­
ki •— prosi drab powtórnie z 
dobroduszną uprzejmością.

Hrabia decyduje się przyjąć 
to niezwykłe zaproszenie. Zaja­
da z apetytem chleb i wędzonkę 
znajdując,, że to jest bardzo 
smaczna rzecz. Pierwszy głód 
zaspokojony, co za rozkosz. 
„Gdybym tak mógł dać mu dzie­
sięć rubli, nic by mi do szczęścia 
nie brakowało”.

Z pogawędki pokazuje się, że 
ten uczynny człeczyna jest slu- 
sarzem. Ma warsztat maleńki na 
rogu Solca, gdzie pracuje sam 
z synem. Opowiada o sobie z 
otwartością prostych i dobrych 
ludzi.

Skarży się na biedę. Ciężkie 
czasy nastają teraz, stagnacja w 
interesach. Coraz trudniej na 
kawałek chleba zapracować, 
zwłaszcza gdy trzeba wyżywić 
liczną rodzinę.

A człowiek, choć sam prosty, 
chciałby dzieciom dać trochę 
wykształcenia, aby lżej im było 
na świecie. Ciężko idzie życie, z 
mozołem. O pracę trudno, po 
prostu trzeba walczyć o nią.

Hrabia jest poruszony tą histo­
rią. „I ten biedny człowiek, któ­
remu tak trudno o chleb, podzie­
lił się z nim jednak, z pierw­
szym lepszym nieznajomym. Mo­
gę zrobić bardzo piękny użytek 
z głupich kilkuset rubli i będzie 
to tylko zapłatą za jego dobro­
dziejstwo, tak bo wyświadczył 
mi dobrodziejstwo ten doskonały 
człowiek Oddam mu reperację 
zamków w moim pałcu i dla 
jego syna muszę coś zrobić”.

Dowiaduje się zręcznie o na­
zwisku ślusarza i wraz z jego 
adreserh zapisuje, sobie dla pa­
mięci w notatniku. Czule się nie 
tylko zadowolony, ale nawet 
wesoły i uprzejmie rozmawia 
dale.i ze swoim towarzyszem. 
Wzrok jego z przyjemnością 
ciągle spoczywa na sympatycznej 
twarzy ślusarza

„Jutro rozpogodzi ci się ta' 
twarz troską pomarszczona” — 
myśli hrabia — Wyobrażam &o- 
bie zadziwienie tego dobrego 
człowieka, skoro przekona się, 
.lak suta nagrodę odbierze iego 
postępek”.

Lekki uśmiech zjawia się na 
tę myśl na ustach hrabipgo, a 
jakaś dziwna błogość wchodzi 
do jego duszy.

Z uczuciem tym dojeżdża do 
Warszawy.

— Warszawa!

Nareszcie hrabia oddycha i 
prostuje swoje członki, zbolałe 
od niewygodnego siedzenia na 
twardej ławie.

— Wyobraźcie sobie, panowie 
opowiadał w kilka dni potem 

hrabia przy winie — jaka szcze­
gólna przygoda spotkała mnie 
w podróży.

Przygoda ta zostaje przez 
hrabiego przybrana w szaty tak 
humorystyczne iż wszyscy ją 
znajdują niezmiernie zabawną.

Wracającemu tego dnia do do­
mu hrabiemu przypomina się:

„Muszę jednak wynagrodzić 
tego ślusarza. Poczciwy człowiek 
oddał mi prawdziwą usługę”.

Po tygodniu hrabia ma znowu 
sposobność opowiedzenia swojej 
przygody. To mu jeszcze raz 
naprowadza na myśl ślusarza. 
„Poślę mu jutro sto rubli, a 
będzie wynagrodzony po kró­
lewsku”.

Następne dni wszakże dostar­
czyły hrabiemu tak wiele no­
wych wrażeń, te zap'omniał zu­
pełnie i o swojej zabawnej 
przygodzie, 1 o poczciwym ślu­
sarzu.

W incenty Kosiaitlewicz, (est au to ­
rem  zapom nianej zupełnie powieści 
„B aw ełna” p ierw sze ' ji szcze
przed „ziem ia obiecana" W ładysła­
wa Reymonta powieścią o Łodzi 
przem ysłowe! Bardziej znane są 
jeffo nowele. Przypom niał |e nie­
dawno „C ryleln lk”  fWinoenn- Ko- 
slaklewicz ..Widmo i Inne opow ia­
dania” , 1974). z k tó rego  to w yboru 
w yjęliśm y nowelę „Trzecią k la są” .



PRZESZŁOŚĆ
Nie wiadomo, skąd się  wzięło w Łodzi zaw ołanie: te, artysta ze 

spalonego teatru..." W iadomo jednak, ie  paliły się stosunkowo często 

i los artystów, pozbawionych warsztatu pracy, naprawdę był nie do 
pozazdroszczenia. W łaśnie — artystów — nie zaś właścicieli teatru.

W nocy, 7 maja 1909 roku, spłonął 
doszczętnie gmach teatru  „Victoria”. 
Jak  podaje Jerzy Urbankiewicz w 
książce „Sukiennice nad Łódką”, w ła­
ściciel Frcudenberg niczego nie s tra ­
cił, bowiem był dobrze asekurowany 
przez towarzystwo ubezpieczeniowe. 
Stracił natomiast A leksander Zelwe­
rowicz — ówczesny (od roku) dyrek­
tor „Victorii”. Jego garderoba, w ar­
tości 6 tys. rubli, nie była ubezpie­
czona, podobnie jak garderoba arty ­
stów. I

Ale nie ma tego złego... Od dawna 
Już mówiono w Łodzi o potrzebie 
zbudowania nowego teatru. Pożar 
„Victorii” jakby przybliżył tę, dotąd 
mało realną, wizję. Istniejące w Ło­
dzi Towarzystwo Teatralne zdawało 
sobie sprawę, że nowy gmach to sp ra­
wa przyszłości. A co teraz? I w ła- 

.nie wówczas, nie wiadomo dzięki ja ­
kim argumentom i w wyniku jakich 
układów, na horyzoncie pojawił się 
Dawid Tcmpcl. Był on właścicielem 
budynku przy ul. Cegielnianej 63 
(dziś Jaracza) i ten właśnie gmach 
oddał na użytek Teatru Polskiego 
„bezinteresownie” — jak podaje Ur- 
bankiewicz, bądź „na bardzo dogod­
nych w arunkach” — jak podaje W an­
da Lipiec w swojej książce „Zelwero-

środowisku marginesu społecznego), 
akt trzeci prezentuje typy naiwnych 
filantropów i cwaniaków wyzyskują­
cych ich działalność dobroczynną... 
Wreszcie akt czwarty kończy się hap­
py endem, bowiem baronowa odnaj­
duje syna, ale tylko go adoptuje, nie 
chcąc się przyznać do „grzechu mło­
dości”. Wszystko jednak dobrze się 
kończy i wyciska łzy z oczu publicz­
ności.

Również baron jest bohaterem 
„Ciemnej plamy”, tym razem jest to 
baron wiedeński, bo sztukę napisało 
dwu Austriaków — Kadelburg i Pros- 
bere. Otóż baron Gerhard von der 
Ginner nie pozwala się ożenić swemu 
synowi. Powodem jest fakt, że b rat 
narzeczonej ożenił się z córką szew­
ca. Fi donc! Ale oto baron zostaje 
przez los ukarany. Okazuje się, że je­
go własna córka, wyemigrowawszy 
do Ameryki... poślubiła Murzyna. I 
to jest właśnie ta „ciemna plam a”. 
Baron przełamuje swoje arystokraty­
czne poglądy, gdy okazuje się, że mo­
że być jeszcze coś gorszego niż córka 
szewca w rodzinie. Całość kończy się 
happy endem i dw tm a weselami — 
zupełnie jak we fredrowskiej „Zem­
ście”.

Ale do „Zsmsty” było temu sztu-

niu po cenach popularnych — kap i­
talna komedia Kadclburga pt. „Ciem­
na plama” z p. Zelwerowiczem w roli 
barona

3. W niedzielę — „Rozbitki” — go­
ścinne występy Mieczysława Frenkla 
i Kazimierza Kamińskiego

Artyści naszej sceny przystępują do 
tego przedsięwzięcia pewni, że ani je ­
den łodzianin z publiczności teatralnej 
nic cofnie się od miłego obowiązku 
zadokumentowania swej sympatii i 
życzliwości dla dzielnych pracowni­
ków naszego teatru (...)

Nic wątpimy ani na chwilę, że 
wchodząc w położenie- aktorów trupy 
Zelwerowicza w początku sezonu po­
zbawionych w arsztatu pracy, nikt z 
łodzian nie cofnie się od obowiązku 
uratowania bytu sceny polskiej w Ło­
dzi. zachwianej przez straszny ży­
wioł”.

I znów „artyści ze spalonego tea­
tru” pozostali bez warsztatu pracy. 
Powstaje Komitet Obywatelski, zbie­
rający ofiary dla pogorzelców. Wy­
stępujący gościnnie w Łodzi Mieczy­
sław Frenkiel i Kazimierz Kamiński 
ofiarowują na ten cel po 50 rubli.

Właściciel spalonego budynku, Da­
wid Tcmpel, oświadcza publicznie, że 
postanowił na nowo odbudować teatr 
i zapowiada wprowadzenie „różnych 
udogodnień techniki”. Są to jednak 
oświadczenia bez pokrycia — Dawid 
Tempcl nie zamierza więcej inwesto­
wać w tak niepewne przedsięwzięcie 
jak teatr. „Rozwój” pisze: „Nie w ia­
domo na razie, gdzie scena polska

cie” — wyborna komedia „Zazdrosny 
fryzjer”, wypadki ubiegłego tygodnia, 
dram at „Żydówka przechcianka”.

Teatr .sCasino” prezentował ówcze­
sną nowinkę — film, a mieścił się w 
spalonym trzy lata temu teatrze „Vlc- 
toria”, czyli w dziesiejszym 'kinie „Po­
lonia”.

Warszawski tygodnik ilustrowany 
„Zloty Róg” pisze w październiku 
1912: „W rozwoju sztuki kinem ato­
graficznej Łódź nic pozwoliła się w y­
przedzić żadnemu innemu miastu w 
Królestwie, a bodaj i w Cesarstwie. 
K inematografy łódzkie stanowią du­
mę każdego łodzianina i gościowi z 
obcego miasta przede wszystkim po­
kazuje się tu kinematograf. Jakoż 
istotnie niewielu zamiejscowym w ia­
domo, jak wspaniałe przybytki wznie­
siono tu dla teatrów kinem atografi­
cznych (...) Mieliśmy okazję zwiedze­
nia teatru „Casino”, który pod każ­
dym względem trzyma tu prym i cie­
szy się największą sympatią bywal­
ców (...) Zastosowano tu najnowsze 
zdobycze techniki ku wygodzie i bez­
pieczeństwu publiczności, a więc cen­
tralne ogrzewanie, wentylację elek­
tryczną, aparaty ssące do odkurza­
nia... Pod względem bezpieczeństwa 
teatr ten stoi na wysokości najwięk­
szych wymagań. Dzięki szeregowi 
wyjść zapasowych, opatrzonych spe­
cjalnym mechanizmem, cała sala mie­
szcząca do 1000 widzów, w jednej 
chwili może być opróżniona. Teatr 
„Casino” został otw arty w roku ubie­
głym na miejscu spalonego teatru

dziernika 1912 „Rozwój" doniósł: „Ro­
boty około odbudowywania gruntow­
nego gmachu Teatru Polskiego zo­
stały ukończone. Wczoraj komisja 
techniczno-sanitarna dokonała szcze- 
gółowych oględzin teatru i znalazła, 
że gmach odbudowany został według 
zatwierdzonych planów, zabezpieczo­
ny na wypadek pożaru i posiadł 
urządzoną według najnowszych wy­
magań techniki wentylację mecha­
niczną. Wobec tego komisja gmach 
teatralny przyjęła, zezwalając na ot­
warcie w dniu 5 października. Teatr 
mieścić może 1.160 osób”.

Trzy dni później czytelnicy „Roz­
woju” zelektryzowani zostali infor­
macją zatytułowaną „Skandal w tea­
trze”: „Na dyrekcję nowego teatru 
polskiego przy ul. Cegielnianej przez 
dzień wczorajszy i dzisiejsze przed­
południe otrzymywaliśmy ciągłe skar­
gi i zażalenia. Pomijając już samą 
premierę sobotnią, której wystawie­
nie — jak to w innym miejscu dono­
simy — było skandaliczne, dyrekcja 
nie postarała się nawet o to, by były 
starte z kurzu fotele i o ostrzeżenie 
publiczności, ż’ ściany są świeżo m a­
lowane i farbują. Wskutek tego wie­
le osób z publiczności, szczególnie 
pań. zupełnie poniszczyło sobie suk­
nie”.

Po takiej notatce recenzja Stani­
sława Łapińskiego z premiery Tea­
tru Polskiego była już tylko kopa­
niem leżącego. „Próby odbywały się 
cały miesiąc, a rezultat ich wypadł 
ujemuie. Aby nie być posądzonym o

wicz 1 scena łódzka”. Jak  było, tak 
było — faktem jest jednak, że były 
to warunki do przyjęcia.

Adaptacja kosztowała stosunkowo 
niewiele, bo 40 tys. rubli i dzięki niej 
polska publiczność otrzymała tea tr a 
836 miejscach.

Pięć miesięcy po pożarze „Victorii” 
rozpoczął się w gmachu przy Cegiel­
nianej nowy sezon teatralny premierą 
„Klątwy” Wyspiańskiego.

W anda Lipiec, omawiając w swoje) 
książce kolejne sezony dyrekcji Zel­
werowicza, zwraca głównie uwagę na 
wielki repertuar, na „Klątwę” Wy­
spiańskiego, „Ryszarda IIP ’ Szekspira, 
„Sen srebrny Salomei” Słowackiego, 
„Damy i huzary” Fredry, na sztuki 
Ibsena i Hauptmanna...

Nie było jednak w Łodzi aż tak 
dobrze z kulturą teatralną, żeby wiel­
ki, am bitny repretuar mógł napełnić 
widownię teatru Dodajmy, że w tym 
czasie powstały jeszcze dwa teatry — 
„Popularny” pod dyrekcją Mleiew- 
skiego oraz teatr żydowski „Scala” 
przy Cegielnianej 18. Zelwerowicz, 
aby zachęcić publiczność do odwie­
dzania swojego teatru, wprowadził 
tanie, tzw. popularne bilety. Ale nie 
tylko...

„Rozwój” z roku 1911 zamieszcza 
na pierwszej kolumnie takie anonse: 
„Teatr Polski A. Zelwerowicza — 
dziś o 8 m. 15 (co znaczy o ósmej 
m inut piętnaście, wieczorem) — 
„Ziomkowie” — ceny zniżone, jutro
0 8 m. 15 „Chluba naszego m iasta” — 
ceny zniżone”.

Parę dni oóźniej: „Antek Smutny
1 Jędrek Śmiech” — ceny zniżone, 
„Ciemna plam a” — ceny zniżone”. 
Wielki repertuar był od wielkiego 
dzwonu, na co dzień publiczność wo­
lała lekką rozrywkę.

W ymienionyih wyżej sztuk nie 
znajdziemy na kartach historii tea­
tru. Nic dziwnego, były to dość pry­
m itywne histo^yjski i melodramaty.

Opowiedzmy o nich. Otóż „Antka 
Smutnego i Jędrka Smiecba” napisał 
Zygmunt Przybylski i jest to rzewna 
opowieść o pani baronowej Izbickiej, 
k tóra kiedyś popełniła „grzech młodo­
ści”, a następnie i ona i mąż o dziec­
ku zapomnieli. Chłopiec wychował się 
„w błocie ulicy” i nazwano go „Ant­
kiem Smutnvrn”,

Akt pierwszy rozgrywa się w śro­
dowisku towarzyskiej socjety, akt 
drugi — w kręgu warszawskiej ło­
buzerii (dziś powiedzielibyśmy — w

czydłu daleko. Recenzent „Rozwoju” 
zauważa cierpko że „gdyby sztuka 
nic była tak przyciężka — byłaby to 
krotochwila arcywcsola”.

Prawie przez cały październik kró­
lu ją w repertuarze różne „Białe pa­
wic”, „Gwardzista przyboczny”, wre­
szcie „Kobieta i pajac”. Ta ostatnia 
sztuka o Conchi Perez — pięknym 
dziewczęciu z Sewilli — jest bardzo 
istotna, bowiem... była to właśnie 
sztuka o s t a t n i a .  „Kobietę i paja­
ca” grano wieczorem 24 października 
1911 roku, a w nocy, około godziny 
pierwszej, stróż nocny zauważył ogień.

W ciągu paru godzin Teatr Polski 
A leksandra Zelwerowicza przestał 
Istnieć. Z gmachu pozostały tylko 
mury.

W czwartek, 26 października, „Roz­
wój” zamieścił tekst zatytułowany: 
„Teatr Polski A. Zelwerowicza” . 
Nie przypuszczano zapewne, że na 
długo ta nazwa zniknie z afiszy tea­
tralnych Łodzi. A właściwie na zaw­
sze. Dziewięć lat później wrócił Zel­
werowicz do Łodzi, aby przez jeden 
sezon (1920—1921) kierować teatrem . 
Potem — po wojnie — działał iu 
dwa lata (1945—1947), ale już wyłącz­
nie jako aktor w dawnym gmachu 
przy Cegielnianej. gdzie ulokował się 
T eatr Wojska Polskiego oraz organi­
zując Państwowy Instytut Sztuki Tea­
tralnej, przekształcony później w 
Państwową Wyższa Szkołę Teatralną.

Wróćmy jednak do tego dram atycz­
nego czwartku, kiedy to „Rozwój” 
pisał:

„Bezdomni artyści Teatru Polskie­
go po strasznej, powtórnie w ciącru 
niespełna trzech lat dotykającej ich 
kiesce pożaru, z całą w iarą w dobrą 
wolę społeczeństwa polskiego i otu­
chą w lenszą przyszłość oraz zdwolo- 
ną energia zabiera ja się do dalszej 
kamnanii, calem sercem ancluiac o 
pooarcie i życzliwe względy Łodzi 
teatralnej.

Dzięki uprzejmości dyrektora teatru 
żydowskiego, p Zandberga, który w 
ofiarności koleżeńskiej niemal bezin­
teresownie udzielił swego emachii po­
gorzelcom. w sobotę 2S i w niedzielę 
2^ bm. w Teatrze Wielkim .Sellina 
odbędą sie trzv widowiska:

1. W sobotę o godz. 8-mej m. 15 — 
„Grube ryby” — gościnne występy 
Mieczysława Frenkla i Kazimierza 
Kamińskiego

2. W niedzielę o godz. 3 po polud-

znajdzie przytułek, w danej chwili 
wszystkie budynki odpowiednie są 
zajęte albo niedostępne z powodu wy­
górowanych warunków dzierżawcy”.

Tym razem Aleksander Zelwero­
wicz poniósł straty jeszcze poważniej­
sze niż w roku 1909. W trzy dni po 
pożarze — 28 października 1911 spo­
rządzono akt sprzedaży kostiumów i 
dekoracji ocalałych z ognia oraz ksią­
żek i 'mebli będących własnością dy­
rektora. Dokument ten ogłosiła w
XX tomie .Rocznika Łódzkiego” 
(1973) Czesława Ohryzko-W łodarska, 
która pisze: „Można się tylko domy­
ślać jak krytyczne było położenie 
Zelwerowicza, skoro zdecydował się 
pozbyć nie tylko mebli, ale , także 
w arsztatu swojej pracy tj. biblioteki 
I kostiumów. Nabywcą był Włodzi­
mierz Maliszewski, długoletni sekre­
tarz teatrów  łódzkich, który w rok 
później podjął wraz z Antonim Bed­
narczykiem, aktorem i reżyserem 
teatralnym  z Warszawy prowadzenie 
Teatru Polskiego w Łodzi. Maliszew­
ski został dyrektorem  adm inistracyj­
nym teatru «aś Bednarczyk jego kie­
rownikiem artystycznym ”.

Wartość wszystkich kostiumów tea­
tralnych ocalałych po pożarze ocenio­
no na 375 rubli Cała biblioteka Zel­
werowicza, zawierająca wg dokumen­
tu — 510 sztuk: dramatów, fars, ko­
medii i wodewilów poszła za 100 ru­
bli. „Odin garnitur mebeli krasnowo 
dierewa, sostolaszrzlj iz diwana, 6 stu- 
liew, 2 kresieł, pokrytyje m atieriej 
zielencgo cwieta” — 75 rubli... Czar­
ne pianino — 100 rubli — i tak dalej. 
W rubryce „Meble” znajdują się aż 
23 pozycje, z tym wszakże, iż jako 
jedną pozycję trak tu je się całe kom­
plety („garnitury") mebli. W sumie 
Zelwerowicz sprzedał cały swój w ar­
sztat pracy za sumę niewiele prze­
wyższającą 1000 rubli.

Jak  podaje Jerzy Urbankiewicz, 
artysta wycofał jeszcze z Towarzy­
stwa Ubezpieczeń 8 tys rubli. Ogólna 
wartość majątku teatralnego przed 
pożarem szacowano jednak na 14 tys. 
rubli. Prawie połowa poszła z dy­
mem.

A życie płynęło naprzód swoim 
własnym torem. Na pierwszych stro­
nach „Rozwoju” reklam a przez całą 
kolumnę zachęcała do odwiedzenia 
Teatru „Casino"

„Program dzisiejszy — wyjątkowo 
interesujący. Dram at „Na śmierć i ży-

polskiego „Victoria”. Budowa gmachu 
i urządzenia wewnętrzne podjęte zo­
stały z wielkim nakładem kosztów, 
ale też przeszły wszelkie oczekiwania 
i wymagania Łodzi.

Informacji uprzejmie udziela nam 
dyrektor „Casina”, p. Hutten-Czapskl, 
którego wyczerpujące objaśnienia 
wielce nas zaciekawiają.

— Zwracam uwagę panów na nasz 
ekran „zero" — mówi dyr. Czapski i 
nawet objaśnią, widząc nasze zdziwio­
ne miny.

— Ekran „zero” to znaczy, iż każdą 
filmę otrzymujemy tu wprost z fa­
bryki i dem onstrujem y w programie 
wcześniej niż Warszawa. Ekran „je­
den” — to jednocześnie z Warszawą, 
ekran „dwa” — dopiero po Warsza­
wie. W ten sposób łodzianie najwcze­
śniej poznają obrazy, a „Casino” jest 
jakby teatrem  premier kinem atogra­
ficznych.

— Ależ to bajońskie silmy musi ko­
sztować.

— Zapewne. Ale... powodzenie obo­
wiązuje.

Mieliśmy potem okazję przyglądać 
się temu powodzeniu: w ciągu jed­
nego wieczoru, nawet nie świątecz­
nego, sala czterokrotnie zapełniła się 
publicznością, która ściąga tu chętnie, 
pewna, że znajdzie przy doskonałej 
koncertowej orkiestrze, program uło­
żony z wytwornym smakiem artysty­
cznym.

Ten właśnie smak w układzie pro­
gramu, jak również cały wyjątkowo 
wzorowy porządek panujacy w teatrze 
„Casino” jest zasługa niestrudzonego 
dyr. Czapskiego, który „eon amore" 
spełnia swe trudne zadania.

Nagradza go za to wysokie uznanie • 
I sympatia bywalców „Casina”. a co 
za tym idzie — wielkie powodzenie 
tego najwspanialszego teatru kinem a­
tograficznego w Królestwie i Cesar­
stwie.

I tak właśnie toczył się światek. 
Bajońskie sumy na ekran „zero”, 
gdy jednocześnie odchodził z Łodzi 
zrujnowany twórca polskiej sceny. 
Śmiesznie brzmią te zachwyty nad 
„wytwornym smakiem artystycznym”, 
gdy się je zestawi z reklamą „Za­
zdrosnego fryzjera” i „Żydówki prze- 
chcianki”.

Ale cóż — taka j?st potęga nowoś­
ci.

Powoli m ijał rok od pożaru, teatru 
na Cegielnianej i wreszcie 4 paź-

stronniczość z wypowiedzeniem zda­
nia o wartości trupy przy ul. Cegiel­
nianej wstrzymujemy się od dal­
szych przedstawień”. Czyli — pocze­
kamy, zobaczymy. Jak  więc widać, 
w niezbyt cieplej atmosferze rozpo­
czynał nowy etap łódzki Teatr Pol­
ski.

Wiemy już, że zabrakło Zelwero­
wicza. natomiast sytuacja własnościo­
wa teatru była dość złożona. DawW 
Tcmpel wycofał się z interesu, gmach 
teatru był własnością spółki nrchitek- 
tów, którzy go odbudowali, a więc 
Bancsza, Nebelskiego (pełniącego no­
tabene funkcję budowniczego m iej­
skiego) I Millera. Architekci wynaję­
li budynek Towarzystwu Teatralne­
mu, a z kolei Towarzystwo zaanga­
żowało dyrektorów Maliszewskiego I 
Bednarczyka.

Już od początku zaczęły się niepo­
rozumienia. Towarzystwu — a i za­
pew ne właścicielom — zależało na 
szybkim uruchomieniu teatru. Dyrek­
tor Bednarczyk zareagował na publi­
kację „Roz,voju” listem, w którym 
wyjaśnia, że do dnia premiery w 
teatrze pracowały ekipv robotników, 
co uniemożliwiło przeprowadzenie 
prób na scenie i w dekoracjach. 
„Zaproponowałem odłożenie pienv- 
szego widowiska do przyszłego tygo­
dnia — pisze Bednarczyk — Jednakże 
p.p. Członkowie Towarzystwa Tea­
tralnego orzekli, że wszelkie robo­
ty będą ukończone”. Ostatecznie były, 
ale jak wiemy — premierowa wido­
wnia przyklejała się do mokrej fa r­
by £a ścianach.

Na premierę Teatru Polskiego Bed­
narczyk przygotował „Prolog” Lu­
cjana Rydla (napisany specjalnie na 
tę okazję) oraz „Jeńców" tegoż au­
tora. „Jeńcy" to obraz dramatyczny 
z X wieku, a jego treścią są dzieje 
dwu słowiańskich branek w niemiec­
kiej niewoli. Antoni Bednarczyk miał 
grać Demba — ślepego lirnika. Nie 
mogąc się jednak dogadać z „pana­
mi z Towarzystwa”... zachorował. 
Wówczas skłoniono dyr Maliszew­
skiego do zmian w obsadzie dosłow­
nie na „pięć przed dwunastą”.

Były to zresztą ostatnie przedwo­
jenne lata łódzkiego teatru. Zbliżał 
się przecież rok 1914. kiedy całą 
JSuropę ogarnął nożar wojny i mu- 
siały zamilknąć muzy.

Fragment książki „A ntykwariat 
przy Piotrkowskiej".



KAZIMIERZ A. 

LEWKOWSKI

BOLESŁAW 
LEŚMIAN 
W ŁODZI

BOLESŁAW LEŚMIAN Już Jako d o jrza­
ły poeta sięgnął po now e ~  dotąd  przez 
sienie nie podejm ow ane -  tem aty  1 Środ­
ki arty styczne . W latach IU0U 1»1*? zain­
te resow ał się tea trem  N ajpierw  napisał 
serię  a rtyku łów  teoretycznych  pośw ięco­
nych teatrow i sty lizow anem u (insp iracją  
je s t tu sym bolizm  M alarm ego i Brem on- 
da) craigow sko-w agnerow skle j syntezie 
sztuk l teorii zw iązków  a k lo r -  widz. 
Potem  w roku  1911 Bolesław Leśm ian 
w ra? z. Januszem  O rlińskim  K azim ierzem  
W roczyńskim  1 W incentym  D rabikiem  
pow ołuje do S^/cia Teatr A rtystyczny w 
W arszaw ie, a w sezonie ilflfl- 1H17 k ieru je  
razem  z Januszem  O rlińskim  T eatrem  
Polskim  (dziś Im S. Ja racza) w Łodzi.

N ajoryg inaln ie jszą  koncepcją  poety do­
tyczącą tea tru  iest poszukiw anie stosun- 
ko w tw órczych zachodzących pomiędzy 
a k te rem  1 widzem. Zarów no widz Jak 
i ak to r  tw orzą widow isko -  tw ierdzi 
B Leśm ian -  bowiem nie ty lko  ogląda­
m y grę ak to ra , ale * nim także gram y 
i podziw iam y tę grę. U tożsam ienie się 
w idza z kreow aną postacią insp iru je  
a k to r  k tó ry  sam z przedm iotu  kon tem ­
plow anego sta le  się konfem nlato rem  Jest 
on w stan ie  u jrzeć  postać przez siebie 
k reow aną oczymla widza 1 narzucić* pu­
bliczności p ragn ien ie  naśladow ania posta­
ci je s t  to gest. k tóry  naw iązu je  nić sym ­
patii m iędzy ak torem  1 widzem.

„G ra on (ak to r) nie ty lko  rolę H ani. 
le ta  na scenie, lecz nadto  rolę kon tem pla- 
to ra , k tó rem u H am let podoba się i k tó ry  
chce aby wszyscy byli H am letam i” .

P rzypom ina to w pew nym  stopn iu  s ta ­
now isko B erto lta B rechta w yłożone w 
,.Małym o rganonie  dla te a tru ” kiedy 
czy tam y, że nacechow anie obcością jest 
m ożliw e ty lko  w tedy, gdy „nie stw arza 
sie iluzji, że ak to r  Jest rzeczyw istą po­
stacią  a akc ja  przedstaw ienia  rzeczyw i­
stym  wydarzeniem *'. I chociaż leśm ianow - 
Ska teoria sztuki ak to rsk ie j nie jest tak 
idealn ie  logiczną i konsekw entną kon­
s tru k c ją  lak o rechtow ski „e fek t obcości*', 
to  Ifdnak okazała się ważnym  elem en- 
terr. w p rak ty ce  tea tra ln e j poety, gdy ja ­
ko k ierow nik  literack i znalazł się w T ea­
trz e  Polskim  w Łodzi

„D yrekcja  T eatru  Polskiego — czytam y 
na  łam ach ,Neue Lodzer Z eitung” . a jest 
to  praw dopodobnie w ypow iedź b . Leśm ia­
na  -  z  o tw arciem  nowego sezonu p rag­
n ie , aby je j działalność op iera ła  sję p rze­
de w szystkim  na tro sk liw ie  dobranym  
rep e rtu a rze . D yrekcja  T ea tru  Polskiego 
Jest 2dania, że ty lk o  tw órcze myśli In­
sp irow ane poprzez pracę m ają na scenie 
rac je  by tu . S tąd też głów ne zadanie kie­
row nic tw a T eatru  op iera  nie na o rg an i­
zow aniu te j pracy i zgrupow aniu  tych  
w szystkieb elem entów  w celu w ypełn ie­
n ia n a jb ard z ie j żyw otnych, sięgających do 
źródeł zadań a rty sty czn y ch . M ateriał dla 
tych  zadań zn a jd u je  się w odpow iednio 
dobranym  re p e r tu a rz e , d latego k ierow ­
n ictw o T ea tru  będzie się s ta ra ło  o w y­
bór tak ich  sz tuk , k tó re  zm uszają do w y­
rażan ia  now ych idei, do odśw ieżenia te a ­
tra ln y ch  w rażeń i odnow ienia  podstaw  
sz tuk i ak to rsk ie j. O pierając sw oje prace 
n a  w ym ienionych w yżej podstaw ach T eatr 
P o lsk i usiłu je  być także szkolą zarów no 
dla ak to ró w , reżyserów . Jak 1 d la widzów, 
poniew aż widz pow inien  brać ak ty w n y  
udział w pow staw aniu  sp ek tak lu , udział, 
k tó ry  w inien zasadzać się na  w spólnej 
p łaszczyźnie w yobrażeń  i odczuwania'*.

T ak  u ję te  zadania te a tru  i  p rog ram  
a rty sty czn y , m oże trochę  przeeste tyzow a- 
ny , now a dy rek c ja  zam ierzała  realizow ać 
z ak to ram i wśród k tó rych  błyszczały ta ­
k ie  nazw iska, ja k  Ewa K unina , Je rzy  S ta . 
szew ski, Bolesław Sam uorski, P io tr N o ­
skow ski 1 inni. M iało to stanow ić Isto t­
ny  m agnez p rzyciągający  publiczność, a 
Jednocześnie stanow iło  ręko jm ię  w łaści­
w ej rea lizac ji zam ierzeń. Aie te a tr  zna­
lazł się w tru d n e j sy tu a c ji spow odow anej 
o ku p ac ją  p ru sk ą  i kryzysem  politycznym .
W rezu ltac ie  na pięćdziesiąt pięć p rem ier, 
ty lk o  trzy  p ropozycje  (A rysto lanes „Gro- 
miwoja**, O. W ilde „Salom e” , J . Słow ac­
k i „K siądz M arek” ) stanow iły  ilu strac ję  
p ro g ram u  arty stycznego  now ej d y rekcji.

We w szystk ich  ty ch  sp ek tak lach  w ystą­
p iła  Ewa K unina, k tó ra była n a jp e łn ie j­
szym  w yrazicielem  idei Bolesław a Leśm ia­
n a  — teo re ty k a  1 reżysera. Jego w skazów ­
ki daw ane ak to rom  sta ły  się w ażnym  
elem entem  pracy tea tru .

„Oto trzeba  się pogodzić z tą  m yślą, że 
poezja m a na  scenie praw o bytiP  oraz 
sw oje odrębne wymogi tak  w g rze a k to r ­
sk ie j, ja k  w sam ej uekot acyjnosct, W ier­
sza nie trzeba  deklam ow ać an i ku prozie 
n iew olić, lecz w ypow iedzieć tak , jak  
zgodnie z dom ysłem  danego ak to ra  
brzm iał w duszy samegr* tw órcy , z zacho­
w aniem  tonu ch arak terystycznego  — 
pisał B. Leśm ian.

O drzucał także stosow anie „o rd y n a r­
nych elektów '*, n iew yszukanej k o lo rysty ­
ki św ia tła  i chaotycznego układu  sy tu a ­
c ji. za leca ł usunięcie teatralności na rzecz 
w iększej sw obody inw encji ak to rsk ie j.

W rozw oju sz tuki reżysersk iej Bolesła­
w a Leśm iana u jaw nia  się zasadnicza ce­
cha Jego osobowości a r ty stycznej: po­
szukiw anie najw łaściw szego sposobu tw ór­
czego w yrażenia teorii sym bolizm u, k tóra 
w iązała się z koncepcją „ tea tru  sty lizo­
wanego'*. 1 chociaż nie w pełni udało się 
Bolesławowi Leśm ianowi zrealizow ać w 
p rak ty ce  swoich zam ierzeń teoretycznych 
łódzki epizod '.eatralny zasługuje na od­
notow anie, albow iem  w myśl filozofii leś- 
m ianow skie j „im  m niej doskonały każdo­
razow y ksz ta łt — tym  w.vższy w hie­
rarchii**.
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TOMASZ SOLDENHOFF

KIEDY IDĘ NA 
STARE MIASTO...

Od lat w podcieniach Starego Rynku była księgarnia. Jej drzwi 
zastałem zamknięte, a na nich kartkę: „Likw idacja sklepu".

— Chyba nas przeniosq gdzie indziej — odpowiedziano mi, kiedy do­
stałem się już do środka.

I nagle zrobiło się pusto

Gdzieś przed rokiem wyprowadził 
się stąd pierwszy sklep. Po nim na­
stępne. Ale szło to niemrawo. Do­
piero w lutym tego roku opustoszał 
cały parter północnej strony rynku. 
Przez brudne szyby wypatrzyłem 
dziury w ścianach, gruz i ślady me­
bli. Wokół walały się żółte kraty. 
Lecz przy końcu lutego z k ra t wstał 
płot. Ogrodzono nim północną pie­
rzeję. Pojawił się elegancki barako­
wóz, taka „salonka” kierownictwa 
robót z „BUDREMU”, Zajrzałem do 
„salonki”. Pusto.

— „BUDREM” ma tam tylko mo­
dernizować sklepy. Chcą też zrobić 
jakieś bistro czy coś takiego. A skle­
py będą te same — powiedział mi 
kierownik RÔ M na Starym Mieście.

Od lat Rynek Starego Miasta był 
jedną ł wielu „niewygranych” a trak ­
cji kulturalnych i turystycznych Lo­
dzi. Jedynie Galeria Bałucka BWA, 
odwiedzana tylko w dniu otwarcia 
wystaw, świeciła szkłem i jaąnym 
wnętrzem jak nowa plomba, w sza­
rym sąsiedztwie pralni i punktu na­
prawy kołder.

Zrodził się pomysł

W początkach lat 70-tych z postula­
tem przebudowy Starego Miasta wy­
stąpił zespół artystów-plastyków, 
znany jako „Grupa Bałucka". W 
pierwszym projekcie zamierzano 
ograniczyć się do poprawienia kolo­
rystyki elewacji. Główny projektant 
Józef Roszak wskazał jednak na po­
trzebę zastąpienia tego minimalnego 
planu porządków głębszym progra­
mem kulturalnym , a to ze wzglądu 
na rangę architektoniczną tego miej­
sca dla miasta i jego historii.

WłaściWy projekt kompleksowego 
ppraco wania architektoniczno-plasty- 
cznego Starego Rynku powstał w
1974 roku. Jego autorami są Józef 
Roszak i Zbigniew Władyka, wespół 
z grupą projektantów z łódzkich Za­
kładów Artystycznych ZPAP. W rok 
później projekt został zatwierdzony 
przez prezydenta miasta, a następnie 
przez Departament Ochrony Zabyt­
ków Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Dawne Stare Miasto istniało od 
1423 roku w miejscu, gdzie zaczynał 
się trak t piotrkowski i miało naj­
pierw zabudowę drewnianą. Otoczo­
ny kamieniczkami, pełnił S tary Ry­

nek funkcje handlowe. Gęsto stały
■ jatki i stragany. Na miejscu daw­

nych hal targowych istnieje dziś 
Park Starofhiejski. Obecne Stare 
Miasto zbudowano w latach 1951—55 
w oparciu o projekty warszawskiego 
M ariensztatu. Nie jest więc łódzka 
„Starówka” rekonstrukcją XIX-wie- 
cznej zabudowy. Jedynie arkadam i 
nawiązuje do dawniej znajdujących 
się tu „łuków Marconiego”, a górna, 
klasycyzująca część elewacji budowa­
na jest na wzór XIX-wiecznych ka­
mieniczek. Nie jest więc także za ­
bytkiem, choć znajduje się ponoć 
pod opieką konserwatorską.

Sens czekających Stary Rynek za­
biegów tłumaczył mi dyr. Jan  Ma- 
stalski z Biura Studiów i Projektów 
Handlu Wewnętrznego i Usług1

— „Po wojnie Lódż nic należała 
do miast zniszczonych, toteż fundu­
sze na odbudowę były skromne. Ze 
względu ua inne potrzeby i brak fa­
chowców, łódzką „Starówkę” budo­
wano w pośpiechu, zubożając ją o 
szereg elementów architektonicznych 
i plastycznych, które powinna była 
mieć. Spotkały nas zarzuty, że „na 
siłę” robimy zabytki, ale nie są to 
zarzuty słuszne. Projektowane teraz 
prace są raczej próbą uporządkowa­
nia i dokończenia tego, co powinno 
było być zrobione w latach 1951— 
1952”.

Stary Rynek stał się architektoni­
cznym „dziwadłem”. Nie jest jedno­
lity w nastroju i charakterze. Każ­
da strona przypomina coś innego: 
wschodnia — pruskie koszary, za­
chodnia — renesansowe mieszczań­
skie kamieniczki, północna ma cha­
rak ter pałacowy. Celem projektowa­
nych prac ma być nadanie wspólne­
go klimatu, integracja wszystkich 
trzech stron i jednoczesne zaostrze­
nie charakteru każdej pierzei.

— O jakie zatem konkretne prace 
i szczegóły tu chodzi? — pytam 
głównego projektanta do spraw pla­
stycznych Józefa, Roszaka.

— Głównie o te, które są związane 
z elewacją budynków. Pokryje się je 
dekoracyjną fakturą, techniką skra- 
fitową i mozaikową. Między innymi 
na zachodniej elcwacji północnej pi?- 
rzei projektuje się zegar nozaikowy 
z kurantem. Okna będą ujęte w 
obramowania z jasnego piaskowca. 
Myślimy o stylowej stolarce okien. 
Na północnej pierzei między oknami 
pisrwszego piętra planuje się galerię

medalionów przedstawiających roz­
wój historyczny łódzkiego herbu, zaś 
na drugim piętrze fryz w mozaice ze 
scenami historycznymi z dziejów Ło­
dzi według scenariusza Zdzisława Ko- 
nickiego. Ten drugi projekt, zbyt ko­
sztowny, nie będzie chyba realizowa­
ny Elewacje pokryje tynk szlachet­
ny. Z projektu dwu tablic w brązie, 
poświęconych Jagielle i Rembieliń- 
skiemu, pozostała już tylko ta druga.

Ale zmiany mają objąć nie tylko 
elewacje. Odnowione będą balkony 
od podwórzy, wzorowane na XIX- 
wiecznych. Budynek w podwórzu, w 
którym dziś mieści się zakład tapi- 
cerski, zmieni przeznaczenie na ośro­
dek kulturalny. Kolumny dźwigające 
arkady będą obłożone płytami z ja ­
snego piaskowca. Prześwit bram 
dzielić będą kute kraty, w środku 
dębowe ławy na nowych, granito­
wych posadzkach umożliwią odpo­
czynek. Obok sklepowych drzwi dę­
bowych z witrażami pojawią się pła­
skorzeźby z symbolem sklepu.

Na drzwiach będą stylowe wy­
wieszki z metalu. Nie będzie zaś 
szyldów i neonów. Projekt ilum ina­
cji przewiduje silne oświetlenie arkad
i wnętrz handlowych latarniam i w 
duchu lamp gazowych, kontrastujące 
z półmrocznym, Intymnym nastrojem 
rynku. Płytę na placu też się zastą­
pi granitową, wyrówna poduszki 
kwietnikowe.

— Na Starym Rynku nic ma 
wnętrz czysto secesyjnych czy klasy- 
cystycznych, nic są one zabytkowe
— kontynuuje opis planów plastyk 
Józef Roszak. — Są współezssne, ale 
mają wysokie walory techniczne i 
estetyczne. W ystrój wnętrz pozostaje 
sprawą indywidualnych projektów 
poszczególnych plastyków, członków 
zespołu. Różnice zdań i pomysłów są 
tu duże, w zasadzie więc pozosta­
wiamy swobodę działania oraz stylu.

Dla turystów i spacerowiczów

— Stary Rynek — mówi inż. Leon 
Śmigielski, kierownik Wydz. Gospo­
darki Komunalnej i Przestrzennej 
Urzędu Dzielnicowego Łódź — Bału­
ty — trzeba przygotować na przyję­
cie ruchu turystycznego, z którym 
się liczymy tym bardziej, że ruch ko­
łowy i szynowy będzie z ul. Zgier­
skiej niedługo wycofany. W tak a tra k ­
cyjnym rejonie musi zmienić się za- 
Upspodarowanic wnętrz handlowych. 
Branże skhpów  zostana więc zmie­
nione. Szkoda tylko, że domy zwró­
cone są tu wydłuż p aru, a nie w 
głąb (czyli ścianą szczytową, jak we 
wszystkich typowych „Starówkach") 
Pas budynku łącznic z arkadami li­
czy tylko 8 metrów szerokości. P ły t­

kość zabudowy powoduje brak miejsc 
na większe zaplecza, bez których żad­
ne lokale gastronomiczne nie mogą 
pracować.

Plany handlowe przewidują jednak 
na Starym Rynku po stronie wschod­
niej kawiarnię z odrębnymi pomiesz­
czeniami dla amatorów kawy, herba­
ty i miłośników szlachetnych trun ­
ków. Latem zajmie się stolika­
mi przejście w arkadach i część oły- 
ty. Powstaną tutaj biura dla „Juven- 
turu" — Biura Zagranicznej Tury­
styki Młodzieży, obok już istniejącej 
Galerii Bałuckiej.

Po stronie północnej ma być księ­
garnia i antykw ariat o łódzkim pro­
filu zbiorów, kwiaciarnia i „Cepelia”, 
również z „łódzkim” działem pam ią­
tek. Po stronie zachodniej zamiast 
baru mlecznego — planuje się )two- 
czyć stylizowany bar — bistro albo 
małą restaurację bezalkoholową, 
sklep cukierniczy „Wedla”, salon 
„Ruchu”, sklep z wyrobami ze srebra 
artystycznego oraz pocztę (jak do­
tychczas), ale w charakterze nawią­
zującą do wnętrz dawnych poczt 
(drewno jako m ateriał wykończenio­
wy).

Osławiony tutejszy szalet, o któ­
rym kiedyś prasa przedwcześnie pi­
sała, że ma być zamieniony na., pi­
jalnię piwa, do czasu wybudowania 
nowego w skarpie Parku Starom iej­
skiego. nie zostanie zamknięty. Nie­
mniej myśli się już o innym prze­
znaczeniu pozostałego na Starym 
Rynku lokalu.

Ambitne zobowiązania

Jeżeli na Starym . Rynku po za­
akceptowaniu projektu zmian nic się 
przez parę lat nie działo, to także z 
„niezawinionej winy” „BUDREMU”. 
który jest wciąż zaaferowany prsca- 
mi w Śródmieściu, np. do niedawna 
przy budowie kombinatu „Hortexu”, 
toteż dotąd nie mógł przyjąć zlece­
nia na prace wokół Starego Rynku.

W Biurze Studiów i Projektów 
Handlu Wewnętrznego i Usług do­
wiedziałem się jednak, że „BUDREM” 
przyjął „m odernizację” północnej 
strony Starego Rynku, jako zadanie 
ponadplanowe. Wschodnią stroną 
zajmie się łódzkie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej.

Obaj ci wykonawcy przygotowują 
się do wejścia na budowę. Bądźmy 
dobrej myśli, że wywiążą się z zo­
bowiązań... — uspokajał mnie dyr. 
Jan Mastalski. kiedy opowiedziałem 
mu o dość ospałym tempie, w jakim  
rozpoczyna się tam prace.

A zobowiązania są ambitne. Po 
stronie północnej 1 wschodniej p ra­
ce mają być ukończone jeszcze w 
tym roku Rozpoczną się także prace 
nad elewacjami, acz są problemy ze 
znalezieniem starannego wykonaw­
cy, który bez zacieków i jednolicie 
położy szlachetne, krzeszowickie 
tynki. „BUDREM" wykona te i pełną 
ślusarkę aluminiową dla obu stron 
Starego Rynku, a do prac sto lar­
skich, sztukatorskich i plastycznych 
będą zaangażowani podwykonawcy
— specjaliści. Prace po zachodniej 
stronie ruszą dopiero w roku przy­
szłym i mają się zakończyć jeszcze 
w pierwszej jego połowie. Na rok 
1978, najpóźniej początek 1979, pla­
nuje się zakończenie wszystkich prac.

Kontrowersje

Od samego początku projektom 
związanym ze Starym Rynkiem to­
warzyszyły różnice zdań. Nie ograni­
czały się one do spraw  rozwiązania 
architektonicznego 1 plastycznego 
wnętrz. Aktualne jest bowiem wciąż 
centralne pytanie: o sens i cci tego 
typu zabiegów „m odernizacyjnych”, 
jakie czekają Stary Rynek?

Wśród osób dość sceptycznie wy­
rażających się na ten tem at są m. 
in. dyrektor Ośrodka Badań 1 Doku­
mentacji Zabytków -  Wojciech Wal­
czak i mój kolega redakcyjny, m any 
krytyk plastyczny Andrzej Majer. Nie 
widzą cni w zabudowie rynku, ty­
powej dla ok. połowy XIX wieku, 
nic szczególnego Wskazują raczej na 
utrzym anie śladów planistycznych 
dawnej Lodzi, wyrażających się w 
układzie urbanistycznym tego m iej­
sca. Ich zdaniem rejon Starego Hyn- 
ku wymaga uporządkowania Jednak 
robienie „na siłę” zabytków, sztucz­
ne ożywianie martwego środowiska 
przez prace upiększeniowe, które 
mogą i tak sięgnąć tylko na głębo­
kość około 10 metrów poza pas bu­
dynków oraz stwarzanie pola działa­
nia dla wielu artysfów — plastyków, 
nie mających zbytu na swe wytwory 
sztuki metaloplastycznej mija się z 
celem Zwłaszcza, jeśli rola Starego 
Rynku jest tylko symboliczna a w 
Lodzi na szybki* rozwiązanie rzeka 
cały szereg problemów, związanych 
■/ prawdziwymi zabytkami, m. in. na 
ulicy Piotrkowskiej.

Realizatorzy projektu przygotowani 
są na różne kłopoty, jakie niewątpli­
wie wynikną w czasie prac. Obser­
wują wprawdzie stopniową rezygna­
cję z szeregu detali I pomysłów — 
skutek topniejący'’!' funduszy — ale 
n.e tracą zapału i wierzą w sens 
planowanych zmian W ich orzekona- 
niu Stary Rynek zyska nrfwe walo­
ry. tym samym podniesie się |ego 
funkcja kulturotwórcza Nie bez zna­
czenia będzie to dla całego, zanied­
banego kulturalnie rejonu Bałut.
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P opatrzm y na  zdjęcia zam ieszczone obok. 
Sa jak  fo tografie  z rodzinnego a lb u ­
m u 800-tysięcznej rodziny. P rzedstaw iają  
znajom y plac — zw any kiedyś Rynkiem 
Nowego Miasta. Tu zaczęła się historia 
Łodzi przem ysłow ej. Tu w szystko jest 
n a j. N ajstarsze  i najm ilsze.

Pod n r  2 mieści się n a js ta rsza  w  m ie­
ście ap teka  — w domu w ybudow anym  
przez fa rm aceu tę  S tanisław a K am ińskie 
go.

Ale jeszcze sta rszy  jes t, bo wzniesiony 
przed 150 laty  ra tu sz  k lasycystyczny 1 
w ybudow any w tym  sam ym  sty lu  a ze­
szpecony arch itek ton iczn ie  w kóńcu XIX 
w. kościół.

Tu znajdow ał się pierw szy zajazd 1 
pierw szy szynk (pod nr 9), pierw sza re a l­
na  4-klasowa szkoła n r 14 1 pierwsza cu­
k ie rn ia  łódzka „C onfiserie” założona 
przez Szw ajcara o nazw isku Vogeli w 
budynku  postaw ionym  w 1830 r., w k tó ­
ry m  dziś m ieści się „Slm ”.

I pierw sze hale  ta rgow e — ja tk i rzeż- 
n iczo -p iekarsk ie  w ystaw ione W 1838 r. 
przy  obu w ylotach  ul. Ś redn iej (dziś 
Now otki). Tu zabłysła pierw sza la tarn ia .

W cleniu  ratuszow ej w ieży toczył się 
w a r tk i n u r t h istorii. O blegali budynek 
ra tu sza  podupadli tkacze dom agając się 
od w ładz m iejskich  pomocy, by potem  w 
kw ietn iu  1801 r. swą n ienaw iść 1 gniew 
skierow ać ku rzekom ym  spraw com  ich 
nędzy — m aszynom .

Tędy ze śpiew em  „Jeszcze Polska nie 
zginęła" Tl lu tego w kroczyli do m iasta  1 
ra tu sza  pow stańcy 1863 r. I tędy w dwa 
dni później rannych  Jeńców w ziętych do 
niew oli po bitw ie pod Dobrą wieziono do 
zaim prow izow anego szp ita la  przy ul. 
Ś redn iej...

Tu 15 stycznia 1905 r. rozegra ł się p ier­
w szy epizod rew olucji — dem onstrac ja  
an tym ob ilizacy jna , w czasie k tó re j w 
sta rc iu  z policją pad ła  pierw sza o fiara ...

W listopadzie 1939 r. h itlerow cy zburzyli 
pom nik  Tadeusza Kościuszki wzniesiony 9 
la t w cześniej. P ietyzm  dla trad y c ji kazał 
łodzianom  odbudow ać s ta tu ę  N aczelnika 
w tym  sam ym  kształcie  i m iejscu O dtw o­
rzy ł go odszukany w Londynie tw órca 
M ieczysław Lubelski. 22 tlpca 1960 r. w 
podniosłym  nastro ju  odbyło się odsłonię­
cie pom nika — stanow iącego dziś ozdobę 
placu...

Na placu W olności, w se rcu  m iasta 
znaleźli czasową kw aterę  w styczniu 19-ió 
ro k u  żołnierze w yzw oliciele, k tórzy  oddali 
życie za woinoSc naszego m iasta  1 k ra ju ,..

P lac W olności by ł zawsze oczkiem  w 
głowie m ieszkańców  i władz. W 192? r. 
rozpisano ogólnopolski k onkurs a rc h ite k ­
toniczny na M uniciplum  — gm ach re p re ­
zen tacy jny  Łodzi. P ro je k ty  były piękne l 
oryginalne. M uniciplum  m iało staną..' u 
w ylotu  dzisiejsze) ulicy Obrońców b ia lin - 
gradu, Według p ro jek tu  arch . A dam a 
B a llensted ta  z Poznania — gm ach Muni- 
cipium  m iał stanąć po obu stronach  ul. 
Obr. S ta lingradu  — a ulica b ra łaby  po­
czątek  w sty lizow anej bram ie. Na zrea­
lizow anie p ro jek tu  nie starczy ło  pienię­
dzy.

D opiero dziś w  50 la t po ogłoszeniu p ro ­
jek tów  — plac o trzym a kształt osta tecz­
n y  choć spory  o to  ja k i m a on być to­
czyły sie kilkanaście  lat. Jedn i byli zda­
nia by zachow ać w szystko to co było, 
Inni w idzieli N aczelnika w otoczeniu d ra ­
paczy chm ur. Postanow iono za radą  ar- 
chiteklow  w zachow anym  ośm ioboku 
Wznieść bndynkl harm onizu jące z zab y t­
kow ą zabudow ą. 1 oto plac o trzym uje 
osta tn i szlif.

Popatrzmy raz  Jeszcze na stare zdję­
cia. u góry migawka z sierpnia 1939 r., 
obok najstarsze, odszukane przez „Ex- 
Press Ilu strow any '’ zdjęcie placu wyko­
nane rirzez Znnnera. ńwa inne dotąd ni­
gdzie nie publikowane pochodzą sprzed 
65 laty z roku  1912.

ADAiM LEWASZKIEWICZ
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Od pew nego czasu zasłużone w ydaw ­
nictw o „K siążka i W iedza” ogłasza nową 
serię  w ydaw niczą, za ty tu łow aną: „K ry ty ­
ka bu rżuazy jnej ideologii I rew izjon izm u” . 
•Iest ona p rzygotow ana we w spółpracy z 
innym i dom am i w ydaw niczym i państw  so­
c jalistycznych i pośw ięcona — jak  in fo r­
m uje w ydaw ca — „k ry ty ce  najnow szych 
koncepcji ideowych przeciw ników  soc ja liz­
m u w najw ażniejszych dziedzinach życia 
społecznego'*. W zeszłym roku ukazała 
się w ram ach  te j now ej serii książka S ta ­
n isław a K a l n k i ,  opatrzona ty tu łem : 
„M arksizm  i Jego k ry ty cy ” (1976), na k tó ­
rą  p ragnąłbym  dziś zwrócić szczególną 
uw agę Czytelników . .Test to zbiór szkiców 
bardzie j filozoficznych niż h istorycznych, 
w większości publikow anych Już przez 
au to ra  na łam ach „N ow ych Dróg” , „K u l­
tu ry ”  i innych periodyków .

Teraz zostały one zeb rane  ! usystem a­
tyzow ane w całość, p rezen tu jącą  rozległą 
panoram ę zróżnicow anych współczesnych 
koncepcji filozoficznych, h isto rycznych  i 
socjologicznych, w yrażających różnoim ien- 
ną opozycję w stosunku  do m arksizm u. 
Poszczególne rozdziały pub likacji zostały 
więc pośw ięcone zapatryw aniom  tak  głoś­
nych m yślicieli, Jak K arl Popper, T alco tt 
Parsons, Jacąu es Monod, H erbert M arcu- 
se, J iirg en  H aberm as, Erich From m , Ray- 
m ond Aron, W alt Rostow, K arl M annheim  
czy Daniel Bell. Już  sam  suchy wykaz 
tych  nazw isk zaśw iadcza, że m am y tu do 
czyn ien ia  ze stud ium  dotyczącym  poglą­
dów m yślicieli, p rezen tu jących  pierw szy 
g a rn itu r  burżuazy jnej filozofii, socjologii, 
politologii i innych  nau k  społecznych, 
dysponujących pow ażnym  dorobkiem  i 
cieszących się znaczną popularnością  w 
wielu k ra jach , u nas też b ynajm nie j nie 
n ieznanych . W praw dzie S. R ainko za ­
strzega się na w stępie, że jego szkice m a­
ją  c h a ra k te r  pub licystyczny, przecież ozna­
cza to  jedynie , że s ta ra ł się on nadać 
sw ym  rozw ażaniom  m ożliw ie p rzystępną 
form ę, un iknąć  erudycy jnego  bagażu. Nie 
spłycał Jednakże sw ej refleksji, dotyczącej 
zagadnień  rów nie w ażnych, Jak tru d n y ch  
i skom plikow anych d la m ało obznajm io- 
nego z p rob lem atyką czy teln ika. Przed* 
wszystkim  Jednak un iknął au to r  w ulłjary- 
zacji, tak częstej w nie ty lko  naszym  
p iśm iennictw ie, skoro om aw ia się a k tu a l­
ne nu rty  zachodnioeuropejsk ie j czy am e­
ry k ań sk ie j myśli politycznej i społecznej, 
w ym ierzone przeciw ko m arksizm ow i.

Z astanaw iając się nad  form am i reak c ji 
na m arksizm , z jak im i mogemy sic sp o t­
kać współcześnie, S. R ainko w yróżnia trzy 
głów ne icti lypy. ‘ Na pierwszym  m iejscu 
staw ia n iew ątpliw ie „postaw ę o tw arte j 
k ry ty k i” stanow iącą n iejako  „n ajbardzie j 
k lasyczny” i jak  gdyby „oficjalny  typ 
reakcji myśli burżuazy jnej na d o k tr jn ę  
m arksistow ską” , w tych też kategoriach  
mieszczą się m. in . zap a try w an ia  K. Pop- 
pera czy T. Parsonsa. Ale nie jest to po­
staw a jed y n a : obok niej k sz ta łtu je  się i 
rozw ija odm ienna, „k tó rą  m ożna by o k re ­
ślić m ianem  częściowej lub se lek tyw nej 
ad ap tac ji” . W yraża się ona najczęściej w 
zapożyczaniu od m arksizm u czy to o k re ­
ślonej p rob lem atyk i badaw czej, czy na­
rzędzi poznaw czych. I lu stru je  ją  w roz­
w ażaniach au to ra  tw órczość tak ich  m yśli­
cieli, Jak Max W eber, K. M annheim . E, 
From m  czv Joseph Schum peter, N ajnow ­
szą h istorycznie  m etrykę  posiada w k o ń ­
cu trzecia z w yróżnionych przez S. R ain- 
kę form reakcji, m ianow icie tak a , k tó ra  
kładzie nacisk „na  re in te rp re tac ję  d o k ­
tryny  m arksistow skiej lub p rzynajm nie j 
pew nych isto tnych je j partii, czemu tow a­
rzyszyć może pozór całościow ej a k cep ta ­
cji m arksizm u, a  naw et sy tuow ania się *v 
jego obręb ie” . Takie w łaśnie postaw y 
obserw ow ać można w kołach lew icujących 
in telek tualistów  na Zachodzie, jak  na to 
w skazują poglądy tzw. szkoły f ra n k fu r ­
ck iej czy Jean  Paul S a rtre ’a z przełom u 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych n a ­
szego stulecia .

Polski filozof akcen tu je  ak tualność obo­
w iązku k ry ty k i obiekcji i zarzutów , fo r­
m ułow anych przez k ry tyków  m arksizm u, 
oraz ich głębszego zrozum ienia. Nie może 
tu  w ystarczyć żadna w erbalna  d ek la ra ­
c ja . Chodzi bowiem  o „zrozum ienie k ry ­
tyk i Jako w yrazu określonych postaw  
społecznych i klasow ych” , o je j wszech­
stronne w yjaśnienie w szerokich katego­
riach  społecznych i ideologicznych. Je d n o ­
cześnie — podkreśla S. Rainko „zn a­
jomość k ry ty k i I kry tyków  nie je s t obo­
ję tn a  dla rozum ienia społecznych dziejów  
m arksizm u: m echanizm ów  jego funk c jo n o ­
w ania w św iadom ości społecznej, form  
recepcji i częściowej adap tac ji, zakresu  I 
zasięgu w yw ieranych wrplywów, ideolo­
gicznej efektyw ności itd . Rzecz w tym  
że na p rzestrzeń  społeczną, w k tó re j ist­
n ie je  m arksizm , składa się m. in. działal­
ność k rytyków  — i z tego względu dzia­
łalność ta  nie może być pom inięta. In n y ­
mi słowy, dzieje kry tyków  i k ry ty k  by­
łyby in teg ra lną  częścią składow ą socjolo­
gicznie rozum ianej h isto rii m arksizm u” .

M arksizm  ma sw oją h isto rię , ty le, tn  
wciąż mało znaną i bardzo mato nauko­
wo opracow aną. Dziwne to może, lecz 
prawdziwe Prób ogarnięcia  całości h isto­
rii m arksizm u m am y Jak dotąd w św ia­
tow ej lite ra tu rze  bardzo niewiele, jeszcze 
m niej opracow anych przez m arksistów '. 
To zaś, czym dysponujem y — Jak na 
przykład książka jugosłow iańskiego a u to ­
ra P red raga  V ranickiego z 1961 r. — bu­
dzi różnostronne zastrzeżenia. Czyżby p ra ­
ca S. Rainki św iadczyła, że wreszcie za ­
czynam y rozumieć znaczenie tego rodzaju  
h istorycznych poszukiw ań?

T rudne, ale jednocześnie jakże  fascynu­
jące in te lek tualn ie , jest; pokuszenie się 
bodaj ty lko  o zbadanie w historycznym  
rozw oju rozm aitych in te rp re tac ji m ark si­
stow skiej koncepcji m aterializm u h isto ry ­
cznego, naw et w najogólniejszym  zarysie  
i jedyn ie na obszarze m arksizm u. Ale w y­
siłek się opłaca. W arto też go podjąć i w 
szerszym  zakresie .

LEKTOR
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KONRAD TUROWSKI

Wydana przez szacowną oficynę, 
jaki) jest niewątpliwie Ossolineum, 
„Encyklopedia wiedzy o prasie'1 nie 
obejm uje hasła ,,szlagier-’. Godzi sic; 
więc wyjaśnić na wstępie, że n\ianem 
tym zwie słę w gwarze dziennikar­
skiej m ateriały /  reguły kwalifiko­
wane na pierwsze strony gazet co­
dziennych. Szlagiery łatwo rozpoznać, 
bo nęcą czytelnika wielopiętrowymi, 
krzykliwymi tytułam i. Bywało je­
szcze niedawno, że dla wydrukowa­
nia .szlagieru wstrzymywało s>ę do 
granic możliwości wydanie numeru 
albo też wydawało dodatek nadzwy­
czajny.

Wraz ze zmianą gustów i upodo­
bań czytelników prasy zmienia się 
moda na szlagiery. Dziś przecież dla 
nikogo nie będzie sensacją szlagie­
rowa inform acja opatrzona tytułem 
„Język przymarzł mu do klaffiki!", 
zajm ującym  niemal połowę pier­
wszej kolumny „Expressu Ilustrow a­
nego” z 1936 roku. Kto uwierzy, że 
jakiś mężczyzna z takim  przejęciem 
podglądał sąsiada przez dziurkę od 
klucza aż w ytknął język, który przy­
marzł mu do klamki. Współczesny 
czytelnik nie da się na taki szlagier 
nabrać, bo łatwo dostrzeże, że klam ­
ki są umieszczane nad ■ dziurkami... 
Czytelników wybrałem z pożółkłych 
gazet wydawanych w Łodzi Infor­
macje dające się udokumentować, 
czasem z pewnym odniesieniem do 
współczesności a na pewno świadczą­
ce o zwyczajach i poglądach obowią­
zujących przed kilkudziesięciu laty.

ROK 1925

Wielki konkurs „K uriera Łódzkie­
go” dla Szanownych Czytelniczek pt. 
„Prawdziwy typ Polki”. Jako nagro­
dy redakcja przeznacza dla osób, na 
które padnie z kolei największa ilość 
głosów: 1) przepiękną etolę, 2) zega­
rek złoty z bransoletą, 3) biansoletę 
złotą, 4) safjanową torebkę spacero­
wą, 5) wykwintną torebkę jedwabną 
wieczorową. Udział w przystąpieniu 
do konkursu pożądany jest jak na j­
większy.

Zarząd Czerwonego Krzyża od­
dział łódzki poczynił energiczne kro­
ki urządzając tydzień zbiórki na 
rzecz niesienia doraźnej pomocy żoł­
nierzom, dzieciom i najbiedniejszym 
w mieście. Dzieci otrzym ują obiady 
przy ul. Smugowej nr 6, gdzie urzą­
dzono kuchnię i ochronę.

Telefony miejskie w Łodzi. S ta­
cja centralna znajduje się v/ głów­
nym gmachu poczty przy ul. Prze­
jazd n r 38. Przy rozbudowie sieci 
specjalnie zwracano uwagę na znacz­
ne przeszkody napotykane w Łodzi 
przy zakładaniu ru r betonowych co 
zmuszało często telefony do kosztow­
nych przeróbek poprzednio istnieją­
cych urządzeń. Centrala łódzka, któ­
ra przeprowadza już dzisiaj 80 tys. 
rozmów dziennie coraz dalej wycią­
ga swe ramicna. W tym roku na­
stąpi dalsza rozbudowa centrali do 
5000 połączeń głównych.

W dniu 2 sierpnia 2 członkowie Ru­
dzkiego Towarzystwa Sportowego pp. 
S tanisław  Stroiński, inwalida wojen­

ny 1 Marian Godos, pracownik ma­
gistratu łódzkiego, udali się na ro­
werach w podróż dookoła Polski.

W niedzielę 13 września 1925 ro­
ku przy szosie pabianickiej nastą­
piło uroczyste otwarcie lotniska. Port 
lotniczy powstał z inicjatywy i sta­
rania łódzkiego oddziału Ligi Obro­
ny Powietrznej państwa. Na lotni­
sku wybudowano olbrzymi nowo 
wzniesiony hangar.

KOK 1927

Niezwykle zjawisko niebieskie — 
zaćmienie słońca — obserwowano 
również w Łodzi w dniu 29 czerwca.

Staraniem Łódzkiego Komitetu dla 
najbiedniejszych zorganizowane zo­
stały w roku bieżącym liczne kolo­
nie letnie, z których korzysta około
2 tysiące dziatwy łódzkich szkół 
powszechnych.

W dniu 28 lipca zawitała do Łodzią 
polska trupa teatralna, która pod 
protektoratem  p. wojewody Jaszczoł- 
ta  i przy udziale zespołu artystów 
katowickich, wielkich mas piechoty, 
Kawalerii, artylerii, ludu krakow ­
skiego, kosynierów, chórów i or­
kiestr w m undurach i kostiumach z 
epoki kościuszkowskiej, zorganizowa­
ła przedstawienie według znanei 
sztuki Anczyca pt. „Kościuszko pod 
Racławicami”, wystawione na pi. 
gen. Hallera.

Przy większych fabrykach istnieją 
specjalne sale przeznaczone na ja­
dalnie dla robotników. W godzinach 
obiadowych, po chwilowym przerw a­
niu pracy, w salach takich groma­
dzą się robotnicy, by posiliwszy się 
wrócić do swych warsztatów.

W szpitalu dla umysłowo chorych 
w „Kochanówce” odbyła się uroczy­
stość 25-letniego istnienia. Uroczy­
stość ta dała licznym gościom okazję 
przekonania się o wielce doniosłym 
znaczeniu i żywotnej pracy tej arcy- 
zasłużonej instytucji.

ROK 1928

Rozpęd życia rozsadza ciasne już 
dzisiaj ramy m iasta a jednak ulica 
Piotrkowska zachowuje nadal swój 
stary przywilej ulicy pryncypalnej, 
na której koncentruje się życie mie­
szkańców, choć coraz ciaśniej i tru ­
dniej przez ni^ przejść.

W salach „Resursy Rzemieślniczej” 
odbył się zjazd mistrzów zawodów 
budowlanych. Tematem obrad były 
najżywotniejsze zagadnienia rzemio­
sła budowlanego.

Orkiestra „Teatralnej” zdobyła so­
bie sympatię całej „dancingowej” 
Łodzi. Zaznaczyć się godzi, że jest 
to pierwszy łódzki zespół jazz-ban- 
dowy, stojący na poziomie prawdzi­
wie europejskim.

150 tys. ludzi nie ma w Łodzi 
własnego mieszkania tułając się „ką­
tem ’1, i to powoduje, że w jednej 
izbie musł się niekiedy gnieździć 
7, 10, 15 ludzi.

„Tajny K urier” — najnowsza 
kreacja niezrównanego Iwana Moz- 
zuchina i wiośnianej Agnes Petersen. 
Film wyświetlany na ekranach „Ca- 
sina” i „Splendidu”.

Foto: Archiwum

Humor ze starych gazet:
— Co? W New-Yorku panu za 

dużo kurzu na ulicach? Do Chicago 
chce się pan przenieść? A czy pan 
wie jaką ja tam  miałem przygodę? 
Widzę na środku najruchliwszej uli­
cy leży cylinder. Kopię go nogą, pa­
trzę — łysina. Odgrzebuję, giowa 
sterczy.

— Co się stało?
— Nic — odpowiada głowa — za­

sypało mnie kurzem.
— Ładne porządki — mówię.
— To jeszcze nic — odpowiada za­

sypany — przecież ja stoję na dachu 
autobusu.

ROK 1929

Łódź sportowa może poszczycić się 
dwoma sztandarowymi nazwiskami 
pokskiej lekkiej atletyki: Stefana 
Kostrzew-skiego i $ e n i  Kozielskiej,^ 
Którzy' z powodzeniem' bronTli 'baru** 
narodowych na Igrzyskach Olim­
pijskich w Amsterdamie.

Prace nad asfaltowaniem ulicy 
Piotrkowskiej są stale kontrolowa­
ne przez władze miejskie, które 
zwracają pifoi) uwagę na to, by ro­
boty zostały ukończone we właści­
wym terminie. Asfalt lany jest i 
prasowany ręcznie przez robotników 
specjalistów.

W ogrodzie „Tivoli” odbyła się wy­
stawa drobiu i zwierząt domowych. 
Na wystawie tej obejrzeć można by­
ło najpiękniejsze okazy drobiu, p ta­
ctwa i królików.

ROK 1930

Konkurs „Kuriera Łódzkiego” dla
naszych milusińskich pt. „Typ dzie­
cka polskiego”. Nagrody: 1) kom­
pletne ubranko letnie, składające śię 
z garniturku, względnie sukienki, 
trzewiczków i kapelusiki! oraz żeton 
złoty, 2) rower dziecinny względnie 
kolczyki złote oraz żeton srebrny, 3) 
„Niezdobyta forteca” albo piękna 
lala i żeton brązowy, 4) „Krokodyi” 
lub wielka piłka gumowa, 5/6 książek 
w ozdobnej oprawie z bajeczkami 
ilustrowanymi.

Pomimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej i ogólnego kryzysu, jaki od­
czuwa Łódź, nie zapomniano o kar­
nawale — tym niefrasobliwym okre­
sie beztroski, swobody i humoru.

' Acz blaski księcia karnaw ału przy- 
blakły nieco zachował on mimo 
wszystko swą monarszą okazałość. 
Karnawałowy wieczór towarzyski 
urządził Związek Zawodowy Techni­
ków. Bal trw ał do świtu.

Salon Miejskiej Galerii Sztuki zdo­
bią liczne prace utalentowanego ar- 
tysty-m alarza p. Kidonia, znanego 
dobrze miłośnikom sztuki z prac wy­
stawionych w latach ubiegłych.

Teatr Miejski w Łodzi wystawił 
kapitalne, wesołe i barwne widowi­
sko „Orfeusz w piekle”, będące sa­
ty rą na Łódź.

Odbyły się manewry Strażackie 
Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotni­
czej, które były wyrazem niezwykłej 
sprawności strażaków i ich wyszko­
lenia.

Jedyną w świecie atletką-zopaśni- 
czką jest Polka pochodząca z Łodzi 
p. Maria Maksymiak, występująca na 
ringu amerykańskim.

Z rozporządzenia, władz wszystkie 
płoty w Łodzi muszą być pomalo­
wane na zielony kolor.

Pan Marek Szymkiewicz, pianista 
łódzki, który swego czasu skompono­
wał popularne tango „Czarna Hula” 
wydał obecnie nowy przebój „Jak 
sen” śpiewany z wielkim powodze­
niem przez panią Melodystównę w 
teatrze rewii „Dobry wieczór”.

„Król żebraków” — film dźwięko­
wy w kolorach wyświetlany był w 
„Grand-Kinie”.

Jubileusz 115-letniego istnienia Ce­
chu Krawców. Jest to jedna z naj­
starszych korporacji rzemieślniczych. 
Cech Krawców ofiarował Muzeum 
Miejskiemu swój najstarszy sztandar 
cechowy.

W ytwórnia Mebli Rudolf Kraft, Li­
manowskiego 45 wypuściła na rynek 
efektowny model bilardu stołowego. 
Bilard ten może być umieszczony na 
każdym stole.

Nowoczesny dom rekwizytowy wy­
budowała Ochotnicza Straż Ogniowa 
w Rudzie Pabianickiej.

ROK 1935
Wojewódzki zjazd szewców odbył 

się w Łodzi. Nad wyraz ciężka sy­
tuacja rzemiosła szewskiego, podko­
pywana z jednej strony tandetą cha­
łupniczą, z drugiej wyrobami maszy­
nowymi.

Trzecią kuchnię dla bezrobotnych 
otwarto przy ul. 11 Listopada 67.

Piotruś jestem!!! Franciszka Gaal 
w swej najnowszej kreacji podbiła 
Łódź i zdobyła nowy legion wielbi­
cieli. Tak świetnego filmu, jak „Pio­
truś” z Franciszką Gaal już dawno 
nie było na ekranie.

P. Piotr Iwański święcił jubileusz 
50-letniej pracy jako czynny śpie­
wak w Towarzystwie Śpiewaczym 
„Echo” w Łodzi.

Łódzki „Robinzon” z nędzy i b ra­
ku mieszkania wybudował sobie 
kurną chatkę poza obrębem miasta 
za Marysinem na drodze do Łagiew­
nik. Od deszczu chroni go dach z 
uzbieranych gałęzi sosnowych.

Łódź energicznie pracuje na polu 
organizowania obrony przeciwgazo­
wej budując kadry fachowo przygo­
towanych obrońców. We wszystkich 
zakładach przemysłowych istnieją i 
działają wyszkolone drużyny prze­
ciwgazowe, sanitarne, odkażające itd. 
Ostatnio zakończony i został m. in. 
kurs obrony przeciwgazowej farm a­
ceutów łódzkich. *

Świąteczny program kina „Pała­
ce”: Jan  Kiepura w swoim najnow ­
szym filmie — „Kocham wszystkie 
kobiety”.

ROK 1937

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Uli­
cy zorganizowało obóz wypoczynko­
wy gazeciarzy. Kilka tygodni spędzo­
nych przez gazeciarzy dzięki wym ie­
cionemu Towarzystwu w doskona­
łych warunkach-klim atycznych przy­
czyni się niewątpliwie do podrepe­
rowania ich zdrowia i dodania sił 
do ciężkiej pracy zawodowej.

Dyrektor Edmund Grosser znany 
w sferach przemysłowych i towarzy­
skich Łodzi, działacz społeczny, 
obchodził jubileusz 25-letniej pracy w 
„Widzewskiej M anufakturze”.

Wezwanie: „Składajcie ofiary na 
pomoc zimową dla bezrobotnych!” 

Ogłoszenie: „Kawiarnia dobrze 
prosperująca do sprzedania okazyj­
nie — tanio. Kawiarnia — Sienkie­
wicza 13*.

Na skwerze kolejowym w Łodzi 
stanąć ma niebawem pomnik, który 
ma być symbolem powszechnego 
nauczania. W związku z tym bawiła 
w Łodzi znana artystka-rzeźbiarka 
p. Trzcińska-Kamińska. Inicjatyw a ta 
powstała w łonie Towarzystwa Przy­
jaciół Łodzi.
W kinie: „Metro” wyświetla „Tan­

go zakochanych na kawalerce '. Hu­
mor, dowcip, radość życia.

ROK 1939

Łódzki Związek Wlaścieieli Auto­
busów przekazał wojsku samolot 
ufundowany przez członków związku. 
Samolot otrzym ał imię „Pionier Au­
tobusowy Województwa Łódzkiego”.

Przemiła i urocza Barbara Lankosz 
porwała i oczarowała całą Łódź swy­
mi oryginalnymi i pełnymi finezji 
tańcami występując w popularnym 
lokalu „Halka”.

Łódzka Izba Lekarska zorganizo­
wała kurs przetaczania krwi dla 
lekarzy. Kurs odbył się w szpitalu 
św. Rodziny.

Odbył się walny zjazd okręgowy 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. W cza­
sie obrad stwierdzono wielką ofiai- 
ność społeczeństwa na fundusz zaku­
pu śeigacza.

Dr Tadeusz Pawlikowski, łodzianin, 
habilitował się na Uniwersytecie Po­
znańskim, jako docent histologii. 
Młody ten, bo zaledwie 35 lat liczą­
cy uczony, jest najmłodszym z do­
centów wydziału medycznego w Po­
znaniu.

Dzieci łódzkich szkół powszech­
nych, przekazały armii ufundowany 
przez nich samolot, któremu dano 
imię „Orlęcia”. Przekazanie odbyło 
się przy udziale ponad 25 000 dzieci.

Dzieci Publicznej Szkoły Pow­
szechnej nr 1 im. Adama Mickiewi­
cza złożyły na FON kwotę 481,25 zł. 
Ofiarowały one wszystkie swoje 
oszczędności złożone na książeczkach 
Szkolnej Kasy Oszczędności.

Bawiący w Polsce śpiewak buł­
garski p. Giergi Gospodinow dał w 
Łodzi szereg koncertów propagując 
pieśń bułgarską. Wystąpił m. in. 
przed wdzięcznym audytorium, uczen­
nicami gimnazjum Czapczyńskiej.

Najlepsze filmy: „Rodzina ^fcb.ie- 
go Hardy” i „Prawdziwy Człowiek”...

Zbrodnia dokonana w biały 
dzień silniej działa na wyo­
braźnię ludzi niż zabójstwo do­
konane w nocy, jakby ciem­
ność ujmowała coś sprawcy z 
ohydy jego czynu. W Wielki 
Czwartek, 14 kwietnia 1927 ro­
ku, Łódź przeżyła wstrzqs. Kie­
dy zegar na placu Wolności 
zaczqł wybijać godzinę dwuna­
stą na gmachu Magistratu o- 
puszczono do połowy masztu 
chorągiew przybraną czarną 
wstęgą. Jednocześnie brygada 
robotników przystąpiła do owi­
jania czarną krepą ustawio­
nych przed głównym wejściem 
żelaznych latarni. Siąpił deszcz. 
Mimo to przed Magistratem 
zaczęły gromadzić się tłumy 
przypadkowych przechodniów. 
Z ust do ust szeptano sobie 
wiadomość o zabójstwie pre­
zydenta miasta. Uważano, że 
to jakaś plotka. W redakcjach 
łódzkich gazet rozdzwoniły się 
telefony. Dziesiątki ludzi pyta­
ły czy pogłoska o śmierci pre­
zydenta jest prawdziwa.

Gazety ją potwierdziły donosząc 
w ogromnych nagłówkach:

„Zabójstwo prezydenta Cynarskie- 
go wywołało nie tylko w Łodzi, ale 
i w całym państwie wielkie porusze­
nie”.

Pełniący urząd prezydencki od lip­
ca 1923 roku MARIAN CYNARSKI,
z wykształcenia, prawnik, do wybo­
rów sędzia Sądu Okręgowego w Ło­
dzi, cieszył się dobrym zdrowiem i 
był człowiekiem stosunkowo młodym, 
nie ukończył bowiem jeszcze 47 lat. 
Ghóeisfe w szedł do włsniiz miejskich 
z ramienia Związku Ludowo—Naro­
dowego, który wspólnie z Narodową 
Partią Robotniczą i Chrześcijańską 
Demokracją stanowił większość rzą­
dzącą w łódzkiej radzie miejskiej 
drugiej kadencji, miał opinię czło­
wieka pozbawionego ambicji polity­
cznych, a przynajm niej nie demon­
strował ich nadmiernie. W młodości, 
kiedy pracował jeszcze jako zastęp­
ca sędziego śledczego w Żyrardowie, 
założył tam Towarzystwo Artystycz­
no Literackie, którego został preze­
sem. Już jako prezydent miasta p i­
sywał do gazet recenzje teatralne, 
pod niezbyt szczęśliwie dobranym 
pseudonimem Kozodój. Dał się po­
znać jako człowiek o szerokich ho­
ryzontach humanistycznych. Przez 
pewien czas zajmował się działalno- 
ścia pedagogiczną jako wykładowca 
historii Polski, psychologii, logiki i 
prawoznawstwa. Był przy tym dzia­
łaczem o czystych rękach, nie w pla­
tanym w żadne afery korupcyjne, 
które raz po raz stawały się okazją 
do rozgrywek międzypartyjnych.

Zabójstw o p rezy d en ta  było czym ś tak  
n iepraw dopodobnym , że m im o ogłoszonej 
w m ieście żałoby, nie chciano w nie u - 
w ierzyć. S ceptycy pobiegli więc na ulicę 
Św. A ndrzeja , gdzie C ynarski m iał m ie­
szkanie, aby  naocznie spraw dzić pogłoskę
o jego śm ierci. Podobnie jak  przed Ma­
gistra tem  i tu  zaczęły grom adzić się t łu ­
my. Mimo przejm ulącego  chłodu ludzie 
godzinam i sta li na deszczu przed hram ą 
czynszow ej kam ienicy  n r  4. VIV K om isa­
riat w ystaw ił tu w zm ocniony patro l po­
licy jny , k tó ry  w zbran iał c iekaw skim  
w stępu. Ale w iadom ości szep tane z ust 
do ust były  już pew niejsze i obfitsze. 
Rozeszła się pogłoska, że C ynarsk i ugo­
dzony został nożem  lub szty letem . Ktoś 
rozpoznał inspek tora  N iedzielskiego, n a ­
czelnika łódzkiej policji oraz szefa sekcji 
k rym ina lne j kom isarza W eyera, k tó rzy  
weszli po schodach na d rugie  piętro .

Przy leżących na kanapie zwłokach 
prezydenta czuwał doktor Sołowiej- 
czyk. Mieszkał w tym samym domu 
co zmarły, był tym, który jako 
pierwszy i ostatni udzielał pomocy 
śm iertelnie rannemu sąsiadowi. To 
właśnie lekarz pierwszy wybiegł na 
klatkę schodową słysząc straszny 
krzyk mordowanego i natychm iast 
przystąpił do energicznej akcji ra ­
tunkowej. Przede wszystkim zmobi­
lizował mieszkańców domu do prze­
niesienia rannego i wezwał dwie ka­
retki pogotowia. Ale Cynarski nie 
widział już tego wszystkiego. Nie od­
zyskując przytomności zmarł po 
chwili, zanim lekarze uzgodnili mię­
dzy sobą sposóbr niesienia mu ra tun ­
ku.

Wraz z policją p rzybyła do m ieszkania 
przy ul. A ndrzeja  delegacja m agistracka, 
przedstaw icie le  w ładz m iejskich w ynieśli 
się szybko: m usieli przekazać re lac ję  o 
w ypadku radnym  i ław nikom  na nosple- 
sznie zorganizow anym  żałobnym  posiedze­
niu. N atom iast panow ie z policji p rzy­
stąp ili do pracy.

Przede w szystkim  należało sk ru p u la tn ie  
p rzeszukać schody i bram ę w ejściow ą
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kam ien icy , gdzie m ogiy zachow ać się ja ­
k ieś ślady pozw alające zidentyfikow ać 
m ordercą . Już  po chw ili po licjanci za­
m eldow ali W eyerowi o usiłow aniu  w ła ­
m ania  do m ieszczącego się na p arterze  
sk lep iku  papierniczego należącego do n ie­
jak iego  K utnera. Św iadczyły o tym : w y­
łam any  skobel 1 b rak  kłódki, k tó re j d łu ­
go nie m ożna było odnaleźć, choć leżała 
porzucona. P o lic jan tom  podobnie, jak 
tłum om  przed dom em , także udzieliła 
się nerw ow ość.

Od świadków zdarzenia także nie­
wiele można było' wydobyć. Zeznania 
stangreta magistrackiego Eklera, któ­
ry zajechał powozem po prfezydenta 
i czternastoletniej córki Cynarskiego 
różniły się w szczegółach i na ich 
podstawie udało się Weyerowi skle­
cić ogromnie hipotetyczny rysopis za­
bójcy: la t około 30, okrągła twarz * 
czarnym zarostem, ubrany w jasną 
jesionkę i cyklistówkę oraz w buty 
z cholewami. Nie była to jedyna 
sprzeczność. Woźna związku nauczy­
cielskiego, W aleria Grochowina na 
pół minuty przed wypadkiem w 
bramie, gdzie znaleziono prezydenta 
w idziała nie jednego, ale dwóch nie 
znanych mężczyzn. Inform acja ta 
jednak, jako sprzeczna z tym, co 
stwierdzali inni świadkowie, została 
na razie zlekceważona. Mimo to ko­
misarz Weyer dyktując ogłoszenie dla 
prasy uwzględnił możliwość współ­
działania kilku osób. Miało ono na­
stępującą treść:

„5.000 ZŁ NAGRODY OTRZYMA 
TEN, KTO PRZYCZYNI SIĘ DO U-

KONRAD FREJDLICH

ŚMIERĆ

ta nie da ła  iad n y ch  rezu lta tów , ale p o ­
m ogła W eyerow i rozstać 6 ię z w ersją  za­
bójstw a przypadkow ego, kiedy stan g re t 

' m agistrack i, woźna G rochow ina i p rzy­
padkow y przechodzień będący św iadkiem  
zdarzenia , po okazaniu im zdjęć za trzy ­
m anych w areszcie ośw iadczyli stanow czo, 
że nie rozpoznają na fo tografiach  do­
m niem anego zabójcy.

W wersję zabójstwa przypadkowe­
go od samego początku nie wierzył 
także n ikt w Magistracie, czy raczej 
w  m agistratach łódzkich, bo po czte­
rech latach sprawowania władzy co­
raz bardziej rozpadał się sojusz rzą­
dzącej większości. Różne rozgrywki 
paraliżowały pracę w łonie koalicji 
chadecko-endeckiej, która w wybo­
rach z roku 1923 zdobyła aż 44 m an­
daty wobec 12 m andatów socjalisty­
cznej opozycji. Zwycięstwo to było 
tak znaczne między innymi dlatego, 
że w przeddzień wyborów unieważ­
niono listę numer 5 wystawioną 
przez Związek Proletariatu  Miast i 
Wsi, za którym  kryli się komuniści, 
co pozbawiło opozycję możliwości 
zdobycia kilku jeszcze mandatów.

Teraz jednak , w roku  1927, po cz te ro ­
letn ich  rządach praw icy w mieście po­
pularność Jej m alała z każdym  dniem . 
W k ró tk im  okresie czasu liczba bezrobot­
nych pobierających  zasiłki w zrosła z 
70.000 do 120.000 osób, a dane te nie ob e j­
m owały obyw ateli m iasta pozbaw ionych 
jak ichkolw iek źródeł u trzym an ia . Ś m ier­
telność choryrh  na Rru>licę stanow iła  a i  
2 o proc. ogólnej liczby zgonów w m ie­
ście. Pom im o to akcja  niesienia pomocy 
najb iedn iejszym  skurczyła sic w porów ­
n an iu  z la tam i poprzednim i, chociaż po­
trzeby  w tym  zakresie w zrosły.

wet na rękę, był już bowiem w  tym 
czasie w Magistracie m arionetka w 
rękach sprytniejszych od niego i bez­
względniejszych wiceprezydentów, 
którzy podzielili się władzą w mie­
ście. Oficjalnie zastępca M ariana Cy­
narskiego inż. Wacław Wojewódzki 
kierował Wydziałem Przedsiębiorstw 
Miejskich, zaś Wiktor Groszkowski, 
z zawodu aptekarz, był pęzewcylni- 
czącym Wydziału Finansowego. O 
poziomie tego ostatniego zaświadcza­
ją inseraty, którymi reklamował 
swój zakład. Oto ogłoszenie z roku 
1920:

„A pteka I lab o ra to riu m  farm aceutyczne, 
F abryka wód m inera lnych  sztucznych VV. 
G roszkow skiego, Łódź, K onstantynow ska 
15 poleca leki k ra jow e, zagraniczne oraz 
własnego w yrobu: „Asym ol”  radykalny  
środek na w ygubienie łupieżu i porost 
włosów, „K rem  R olin”  radykalny  grodek 
na piegi i pryszcze” .

W tygodniach poprzedzających zab ó j­
stwo Cynarskiego nastąp iła  kulm inacja  
rozgryw ek, grożąc naw et rozłam em  koali­
c ji, gdyż każde ze stronn ic tw  chciało te ­
raz zrzucić z siebie odpow iedzialność za 
sy tuację  w m ieście, obciążając nią w spół­
p a rtn e ra , aby uzyskać większe szanse w 
w yznaczonych na  jesień 1927 roku  w ybo­
rach . Spory p rzen iknęły  poza m ury Ma­
g istra tu , pisała o nich p rasa  i m ów ili lu ­
dzie, co jeszcze bardziej potęgow ało za­
m ęt. Zapow iadało się naw et na to , że ra ­
da m iejska nie u trzym a się do końca 
kadencji.

Ale nieoczekiwana śmierć Mariana 
Cynarskiego powstrzymała, na zew­
nątrz przynajmniej, rozpad chadecko- 
-endeckiego sojuszu. Prawica do­
strzegła w zbrodni nadzwyczajną

PREZYDENTA CYNARSKIEGO
JĘCIA SPRAWCÓW ZABÓJSTWA 
DOKONANEGO NA OSOBIE PRE­
ZYDENTA M. LODZI MARI ANA 
CYNARSKIEGO W DN. 14 BM. 
OKOŁO GODZINY 11 RANO W 
KLATCE SCHODOWEJ DOMU 
PRZY UL. ANDRZEJA 4”.

W ypadek zdarzył si«? kw adrans przed 
jedenastą . Była to pora, kiedy prezy­
d en t zw ykle udaw ał sit; do biura. Być 
m oże zbrodniarz  znal ten /.wyczaj, obse r­
w u jąc  od dłuższego czasu (dom , wiedział 
więc, kiedy należy sie zaczaić. W takim  
razie podjeżdżający pod bram ę powóz 
m agistrack i (lał mu dokładną wskazówkę, 
że należy przystąpić do działania. Tdk 
p rzedstaw iały  się fak ty , jeśli p rzy jąć  te ­
zę, że zam ach był z góry  zaplanow any.

Nie m ożna także  było w ykluczyć w er­
sji zabójstw a przypadkow ego Przecież w 
tym  sam ym  czasie usiłow ano dokonać . 
w łam ania do sk lep iku  na dole. Złodziej 
nie zaprow adził zam ierzenia do końca, 
przeszkodziło mu pojaw ienie się na klatce 
schodow ej C ynarskiego. P rezyden t, znany 
ze swej energ ii, mógł pod jąć próbę 
schw ytan ia  w łam yw acza na gorącym  u- 
czynku. P rzestępca , w idząc się w p o trza­
sku ugodził swego prześladow cę.

Gole fakty, nie podbudowane żad­
nymi hipotezami, przedstawiały się 
znacznie skromniej. Wszyscy świad­
kowie zdarzenia słyszeli krzyk pre­
zydenta. I to tylko było bezsporne. 
Nie można było ustalić, czy Cynar- 
ski zawołał: „Złodziej" czy też „Zło­
dzieje”, choć było to bardzo istotne 
dla .'fledztwa. Stangret Ekler widział 
także biegnącego ulicą mężczyznę, nie 
próbował go jednak zatrzymać prze­
konany, że zbieg posiada broń. Bez­
sporne było prócz tego. że po wypad­
ku zapanował w kamienicy kom plet­
ny chaos, który stał się sprzymie­
rzeńcem zabójcy. W ogólnej biegani­
nie nietrudno było niepostrzeżenie 
wysunąć się z bramy. Kiedy zaś za­
prowadzono jaki taki porządek, pre­
zydent leżał w kałuży krwi. Głęboka 
rana kłuta pozwala się domyślać, że 
cios zadano nożem lub sztyletem.

K om isarz W eyer p ray ją l, a p rzynajm nie j 
podał do pub licznej w iadom ości, w ersję 
zabó jstw a przypadkow ego. Była ona w y ­
godniejsza dla policji,' uw aln ia ła  Ją, 
chw ilow o p rzy n a jm n ie j, od nacisków  po­
litycznych . Ale chociaż zabójstw o m iało 
n iew ątp liw y  zw iązek z próba w łam ania, 
Istniał bowiem  pom iędzy nim i p rz y n a j­
m niej zw iązek czasowy, cala ko n stru k c ja  
zabójstw a przypadkow ego rozchodziła się 
w szwach. Łup, Jakiego mógł się spo­
dziewać w łam yw acz w m arn ie  p ro sp eru ­
jącym  sk lep iku , byłby p raw ie  n ijak i, co 
n iem al w ykluczało ta k  daleko  posuniętą 
d e term inacje  nrzestępcy.

K om isarz W eyer nie up iera ł się przy 
te j w ersii zabójstw a, zdaw ał sobie sp ra ­
wę, i*  znalezienie rzeczyw istego m otyw u 
zabójstw a n ie będzie spraw a łatw ą. Na 
w szelki w ypadek. 7 zawodowa ru ty n ą , 
zarządził w całym  mieście obław ę na 
elem ent k rym in a ln y , od daw na f ig u ru ­
jący  w k arto tek ach  po licy jnych . A kcją

I

Nie lep ie j przedstaw ia! się stan  kasy 
m iejsk ie j. Miasto zaciągnęło poważne 
długi na różne roboty  kom unalne i stało 
na  progu bankru c tw a .

Przejm ując kierownictwo w Magi­
stracie M arian Cynarski podjął się 
nowych obowiązków z zapałem .. W 
odezwie do pracowników miejskich 
ogłoszonej 1 sierpnia 1923 roku, na 
początku swego urzędowania, w yra­
ził przekonanie, że „duch obywatel­
ski, pragnienie pożytecznego czynu i 
wzajemne zaufanie ożywiać i u ła t­
wiać będą „ich pracę’’ w imię in­
teresów miasta i ludności, którym 
wszyscy służymy”. Zapał jego był 
nawet tak wielki, że 11 października 
1923 roku, kiedy na oosiedzeniu rady 
dyskutowano nad żądaniami pracow­
ników miejskich, wkraczając w kom­
petencję przewodniczącego, dr Fichny 
rozpoczął potyczkę słowną ze swym 
poprzednikiem Aleksym Rżewskim, 
co protokół sporządzony przez pana 
Rundo ujm uje następująco:

„W czasie obrad nad spraw ą powyższą 
radny  Rżewski za użycie obrażliw ych 
słów pod adresem  prezyden ta  m iasta, po 
bezskutecznym  3 -k ro tnym  przyw ołaniu  do 
po rządku , na w niosek przew odniczącego 
Kady M iejskiej, poparty  przez regu lam i­
nową większość zgodnie z p- 2 S 20 R e­
gu lam inu O brad, w ykluczony zostaje  z 
Rady M iejskiej na przeciąg 3-ech posie­
dzeń’*.

Spowodowało to protest PPS, której 
frakcja radnych nie przybyła na po­
siedzenie w dniu 8 listopada, ogła­
szając odezwę rzucającą sporo świa­
tła na sposób sprawowania władzy 
przez aktualnie rządzące stronnictwa. 
Warto więc zacytować ten doku­
ment:

„Z chwilą rozpoczęcia obecnej kadencji 
Rady M iejskiej większość Rady na czele 
z przew odniczącym  dr. F ichną stosuje 
m etody n iesłychane dotąd w działaniach 
sam orządu ni. Łodzi. G w ałcenie reg u la ­
m inu, s tro n n e  redagow anie protokółów  i 
prow adzenie obrad , m ajoryzow anie m n ie j­
szości w K om isjach radzieckich stało  się 
pow szednim  zw yczajem .

O statnie posiedzenie Rady, w głosow a­
niu nad w nioskiem  anulow ania uchw ały 
w spraw ie w ykluczenia radnego Rżew. 
skiego z trzech posiedzeń było wyrazem 
i po tw ierdzeniem  m etod większości, ił 
zasadą dla n ie j Jest stosow anie m etody 
siły przed p raw em ".

Ale metody, wypracowane w w al­
ce z socjalistami, samorządowa więk­
szość zaczęła stosować także we w ła­
snym bloku. Prowadzona od dłuższe­
go czasu wojna podjazdowa zaczęła 
się nasilać pod koniec kadencji, kie­
dy przychodziło zdać rachunek z 
rządów w  mieście. Cynarski musiał 
się poważnie liczyć z opuszeżeniem 
stanowiska, co byłoby mu chyba na-

szansę wyjścia z kłopotów. M ajestat 
śmierci prezydenta miai podtrzymać 
chwiejące się stoiki i posłużyć do 
rozgrywki wyborczej. Trzeba było 
zaiem odpowiednio wykorzystać ten 
atut. Próbuje się więc przekonać 
opinię, że zmarły padł ofiarą swych 
politycznych przekonań, których nie 
uszanowała sirona przeciwna. Od 
pierwszej chwili podporządkowana 
endecji prasa zamieszcza aluzyjne ko­
mentarze do wydarzeń atakując już 
to komunistów, już to sanację, której 
zresztą dotyczy zdecydowana więk­
szość niewybrednych ataków. Aluzyj­
ne komentarze ukazują się także da­
leko poza Łodzią, celują w nich 
zwłaszcza pisma stołeczne. Jest to 
dowodem, że taktyka postępowania 
została uzgodniona z centralnym 
kierownictwem endecji.

Pisma sanacyjne także n ią zostają 
dłużne. Już 21 kwietnia „Republika”, 
w ogromnym tytule, zamieszczonym 
na pierwszej kolumnie, nazywa spra­
wy po imieniu, głosząc.

„MORU — ŻEROWISKO POLITY­
KI. ANTYPAŃSTWOWE CZYNNIKI 
ROZSIEWAJĄ FAŁSZYWE WIEŚCI
O MOTYWACH ZABÓJSTWA SP. 
PREZYDENTA CYNARSKIEGO,
ABY Z KRWI I ŁEZ WYCIĄGNĄĆ 
KORZYŚCI WYBORCZE”.

W tym przesyconym niezdrową 
atmosferą okresie „interregnum ’’ na 
pierwszą osobę w Łodzi w yrasta w i­
ceprezydent Wacław Wojewódzki. 
Korzysta po prostu z okazji, że dru­
giego wiceprezydenta W iktora Grosz­
kowskiego nie ma w Łodzi w dniu 
zabójstwa. Wyjazd tego pana do 
Lwowa akura t w tym czasie w cało­
kształcie sprawy stanowi rodzaj alibi.

Już na sesji żałobnej rady m iej­
skiej Wacław Wojewódzki wygłasza 
przemówienie poświęcone sprawie 
zabójstwa. Ze względu na podniosłe 
akcenty i szacunek dla zmarłego 
przemówienia tego radni wysłuchali 
stojąc. Mówca został przewodniczą­
cym komitetu pogrzebowego, do któ­
rego weszli także: wiceprezes rady 
miejskiej Wolczyński oraz dyrektor 
zarządu miejskiego Zalewski i jego 
zastępca Kalinowski, Komitet dyspo­
nował kwotą 29.000 zł. Przekonamy 
się później, że był to swoisty zadatek 
na kam panię wyborcza i w myśl da­
lekosiężnych planów prawicy, miał 
się sowicie zwrócić w dniu głosowa­
nia.

(c.d.n.)

MIROSŁAW KUŹNIAK

JAK POLKA „MAZUR” 
PRZERODZIŁA SIĘ W 
„TRAMBLANKĘ”

W kqcie kosz, nie kosz, raczej duże tekturowe pudło, popiskująca 
na różne tony. Pudło zakrywa papier, bo kurczęta, choć małe, nie­
dawno wyklute, już próbują podlatywać, Trzeba je gonić po izbie, 
a 00 nabrudzą...

Przez te kurczęta Wiśka Dqbrowszczanka nie chciała nas do izby 
wpuścić, pod drzwiami trzymała. Niby to do środka zapraszała, ale 
do matki cały czas mrugała, żeby gości prosić do stryjkostwa, gdz e 
chałupa większa, a w izbie czyściej. Do stryjkostwa niedaleko, ledwie 
przez drogę przejść, tylko boczkiem, bo błoto, ale warto, bo stryjna 
na pewno dobrym mlekiem poczęstuje. Może byśmy skusili się na to 
mleko, gdyby matka nie zagarnęła nas do środka izby. No i Wiśka 
zarumieniona uciekła, do chałupy nie zajrzała, choć siedzieliśmy 
w niej sporo czasu.

1.

Bolesław Wojewódzki dawno już 
szykował się na taką wyprawę, 
chciał swoje strony odw iedzić,. we 
wspomnieniach z młodości chm urnej 
i durnej pobrodzić. Ale rozchorował 
się i pojechaliśmy sami. A młodość 
•ta niezupełnie musiała być taka dur­
na, skoro pan Bolesław już w 1946 r. 
w icestarostą opoczyńskim został. To 
w tedy zaczął po wsiach bobrować, 
tamtejsze gadki i opowieści notując. 
Przydały się ówczesne doświadczenia, 
gdy został pedagogiem, a już najbar­
dziej, gdy po trzydziestu latach cho­
dzenia po wysokich urzędach m u­
zeum opoczyńskie „wychodził”. Na 
początku połowę zbiorów sam do­
starczył, wskazał także ludzi i wsie, 
gdzie dotąd tworzą ludowe hafciar- 
ki, wycinankarki, tkaczki.

Najwięcej eksponatów do nowego 
muzeum dostarczyli bielawiacy. Bo 
Bielowice są wsią z tradycjam i. Niby 
od szosy radomskiej oddalona zaled­
wie dwa kilometry, ale droga do niej 
nieprzejezdna, żyją tu ludzie jak u 
Pana Boga za piecem. Jest już św ia­
tło, ale na dachach więcej bocianich 
gniazd niż anten telewizyjnych. Ra­
dia trafia ją się też nieczęsto. Biedna 
wieś, bieda tu przysłowiowa, kielec­
ka. Tych kilka murowanych domków 
dotąd przesłaniają kurne, drewniane 
chatki. Ale i one kiedyś zginą, bo 
wieś już ogląda się za nowym, li­
czyć zaczyna, kalkulować. Co się 
opłaca?

Przede wszystkim opłaca się fol­
klor, za pisanki, za koszule haftow a­
ne „Opocznianka” nieźle płaci. No i 
twórcom ludowym przysługują dodat­
kowe prawa, warto wiec zabiegać o 
przynależność do stowarzyszenia. Ale
o tym, że na falklorze można zaro­
bić, przekonali się niedawno. Może 
wtedy, gdy Franciszka Dąbrowska 
dostała rentę. Dawho to było, prze­
szło rok temu, o rentach dla wsi nie 
było jeszcze głośno. Od tego czasu 
zaczęli zabiegać o tę przynależność. 
Wielu. Nachodzili Stowarzyszenie 
Twórców Ludowych w Opocznie, 
podsuwali pod oczy swoje pisanki, 
wycinanki, pająki, a jak w Opocznie 
nosami kręcili, to wysuwali ostatni 
argument:

— Czy nie jesteśmy artystam i? 
A od kogo pan Sygietyński uczył się

„tram blanki”? Hę? Od nas! U nas 
cała wieś to prawdzili artyści!

No i co z takim i zrobić? Bo i pi­
sanki ładne, i Tadeusz Sygietyński 
rzeczywiście uczył się tu opoczyń- 
skich tańców i przyśpiewek.

Franciszika Dąbrowska ściąga z 
krzeseł swoje wyszywanki i zapra­
sza do stołu.

— Byliście u Ju rka Antoniego? — 
wypytuje. — Nie. To dobrze. A mo- 
żj u Mizery Ireny, która jest woźną 
w szkole? Nie. To bardzo dobrze.

Dąbrowska jest ukontentowana, że
0 tym, jak tu  uczono Sygietyńskiego 
opowie nam pierwsza. Nie, żeby w 
grę wchodziły jakieś zawiści, ale po 
co człowiek ma sobie po próżnicy 
strzępić język. Jeden powie tak, d ru­
gi inaczej i dochodź później człowie­
ku prawdy. A ona całą prawdę zna
1 pamięta, niczego nie uroniła, bo 
mąż jej nie dał, gdyż przed śmiercią, 
świeć mu P an ie  Boże, lubił swoje 
życie wspominać, a już szczególnie 
panią Mirę Zimińską i Tadeusza Sy­
gietyńskiego, którzy przyjechali do 
Opoczna po naukę.

2.

W Opocznie, nim kto pomyślał o 
industrializacji, o obecnej chlubie i 
dumie, Zakładzie Płytek Ceramicz­
nych, Smiejkowska założyła „Opocz- 
niankę”. Spółdzielnia zatrudniła w ie­
le kobiet z okolicznych wiosek. Zresz­
tą inicjatywa Smiejkowskicj trafiła 
na dobry grunt, Opoczyńskie nie od 
dzisiaj słynie z uzdolnionych a rty ­
stek ludowych: hafciarek, tkaczek, 
wycinankarek. Przydały się w tych 
pierwszych powojennych latach pie­
niądze zarobione w spółdzielni.

„Opocznianka” tyle zrobiła dobre­
go, ile złego. Przede wszystkim przy­
tłumiła myśl oryginalniejszą, fanta­
zję i talent niejednej chałupniczki. 
Większość z nich szyje według wzo­
rów dostarczonych przez spółdzielnię. 
Dobre to wzory, najlepsze, ale ta me­
chaniczna praca nie zostawia dużo 
miejsca na samodzielną twórczość. 
Dlatego też najoryginalniejsze tkacz­
ki i hafciarki wstępują w konku-so- 
we szranki. Franciszka Dąbrowska, 
hafciarka, dostała wiele nagród na 
konkursach sztuki ludowej.

Dalszy ciqg na str. 10

Foto; Archiwum
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JAK POLKA „MAZUR” 
PRZERODZIŁA SIĘ W „TRAMBLANKI

Dalszy ciqg ze str. 9

Chwalą panią Smiejkowską bielo- 
wickie kobiety, bo w 1946 roku dro­
gę do wsi znalazła i niejedną zachę­
ciła do artystycznej roboty. Ale, tak 
praw dę mówiąc, dużo tej zachęty 
bielowianki nie potrzebowały, niemal 
w każdej chałupie któraś haftowała, 
wycinała, tkała. A najchętniej *ip"e- 
wajy; O zawołanych tanęfcrzy ^ g r a j ­
ków w , okolicznych’ ^ /o sk ach , także 
nietruttńó. Pozośti^o 1 T6 umilówanie 
do śpiewu i tańca aż po dzisiaj, choć 
i do tej wsi wkroczył hałaśliwy 
bigbit i dominuje na wiejskich za­
bawach Ale przecież i starym  cza­
sem udaje się dopchać do kapeli, 
położyć na skrzypcach czerwońca i 
k rzyknąć1 — A tera g rajta po n a ­
szemu! No i grają te polki i oberki, 
aż remiza trzeszczy, a młodzi pod 
ściany umykają, żeby starym  m iej­
sca ustąpić A jak już starzy zady­
szą się, siódmym potem spłyną, sia­
dają po kątach, kielichami się trą ­
cają i zaczynają wspominki: — 
Trzcd samym Sygietyńskim takeśmy 
tańcowali.

3.

A z Tadeuszem Sygietyńskim to 
było tak. Przyszła któregoś dnia do 
Franciszki Dąbrowskiej, zwanej we 
wsi Jasiulą, pani Smiejkowską i mó­
wi:

— W najbliższą niedzielę przyjc- 
dzie do mnie, do Opoczna, pan Sy- 
gictyński z Warszawy, aby posłuchać 
waszych przyśpiewek i popatrzeć na 
tańce. Zbierz no, Jasiula, kilka dzie­
wuch i chłopaków, do mnie zajdz- 
cie.

W Bielowicach o Sygietyńskim ani 
słyszano, toteż cudowali co ponie­
którzy we wsi. Znalazło się kilku 
takich, co zdradę jakowąś przewą- 
chiwali. W 1950 roku w O poczjń- 
skiem ludzie byli ostrożni, banda 
„Igły”, grasująca na tych terenach, 
rozbita została zaledwie przed kil­
koma miesiącami. Toteż chętnych do 
śpiewania i tańczenia przed obcymi 
nie było wielu. Tyle, że w umówio­
ną niedzielę ubrali się odświętnie 1 
całą gromadą ruszyli do Opoczna do 
kościoła. A w kościele już czekały 
na nich pani Smięjkowska 1 Mira 
Zimińska. Po mszy opornych zagJ- 
niły do chałupy, gdzie czekali nrzy- 
bysze. Niewielu ich było: Tadeusz 
Sygietyński, Mira Zimińska, profesor 
Eugeniusz Papuziński i kilkoro mło­
dych z zespołu.

Bielowiacy weszli strem owani, roz­
siedli po kątach, dziewczyny chicho­
czą, chłopaki głowy rospu^zczali, ty l­
ko ukradkiem  zerkają ku przyby­
szom. a zwłaszcza ku obcym dziew­
czętom, ładnym, zgrabnym, aż oczy 
rwie. Nie dał im Sygietyński w ciszy 
siedzieć, najpierw  zaprosił do stołu, 
rozlał gorzały do kielichów. Ta go­
rzała ma szczególne miejsce w wiej­
skich opowieściach o tamtym dn|u:
— Patrzcie, człek z sam ej Warsiawy. 
a jaki ludzki — mówili.

Potem wstali młodzi z Karolina i 
zaczęli tańczyć, wyśpiewywać. Po­
patrzyli bielowiacy po sobie i mó­
w ią:

— Podobały nam  się wasze przy­
śpiewki i tańce, ale my mamy lep­
sze, ładniejsze, posłuchajcie.

Wziął Władek Mas talerz harmonię 
w ręce, uderzył w bębenek Mietek 
Ciarkowski i zatańczyli. A po k aż­
dym tańcu staw ał przed grajkam i 
któryś z bielowiaków i wyśpiewy­
wał:

„Serok l liść n a  Jaw orze, 
tam  Jasin lu  w polu orze, 
a K-isinut v\ołki pasta,
4* uiił d n ia *  uocka z a d a .

P a ł f i  pasła, pogubiła, 
przyślą  do iloni, wołek nl ma.
Żebyś Ja n k u  wołki znalazł, 
dałabym  ci w ianek zaraz.

W siad Ja sin ek  na kon ika 
przygnał wołki znad Kaika, 
spod gaiku, spod dąbrow y, 
zdejm ij K asiu w ianek z głow y” .

Przybysze uważnie słuchali. Tade­
usz Sygietyński próbował notować, 
ale nie iiadążył. Bielowiacy zaś na 
zakończenie zatańczyli polkę „M azur”. 
Sygietyńskim bardzo się ona spodo­
bała. Chwalił ją profesor Papuziński. 
Rada w radę postanowiono bielowia­
ków zaprosić do Karolina.

4.

Kiedy wrócili z tli nowiną do wsi, 
końca nie było gadaniom. Można 
przed obcymi tańczyć w Opocznie, bo 
do domu niedaleko, a i w samym 
mieście, co drugi to znajomek. Ala 
żeby jechać aż pod Warszawę, w 
obce, nieznane strony, to była po­
ważniejsza sprawa. W Bielowicach 
zakotłowało się. Ten i ów przebąki­
wał, że ci, co pojadą, do wsi już ni*i 
wrócą. Kobiety, te starsze, straszyły 
karą boską i grzechem. Tylko młodzi 
milczeli. Niby to jechać nie chcieli, 
ale przecież po kątach uradzali, kogo 
zabrać do Karolina. Stanęło na tym, 
że pojechali: Piotr Gubka zwany 
„Sroką" z Trzebini, Władysław Ma- 
stałerz i Mietek Ciarkowski z Ku- 
raszkowa, a z Bielowie: Franciszka 
i Tomasz Dąbrowscy, Antoni Jurek, 
Rozalia Mizera, Władka Pacanówna 
i Kwaśniak zwany „W ąsalą”.

Kiedy wsiadali do samochodu przy­
słanego z Karolirfa, niejedna baba 
na drogę ich przeżegnała. Tymczasem 
tamci do Karolina szczęśliwie doje­
chawszy, najpierw  do stołu zasiedli,

' a potem zaczęli tańcowanie. Gdy już 
przetańczyli wszystkie opoczyńskie, 
Mira Zimińska z pretensjam i do 
nich:

— Zapomnieliście o jeszcze Jednym 
walcu!

— O jakim  walcu ona mówi? —
dziwili się bielowiacy. W końcu do­
szli, że Mira Zimińska mówi o polce 
„M azur”. Wtedy Franciszka Dąbrow­
ska zaśpiewała:

„C iem na nocka deszcz zrosił m nie, 
zrosił m nie, zrosił m nie.
Moja panno , nocuj m nie. nocuj m nie. 
nocuj mnie.
Moja panno, nocuj m nie!

Jak że  cię mam nocować, nocować, 
nocować,
kiedy byś chciał figlow ać, figlow ać 
figlow ać.
Kiedy byś chciał figlow ać!

A ja  *enj się zaw ierzył, na duse 
na  duse,
i e  cię naw et n io ja  panno  nie ruse 
nie ruse , nie ruse.
A Jak każes to muse!

Tadeusz- Sygietyński zanotował nie 
tylko słowa, ale i nuty. Uczyli po­
tem bielowiacy „mazowszan” kroków 
swojej polki. Po dwóch dniach wró­
cili do domów.

Antek Jurek, gdy go żona witała 
na progu, powiedział:

— A ty coś myślała, głupia, że 
mnie tam zostawią na artystę? Praw ­
dziwych artystów w Karolinie nie 
brak. Tyle, że ja tych artystów  — 
zapam iętaj to sobie — uczyłem tań­
czyć i śpiewać.

Nie wiedzieli bielowiccy chłopi, 
że ich polka, nazwana przez Sygie­
tyńskiego „tram blanką”, zrobi tak 
zawrotną karierę nie tylko w kraju, 
ale i w całym świecie. Przy skocz­
nej, a przecież rzewnej polce, płacze 
Polonia rozsiana po wszystkich kon­
tynentach świata. .^Tramblanka” sta ­
ła się bez mała wizytówką „mazo­
wszan”. Tak awansowała bielowicka 
polka do ludowych przebojów.

5.

Opowieści bielowickich gospodarzy
o naukach, jakie dawali „mazowsza- 
nom”, skłaniają mnie do niewesołych 
refleksji. Co dalej dzieje się z tym 
autentycznym, nieskażonym folklo­
rem wsi opoczyńskiej? Niedobrze się 
dzieje. O tym. że dla wielu opoczyń­
skich gospodarzy stał się i n t e r e ­
s e m,  jeszcze jednym źródłem zarob­
ku, już pisałem. Nie zawsze winni 
są tu sami chłopi z Bielowie, Ku- 
raszkowa, Trzebini i tysiąca innych 
wsi opoczyńskich. Działa tu bowiem 
nacisk cepeliowskich urzędników. 
Działają „oż i inne przyczyny.

Bogusław Nowak, dyrektor W ydzia­
łu  K ultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Piotrkowie Trybunal­
skim, rodowity opocznianin, gdy 
podzieliłem się z nim moimi w ątpli­
wościami, poradził mi odwiedzenie 
jednego z opoczyńskich przedszkoli. 
Poszedłem. Dyrektor Jadwiga Zama- 
ria z dumą oprowadziła mnie po sa-- 
lach przyozdobionych kilimami opo­
czyńskimi, barwnymi pająkami, ko­
lorowymi wycinankami.

— Postanowiliśmy zaszczepić dzie­
ciom umiłowanie kultury regionu — 
powiedziała pani dyrektor. — .p ią ­
tego ozdobiliśmy ściany wytworami 
rodzimych twórców, dlatego widzi 
pan tu, w kąciku, całkowite wyposa­
żenie chaty opoczyńskiej, dlatego też 
najstarsza grupa wita gości ubrana 
w stroje opoczyńskie i w końcu dla­
tego uczymy nasze dzieci miejsco-. 
wych tańców i przyśpiewek. Uczymy 
same, przekazujemy to, co każda z 
nas zapam iętała z dzieciństwa. Bo te 
dzieci, choć urodzone i wychowane 
w Opocznie, ani nic umieją mówić 
naszą gwarą, ani nie znają opoczyń­
skich obyczajów. Jeśli chcemy, aby 
nasz folklor przetrwał, nic zginął bez 
reszty, trzeba go uczyć...

Czy można nauczyć nieskażonego, 
autentycznego folkloru? Wątpię. 
Wątpię, bo widziałem rodziców tych 
dzieci, którzy przyglądali się tań­
com 3wych pociech jak dobremu wi­
dowisku. Tylko widowisku.

ECESJA w ŁODZI

MIROSŁAW KUŹNIAK

18 lutego została otw arta w Biurze W ystaw Artystycznych przy ulicy Wól­
czańskiej wystawa pt, „Sztuka około 1900 w zbiorach łódzkich”, prezentująca 
twórczość artystów polskich oraz obcych (rzemiosło artystyczne). „Wystawa 
obecna” — czytamy we wstępie do katalogu — „Jest jak gdyby kontynuacją 
akcji Zygmunta Bartkiewicza, zaczętej jeszcze w końcu XIX — prezentacją 
zbiorów znajdujących się w kolekcjach łódzkich, a równocześnie zapowiedzią 
następnych wystaw, planowanych przez organizatorów”.

Tak więc była to pierwsza w Łodzi ekspozycja, której malarstwo, rzeźba 
i rzemiosło przenoszą nas w czasy artystycznego buntu przeciwko tenden­
cjom panującym w ówczesnej sztuce, zdominowanej przez historyzm i eklek­
tyzm. W takim klimacie przy końcu XIX stulecia rodził się w plastyce nie­
zwykły, skomplikowany, pełen sprzeczności styl nazwany „nową sztuką”.

W latach 90-tych XIX wieku tendencja ta szybko dotarła do metropoll euro­
pejskich i miast Ameryki Północnej, Ale krótko, bo tylko 10 lat panowała 
w sztuce, zyskując zdecydowanych przeciwników, jak i zagorzałych obrońców. 
Wypierana przez nowe kierunki przetrwała do lat 30-tych XX w. — najczęściej 
już w formach pozbawionych smaku, sprowadzonych do banalnego kopiowa­
nia wcześniejszych wzorów.

W Polsce sztuka ta otrzymała miano secesji (nazwa ta wywodzi się od sto­
warzyszenia artystów wiedeńskich „Sezession”, założonego w 1897 r.). Głów­
nymi ogniskami secesji u nas były Kraków i Warszawa, a w Paryżu two* 
rzyła grupa polskich artystów  przebywających tam na stałe.

Podział taki został w ekspozycji zachowany Na parterze zgrupowano ma­
larstwo środowiska krakowskiego, na piętrze środowisko warszawskie oraz 
malarzy grupy tworzącej w Paryżu. Podziemia zajmuje dokumentacja foto­
graficzna i fotogrametryczna czynszowej kamienicy przy al, Kościuszki 93 
w Łodzi. V’ przestronnych wnętrzach sal obok najliczniejszych obrazów za­
prezentowano rzemiosło artystyczne, meble, tkaniny I przedmioty odtwarza­
jące atm osferę mieszkań tego czasu Najmniej liczną grupę stanowiła rzeźba; 
wystawiono pięć prac: Xawcrcgo Dunikowskiego, Henryka Glicensteina, dwi« 
Henryka Kunzeka oraz Edwarda Wlttiga.

Łódź uważana jest często za „miasto secesji”. Secesja znalazła Istotnie 
swoje stałe miejsce w sztuce miasta, którego szybki rozwój w II połowie 
XIX w. sprzyjał temu, co nowe. Na elewacjach nowoczesnych budowli i w 
ich wnętrzach, pojawiły się dekoracje i przedmioty noszące znamiona secesji 
lub wykształcone już formy tego stylu, zrazu oszczędne — coraz śmielej 
wdzierały się do wnętrz I na elewacje kam ienic Kształty i kompozycja tej 
nowej sztuki były zaprzeczeniem wszystkich znanych dotychczas norm. Wy­
bitny historyk sztuki Richard Hamann, pisał:

 ̂„S ecesja odczlow lecza k sz ta łty  arch itek to n iczn e , poczytna zaniedbyw ać p ro p o rc je  ma* 
zaczerpnięte ze znajom ości ludzkiego cia ła , w yrzeka się analogii m iedzy stopa trzo ­
nem głowicy kolum ny, a ciałem  ludzkim . między p rzen ika  iącym i budow lę siłam i, 

? n° i  i*I dźw igania i c iążenia K sz ta łtu je  m eble i płaszczyzny gm achów  z cien- 
i . .k ,ek * k tóre łącza się z innym i laskam i w o rn am en ty  k rzyw olin ijne  pionow e 
lun poziom e, rezygnu jąc  zupełn ie  z w rażen ia  Jakie daje  rów now aga” .

& gę gę w* g  8 L * K iB  ttB ttf iiS  El SIU &
Warszawska 1 łódzka prjfcivjV ąiy<vJjmlSnfc beriińsćo-fnonachi^ską, 

której architektura '1 daleka jesł rt a J w i z jffrw rsMoh, nieofnal ruchliwych projek- 
tów i realizacji — jak choćby Antonio Gaudiego. Obecna siedziba BWA, wil­
la z 1902 r. przy ulicy Wólczańskiej 31/33 projefctu Gustawa Landau-G uten- 
tregera — to właśnie przykład swobodnego, nieregularnego kształtowania

j  1 a zkl'ża się do klasycznej secesyjnej koncepcji architektury, wpro­
wadza nas od początku w świat bogatej dekoracji. W doskonale odrestauro­
wanych przez łódzkich konserwatorów wnętrzach podziwiamy witraże, stiu- 
kową ornam entykę roślinną, złożoną z plecionych gałązek, w yrastających 
z naroży kwiatów i owoców. Oryginalne wnętrza tworzą tło ekspozycji, a bę­
dąc same ekspozycją — ukształtowały zamkniętą kompozycyjnie całość wy­
stawy. W m alarstw ie polskim przełomu XIX/XX w., bardzo różnorodnym 
w swoim charakterze, secesja stanow i jedną z koncepcji artystycznych obok 
impresjonizmu, symbolizmu i neoromantyzmu. Dlatego scenariusz . wystawy 
przewidział jedynie rozróżnienie „sztuka około 1900 roku”.

Wśród 70 obrazów pokazanych na wystawie są dzieła wybitnych przedsta­
wicieli secesji krakowskiej — Stanisława Wyspiańskiego i Józefa Mehoffera 
oraz obrazy Jacka Malczewskiego, który marzenia o Polsce zamykał w sym­
bol lczno-mistyczne formy W przedziwny, przepojony fantastyką świat wpro­
wadza nas malarstwo Witolda Wojtkiewicza. Wśród obrazów Władysława 
Słowińskiego mieszkającego w Paryżu jest „Pejzaż bretoński”, ulubiony te ­
m at artysty.

Symbolicznymi treściami przepojone są również obrazy Edwarda Okunia, 
na których odżywają neoromantyczne nastroje. Jest również przykład m alar­
stwa impresjonistycznego Samuela Hirszenberga i jego brata Leona, z kolei 
już w duchu secesji. Są także bliskie klasycyzmowi rzeźby Henryka Gliccn- 
stcina. Do „o ikry tych” na wystawie twórców łódzkich należy również Stani­
sław Fabijański, którego obraz „Pogrzeb strajkującego z 1907 r.” przenosi 
nas w św iat o ponurych realiach, znanych dobrze ówczesnej łódzkiej ulicy. 
„Krakowiak” Włodzimierza Tetm ajera przypomina o jeszcze jednym istotnym 
kierunku sztuki polskiej — ludowości, którego ten artysta  był jednym z czo­
łowych przedstawicieli.

Działalność artystyczna w myśl założeń secesji miała ogarnąć całą ku ltu rę 
m aterialną człowieka i zmienić stronę zewnętrzną jego życia Stąd też do­
niosłą rolę przypisywano wyrobom rzemiosła, nie mniej ważnym od archi­
tektury czy m alarstwa. Najpełniej wypowiedziała się secesja w ornam entyce 
i zdobnictwie, Wśród zgromadzonych dzieł rzemiosła na uwagę szczególną 
zasługują wyroby Emila Galie, sławnego francuskiego szklarza i projektanta 
mebli. Wazony i lampy mistrza operują wyszukanymi odcieniami barwnymi,
o różnorodnych tonach z dom inantą stłumionych barw  matowych. Szkła 
Emila Galie zdobią motywy roślinne, gałązki i kwiaty wijące się 1 oplatające 
wkoło naczynie. Świetnym przykładem jest stojąca lampa elektryczna deko­
rowana liśćmi winogron.

Świat organiczny, kapryśne gięte linie, kontur I plama barwna, jedne 
z głównych form wypowiedzi artystycznej — w połączeniu z nowymi techni­
kami zdobniczymi, dawały świetne dekoracyjne efekty.

Secesja programowo dążyła do tworzenia dla masowego odbiorcy. Odnajdu­
jemy ją zarówno w willach burżuazji, jak 1 w gmachach użyteczności publicz­
nej, a także kamienicach czynszowych, jak przy al. Kościuszki 93. Ekspozycja 
dokumentacji tej kamienicy w podziemiu była pewnego rodzaju zgrzytem, 
który zakłócił harmonię całości, Dowiadujemy się bowiem, że obiekt ma zostać 
zburzony, co będzie wielkim uszczerbkiem w stanie posiadania łódzkiej 
secesji. Czy nie można go uratować?

Secesja i jej niezrealizowane pragnienie odrodzenia sztuki, miały doniosłą 
rolę w kształtowaniu się sztuki współczesnej. Była etapem przejściowym. 
Pozostawiła, jak każdy okres w dziejach sztuki, dzieła wybitne i twpry nie­
udane, sztampowe — głównie w okresie schyłkowym Łódzka wystawa przy­
pomniała o pozytywnych wartościach I przybliżyła je nam poprzez bezpo­
średni, żywy kontakt z dziełami sztuki. Ten dydaktyczny ce' przyświecał 
między innymi jej inicjatorom i twórcom. Wystawa uświadomiła czym jest 
secesja i jakie miejsce zajmuje w nie, Lódź.

Ekspozycja otrzymała staranną oprawę plastyczną Stanisława Cuchra- 
Cukrowskiego. Realizatorzy wystawy, Janusz Zagrodzki I Halina Zawilska, 
członkowie Stowarzyszenia Historyków Sztuki, zadbali o je j wysoki poziom 
naukowy. Dobrze graficznie opracowany jest przez Piotra Bojanowskiego ka­
talog, którego wyczerpujące teksty Janusza Zagrod/klego, Haliny ZawiiskieJ 
i Andrzeja Majera, wprowadzają nąs w zawile zagadnienia życia artystycz­
nego przełomu XIX/XX w. Zapowiedziana we wstępie kontynuacja podob­
nych wystaw pozwala przypuszczać, że w przyszłości będziemy mogli podzi­
wiać także plakat i grafikę secesyjną, w których tak chętnie w ypow iadali 
się secesyjni artyści. >
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bardziej jeszcze nowatorskie, gdy zrozu­
miemy, że był wymierzony głównie 
przeciw secesji jako jej dokładna nie­
mal antyteza. Secesja doczekała się 
pemej rehabilitacji, powróciła nawet 
jako moda przed kilkunastu laty. Ale 
w obiegowej opinii jest odpowiedni­
kiem dla architektury i sztuki końca 
XIX — początku XX wieku i dlatego 
właśnie prezentując odnowione kamie­
nice z ulicy Piotrkowskiej, łodzianie 
zwykli mówić: „łódzka secesja”.

Tymczasem na ulicy Piotrkowskiej 
styl secesji reprezentują j e d y n i e  
kamienice nr: 29, 37, 43, lOOa, 128 i 159. 
To dużo czy mało na ponad 300 nume­
rów? Wszystkie inne budowle, kamieni­
ce, pałacyki i banki nie są secesyjne głó­
wnie z tego powodu, że obrazują style 
zwane (w chronologicznym porządku) 
późnym klasycyzmem, historyzmem lub 
eklektyzmem — obejmującym neoba- 
rok, neorenesans i neogotyk, tj. odwo­
ływanie się i korzystanie ze stylów hi­
storycznych albo mieszanie wszystkich 
motywów naraz: dalej, już po I wojnie: 
modernizmem, nowym klasycyzmem aż 
po nieokreślony styl dzisiejszy. Na set­
ki pofabrykanckich pałacyków i willi 
bezspornie secesyjne, to znaczy „czyste 
stylowo" będą obiekty przy ul. Wólczań­
skiej nr 31/35, Jaracza nr 62, Rewolucji 
1905 r. nr 44, Karolewskiej nr 1. Poza ulicą 
Piotrkowską secesyjne kamienice mie­
szczą się przy ulicy Sienkiewicza nr 6. 
al. Kościuszki nr 93, PI. Dąbrowskie­
go nr 4, Gdańskiej nr 89, Narutowicza 
nr 68. Pełna lista obejmie kilkanaście 
jeszcze obiektów mniej udanych arty­
stycznie i skromniejszych, kilka przy­
kładów secesji w architekturze przemy­
słowej. Czy to wystarczy, żeby nazwać 
Łódź „miastem secesji” wobec tysięcy 
mniej lub bardziej reprezentatywnych 
przykładów historyzmu i eklektyz­
mu?

Nie ma powodu wyrzucać łodzianom 
braku orientacji w kierunkach 1 stylach 
architektury. Wina leży po stronie bra­
ku dostatecznej ilości publikacji, któro 
by w sposób przystępny wyjaśniały nie­
porozumienia i uczyły wiedzy o mieś­
cie. Obok monumentalnego albumu 
„A rchitektura Łodzi przemysłowej”, 
KAW i Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Łódź” wydało w ubiegłym roku skro­
mną edytorsko książkę Wojciecha Wal­
czaka „Zabytki architektoniczne Łodzi” , 
doskonale spełniającą rolę pierwszego 
przewodnika po architekturze. Miała 
ona... 7000 nakładu. Może to z kolei 
jest właśnie dużo w osiemsettyslęcznym 
mieście, do którego coraz liczniej ścią­
gają turyści?

Głęboko wierzę, że sytuacja na polu 
informacji o zabytkach Łodzi (w tym 
oczywiście danych na temat naszego 
stanu posiadania secesji) zmieni się na 
lepsze. Jeśli dotąd środowisko history­
ków sztuki jest nieliczne — to również 
zasługa odstraszającego stereotypu, 
działającego w ten sposób, że młodzi 
absolwenci warszawskiego czy toruń­
skiego uniwersytetu wolą zajmować się 
przyczynkami do wyimaginowanych 
problemów niż zapisywać białe karty 
podręcznika łódzkiej architektury. Na 
nich także działa brak informacji o 
Łodzi w akademickich podręcznikach a 
może również (niech mi to zostanie wy­
baczone) odrobina lekceważenia ze stro­
ny pozałódzkich autorytetów.

Jeśli pozwoliłem sobie na przekorny 
dowód, że w Łodzi nie ma secesji, to 
również dlatego by zwrócić uwagę na 
cżolowe przykłady tego stylu. Z całą 
pewnością willa przy Wólczańskiej nr 
31/33 jest najlepszym reprezentantem 
bujnej, dekoracyjnej odmiany tego sty­
lu, zwanej „monachijsko-berlińską”. To 
samo da się powiedzieć o dawnym 
magazynie handlowym przy ulicy Piotr­
kowskiej nr lOOa czy kamienicy przy 
al. Kościuszki nr 93. Badania nad ar­
chitekturą trwają zresztą nieprzerwa­
nie, choć może zbyt wolno wobec za­
potrzebowania na Ich wyniki. Coraz 
częściej zamiast terminu „secesja” uży­
wa się określenia „sztuka około 1900 
roku”; znalazło to m. in. swój wyraz 
w tytule łódzkiej wystawy. Ale to już 
temat całkiem inny...

ANDRZEJ MAJER

IH lodzi nie ma seces ji?
Pytanie należy do gatunku mocno 

przekornych. Oczywiście tegoroczna 
wystawa „Sztuka około 1900 roku w 
zbiorach Muzeum Sztuki i kolekcjone­
rów łódzkich” zaprzeczyła, jakoby w 
Łodzi brakowało przykładów tego stylu 
w malarstwie, rzemiośle artystycznym 
ł architekł urze. Pytanie chciałbym jed­
nak skierować nie do licznych widzów 
tej wystawy, ale do wszystkich, którzy 
od lat powtarzają mylący nieco stereo­
typ „Łódź jest miastem secesji”. Zda­
ję sobie sprawę, że problem może nie 
jest najważniejszy. Mimo to istnieje 
kilka powodów, dla których warto mu 
się uważniej przyjrzeć.

Przede wszystkim rośnie gwałtownie 
zainteresowanie historią Łodzi, jej tra­
dycjami i zabytkami. Miasto liczy nie­
wiele ponad 150 lat, prawie nic w po­
równaniu z Kaliszem czy Krakowem. 
Lecz wystarczająco dużo by łodzianie 
pragnęli — od kilkunastu ostatnich lat 
coraz usilniej — szukać źródeł swej 
tożsamości i wiedzy o nich. Trzeba pa­
miętać, że trzydzieści lat ?-.odzi w Pol­
sce Ludowej to więcej niż dla niejed­
nego miasta z historyczną metryką trzy 
wieki. Żyjemy vr zupełnie innym mie­

ście niż to zamknięte na kartach po­
wieści Władysława Reymonta i poka­
zane w filmie Andrzeja Wajdy. Łódź 
się zmienia gwałtownie 1 dlatego właś­
nie coraz więcej osób — nie popadając 
ani w lokalny patriotyzm ani w kom­
pleks prowincjonalny — mówi o sobie 
nie bez dumy „jestem łodzianinem". 
To oni tworzą silną (posługując się ję­
zykiem socjologii) grupę nacisku na 
prasę, Wydawnictwo Łódzkie, muzea, 
PTTK, Towarzystwo Przyjaciół Łodzi — 
że wciąż za mało jest publikacji zwią­
zanych z historią miasta, za mało in­
formacji, za mało okazji do studiowa­
nia i obcowania z tradycją a poprzez 
nią — do pełnego utożsamiania się z 
rodzinnym miastem, żywym, dynami­
cznym, odrabiającym wszelkie dystan­
se: drugim miastem w Polsce.

Trzeba im na razie odpowiadać para­
frazą „nie od razu Łódź zbudow ano’. 
Zainteresowanie autoryterćw historii 
sztuki dla zabytków XIX i XX wieku 
sięga nie dalej niż po rok 1966, a je­
szcze ściślej 1970 -  datę ogólnopolskiej 
konferencji naukowej zorganizowanej 
w Łodzi przez Konserwatora Zabyt­
ków. Wcześniej były Inicjatywy TPŁ,

kilkakrotne alarmy społecznych opie­
kunów zabytków PTTK w sprawie 
uratowania paru obiektów. Jeszcze 
wcześniej — tuwimowska poezja („a ja 
Łódź wolę...”) i piosenki, jak choćby ta 
niebrzydka z refrenem „Łódź nareszcie 
kolorowa”. Wszystko to były drożdże, 
od których rosło serce łodzianina.

Nie bardzo wiadomo kiedy okazało 
się, że mamy w ŁOOzi z a b y t k i ,  o 
których pisano i mówiono: niepowta­
rzalne, wyjątkowe dla historii archi­
tektury i miasta. W 1971 r. ukazał się 
ich oficjalny wykaz w Dzienniku Urzę­
dowym Rady Narodowej; następnego 
roku zaczęto po raz (Irugl malować 
gruntownie ulicę Piotrkowską. Tym 
razem to, co przedtem zbijano z elewa­

c j i  — powróciło na miejsce. Zaczęły się 
ukazywać publikacje: rysunkowe albu­
my Wacława Kondka, naukowe mono­
grafie (jak choćby „Ulica Piotrkowska” 
Anny Rynkowskiej) i w końcu tak zna­
komite pozycje, jak książka Antoniego 
Szrama i Andrzeja Wacha „A rchitektu­
ra Łodzi przemysłowej”. Będzie ich z 
pewnością coiaz więcej w miarę jak 
rośnie łódzkie środowisko historyków 

’ sztuki i architetkury a także zaintere­
sowanie zabytkami XIX wieku w in­
nych ośrodkach. Ale boję się, że to 
wszystko za mało, żeby rozprawić się 
ze stereotypem „Łódź ma najwięcej se­
cesji”.

Przoduje chyba pod względem często­
tliwości jego powtarzania „Express 'lu ­
strowany”. Co jakiś czas znaleźć tu 
można dobre na ogół zdjęcie pokazu­
jące barokową hermę czy renesansowy 
naczółek z podpisem, powiedzmy, „uro­
da łódzkiej secesji”. Nie przynosi to 
gazecie wstydu, bo nawet luminarze 
łódzkiej kultury popełniają w niewie­
dzy podobne błędy.

Secesja jako styl w architekturze, 
plastyce i zdobnictwie zamyka się da­
tami 1880—1910. Nazwa wiedeńskiego 
stowarzyszenia „Sezession” dala po­
czątek polskiemu określeniu, od po­
czątku zabarwionemu negatywnie. Dla 
Stanisława Wyspiańskiego czy Józefa 
Mehoffera pojęcie „secesja” oznaczało 
mniej więcej to. co dzisiaj można wy­
czytać w „Słowniku” Kopalińskiego: 
oddzielenie się, odłączenie, odseparowa­
nie. Obaj artyści razem z wieloma ko­
legami działającymi w Krakowie, War­
szawie czy Paryżu — określani dzisiaj 
jako przedstawiciele secesji — nazywali 
się Młodą Polską. W okresie odbudowy 
państwowości po I wojnie najważniej­
szy był problem znalezienia stylu na­
rodowego. właściwego temperamentowi
i estetycznemu gustowi Polaków. „Sece­
sja” była czymś bardzo nie-polskim, 
w dodatku importowanym z zaborczych 
Austro-Węgier i Prus, Wtedy zresztą 
sztuka miała do załatwienia inne pro­
blemy. Dla epoki modernizmu i fun­
kcjonał izmu lat 20 i 30 naszego wieku 
secesja była synonimem zlegp smaku, 
zeszlowlecznego, zastarzałego gustu. 
Śmiano się właściwie z całej 2 połowy 
XIX wieku, ale tuż szczególnie z fln- 
-de-sićcle’u. Jak to dzisiaj wywodzi 
krytyka literacka — bez Stanisława 
Przybyszewskiego i „przybyszewszczyz- 
ny” nie byłoby Heleny Mniszkówny, a 
bez Mniszkówny -  nie powstałby zło­
śliwy pastisz Magdnleny Samozwaniec 
„Na ustach grzechu”. Światu zafascy­
nowanemu prostotą i kompozycyjną 
logika sztuki czy przedmiotów codzien­
nego użytku secesja wydawała się za­
przeczeniem zdrowego rozsądku.

W latach 60, w okresie niedawnej 
mody na secesję, wszedł ostatecznie w 
obiegowe użycie termin zaczerpnięty z 
historii sztuki, m. in. z tytułu doskona­
łej monografii Aleksandra Wallisa.

W złym czy dobrym guście — sece­
sja była stylem całkowicie samodziel­
nym, odrębnym. W swoim jzasie ozna­
czała rzeczywiste odseparowanie się od 
sięgajacej jeszcze antyku tradycji. Oka­
zała się rewolucją w dziedzinie zdobni­
ctwa, swobodnej kompozycji formy. 
Była równocześnie sztuką dekadencji — 
jak to określano w okresie dwudziesto­
lecia międzywojennego i początków 
modernizmu, kładką do nowoczesności
— jak twierdzi współczesna historia 
sztuki. „Wprowadzenie do sztuki XX 
wieku”, malarski kubizm Fernanda 
Łegera i Pabla Picasso wydadzą się Zdjęcia: Wl. Parys.
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Jeździ” — tak można sądzić po cho­
rzowskim meczu rozegranym nie­
dawno między Polską A 1 Polską B. 
Wtedy to bowiem kibice wygwizdali 
byłego ulubieńca publiczności Kazi­
mierza Deynę, nazywanego też „móz­
giem drużyny”, „dyrygentem” 1 
„znakomitym rozgrywającym”. I 
trzeba chyba przyznać, że byłoby 
niezwykle trudno znaleźć racjonalne 
przesłanki tej nagłej niechęci do 
wieloletniego reprezentanta Polski, 
gdyż akurat teraz Kazimierz Deyna 
jest w dobrej formie i powinniśmy 
się raczej z tego cieszyć.

Był taki okres w sportowej karie­
rze tego piłkarza, kiedy dem onstro­
w ał on wyraźną niechęć do gry w 
piłkę, a nawet musiał opuszczać boi­
sko na wyraźne życzenie sędziego. 
Tylko, że wtedy idącego do szatni 
Kazimierza Deynę publiczność że­
gnała... oklaskami. Czy więc 6w o- 
kres niechęci demonstrowany przez 
piłkarza warszawskiej Legii zadecy­
dował o zmianie stosunku kibiców? 
Gdyby tak było, byłoby to niespra­
wiedliwe. gdyż to, ,,co było a nie jest 
nie pisze się w rejestr” i powinno 
być zapomniane. Teraz Kazimierz 
Deyna dem onstruje, że chce mu się 
grać.

Żaden zawodnik przecież nie może 
być nieustannie w najwyższej formie 
i sportowcom — tak jak wszystkim 
ludziom — zdarzają się okresy szczy­
tów i załamań. Jednakże, kiedy 
sportowiec jest u szczytu formy, 
kiedy odnosi sukcesy próbuje się go 
przedstawiać opinii publicznej jako 
niezłomnego, twardego, solidnego bo­
hatera, zapominając, że poza tym 
jest też człowiekiem. A kiedy — 
nie daj Boże — powinie się mu no­
ga, może się nagle okazać, że jest 
„łobuzem” i „szm atą”

W ostatnich Mistrzostwach Europy 
w lekkiej atletyce rozgrywanych w 
hali w San Sebastian brązowy msdal 
dla Polski w rzucie kulą zdobył 
Władysław Komar. Ten sam, który 
zdobył dla Polski złoty medal w 
rzucie kulą na Olimpiadzie w Mona­
chium w 1972 roku Ten sam, o 
którym później było głucho, choć też 
wiele plotek krążyło na jego temat.

— „Znam  opinię — powiedział 
Władysław Komar w rozmowie z 
przedstawicielem „Sportowca” Wi­
toldem Duńskim — że d la  mojego 
dobra i dla dobra całego polskiego 
sportu  należało m nie po M onachium  
zdyskw alifikow ać do końca żyda... 
W pojęciu w ielu byłem  alkoholikiem , 
ła jdak iem , k tó rem u w  głow ie się 
przew aliło...

W sporcie — mówił dalej Włady­
sław Komar — pisze się o w szystkim  
co się w nim dzieje zupełnie o tw a r­
cie. P ublicznie podaje  się w yniki, 
publicznie chw ali i ła je  sportow ca. 
Nie w iem , czy to je s t w  porządku. 
Albo sn raw a dyskw alifikacji. Wczo­
ra jszy  bo h a te r nagle tr a f ia  na  łam y 
p rasy  jako  przyk ład  złego postępo­
w ania... Sportow iec w raca  na boisko. 
U stanaw ia  rekord  I znow u je s t po­
dziw iany. Tdol! Coś mi tu  n ic p a ­
suje..."

Jerzy Gorgoń był też zdyskwalifi­
kowany. Wrócił wprawdzie na boi­
sko, ale już nie ten sam co dawniej. 
Niedawno m iał operację łękotki 1 
bedzie musiał dłużej pauzować. Czy 
uda mu się, jak  Włodzimierzowi 
Lubańskiemu, znów odgrywać waż­
ną rolę na piłkarskich boiskach? 
Włodzimierz Lubański pokonał 
wszelkie trudności i można go spo­
kojnie dawać za przykład hartu  du­
cha i upom  w dążeniu do celu. Je­
rzy Gorgoń zszedł z boiska z kilko­
ma niepochlebnymi etykietkam i: „pi­
jak” I „cham”. I  oto w „Sztandarze 
Młodych” 14 marca 1977 roku An­
drzej Łozowski w artykule pt. „Du­
ży Ju rek ” próbuje pokazać innego 
Jerzego Gorgonia. Długo po całej 
aferze oublicznie oddaje glos, publi­
cznie obwinionemu.

Posłuchajmy:
— „V^ tym  pociągu — mówi Jerzy 

Gorgoń — to nie było zupełnie tak  
ja k  p isa ła  p rasa . P rzyznaję , ie  by­
łem  nietrzeźw y, a le  w iedziałem  do­
kąd Jad© ł z kim . Nie rozebrałem  
sie w cale do naga. żeby przestra*Tvć 
obeene w  przedziale dam y, lecz 
zm ieniłem  ty lko codzienne spodnie 
na  d resy  po to, abv położyć się spać. 
Z asnałem  natychm iast, spałem  bodni 
k ilkanaście  godzin aż do P oznan ia  t 
dopiero z p rasy  dow iedziałem  sie, 
ie  m ój p ijan y  spek tak l trw a ł tak  
długo jak  jecha ł pociąg” .

Jerzy Gorgoń utrzym uje, że był to 
jego pierwszy Incydent i że nigdy 
do tej pory nie był karany przez 
klub. Już w trakcie tournśe z repre­
zentacją po Ameryce,'•gdzie nie spi­
sywał się najlepiej, do poprzednio 
nałożonej kary trzech miesięcy dys- 
kwalifikacii dołożono dalsze trzy 
miesiące. Zaprzecza dalej, że doma­
gał się dolarowej zapłaty za udział 
w finałowym meczu na Olimpiadzie 
w Montrealu. Pojechał tam z kontu­
zją. W meczu z Brazylią zderzył się 
z przeciw nikom  i odnowiła sie kon­
tuzja Chciał grać w meczu finało­
wym, ale... Niech opowie sam:

— „Nie trenow ałem  w ięcej do dn ia  
finału , byłem  poddaw any ciągłym

Dalsry ciqg na str. 12
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zabiegom , m asażom . P rzed spo tka­
n iem  z NRD tre n e r  zapy ta ł m nie, 
czy mogę g rać , odpow iedziałem  
tw ierdząco... N iestety , podczas roz­
grzew ki znow u bóle dały o sobie 
znać, o czym  pow iadom iłem  tren e ra . 
M achnął lekcew ażąco ręk ą  ł pow ie­
dział zdenerw ow any: „zejdź, nic m u­
sisz grać". Do dzisia j nie rozum iem , 
dlaczego niedyspozycja spow odow ana 
k o n tuz ją  została u tożsam iona z b ra ­
k iem  am bicji, un ikan iem  gry  w re ­
p rezen tacy jn e j d rużyn ie”.

W powszechnym przekonaniu kibi­
ców Jerzy Gorgoń jest piłkarzem, 
który się skończył, którem u — jak  
to określił Władysław K om ar — ,,w 
głowie się przewaliło”. Z publikacji 
„Sztandaru Młodych” wynika, że nie 
jest tak do końca, że tam ten „za­
szufladkowany” Jerzy Gorgoń nie b ar­
dzo przystaje do człowieka, który 
nosi to samo imię i nazwisko. Ale 
czy kibiców to przekona?

Bardzo przykry wypadek zdarzył 
się w czasie meczu pomiędzy olsz­
tyńskim  Stomilem a warszawską 
Polonią. N apastnik Stomilu M arian 
Szarmach — brat Andrzeja Szarina- 
cha T. kopnął w głowę bram karza 
Polonii — L. Cieślaka, łamiąc mu 
szczękę, uszkadzając narząd słuchu i 
powodując wstrząs mózgu. Według 
sędziego tego meczu M arian Szar­
mach dokonał tego „celowo, rozm yśl­
n ie ”. M arian Szarmach został uzna­
ny już nie tylko chuliganem, ale 1 
piłkarskim  bandytą. Opinia była jed­
noznaczna, ale sprzeciwili się jej 
niektórzy dziennikarze, a między in­
nymi Jacek Żemantowski w „Soor- 
towcu” i Jerzy Cieśliński w „Głosie 
P racy”. Ich zdaniem M arian Szar­
mach nie kopnął ani celowo, ani 
rozmyślnie. Był to po prostu w ypa­
dek. A podważając tę powszechną o- 
pinię. która M arianowi Szarmachowi 
przykleiła etykietkę „chuligana” i 
„bandyty” oparli się na licznych 
faktach.

W prawdzie Krzysztof M ętrak pró­
bował sugerować na łamach „Piłki 
Nożnej”, że usiłują „epatow ać Czy­
te ln ik a  sw oim i „hum anistycznym i” 
ciągotam i", zachorowali na „kurzą 
ślepotę” i znaleźli się „na usługach 
określonych sił w  naszym  św ia tku  
fu tbo low ym ”, ale w tejże „Piłce Noż­
n e j” kierow nik Wydziału Dyscypli­
ny PZPN — Stefan Bomba na pyta­
nie: „Czy M arian  Szarm ach działał 
„celowo, rozm yśln ie?” — odpowie­
dział. „W przekonan iu  W ydziału D y­
scypliny  — NIE”.

W tymże samym artykule w  „Pił­
ce Nożnej” Stefan Bomba dziwił się, 
dlaczego zam iast wziąć w obronę po­
szkodowanego, niektórzy dziennika­
rze wzięli w obronę winowajcę? Ma­
rian Szarmach został ukarany półto­
raroczną dyskwalifikacja — jak to 
ujęto w Oświadczeniu Wydziału Dy­
scypliny PZPN — za „b ru ta ln a  grę”. 
Oświadczenie, jak  i później Stefan 
Bomba w artykule opublikowanym 
w „Piłce Nożnej” przypomina, że 
bram karz jest szczególnie chroniony 
przepisam i i praktyka piłkarzy, gdyż 
jest szczególnie narażony na bardzo 
groźne kontuzje. Wielu napastników 
w  pojedynku z padającym pod noei 
bram karzem  usiłuie go przeskoczyć, 
pam iętając o niebezpieczeństwie ja ­
kie zawsze w takich sytuacjach gro­
zi temu ostatniemu.

M arian Szarmach został ukarany 
tak  surowo — jak  to ujm uje O- 
świadczenie Wydziału Dyscypliny 
PZPN — ze względu na powagę 
kontuzji jakiej doznał L. Cieślak. 
Krzysztof M etrak sugeruje, że obroń­
cy chcieli skorzystać z „możliwości 
w yw arcia  p resji na W ydział D yscyp­
lin y ”, aby złagodzić karę. Nie chcę 
dyskutować o wysokości kary, bo 
to inna sprawa, ale sądzę, że dy­
skw alifikacja jest karą dostateczną i 
zupełnie zbyteczne jest karanie do­
datkowe uwłaczającymi etykietkami. 
Co innego jest bowiem, kiedy za­
wodnik ponosi karę za czyn mimo­
wolny acz szkodliwy, a co innego, 
jeśli zostanie na resztę sportowego 
życia uznany za „chuligana” 1 „ban­
dytę boiskowego”.

Niestety. W praktyce sportowej 
bardzo często oficjalnej k jrze  to­
warzyszy jeszcze kara dodatkowa w 
postaci różnych etykietek i „zar.zu- 
fladkow ań”. Ze względów społecz­
nych i wychowawczych różne wy­
bryki sportowców muszą być karane 
surowiej niż takie same czy naw et 
gorsze wybryki „zwykłych, anonim o­
wych obyw ateli”. Ale też w ocenie 
tych wybryków trzeba bvć spraw ie­
dliwym i w miarę obiektywnym. 
Być może nie wszyscy sportowcy 
zdają sobie z tego sprawę, że jeśli są 
traktow ani jako pewne wzory dla 
innych, kiedy, spraw ują się dobrze, 
to też są traktow ani podobnie, kiedy 
naruszają ogólnie przyjęte normy 
postępowania. Ale ta przykładowa 
surowość nie może orzekraczać gra­
nic obiektywności. T raktujm y więc 
sportowców jak ludzi, kiedy ich 
chwalimy i nie demonizujmy ich, 
kiedy ganimy. Trzeba po prostu za­
wsze pamiętać, że sportowiec jest też 
człowiekiem 1 tak go traktować.

BO G D A  MADEJ
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23 października 1943 roku o godz. 21.40 ogień niemal 900 dział brytyjskich dal 

ygnai do ofensywy znanej pod kryptonimem „Lightfoot”. Rozpoczęła się bitwa 
od El Alamein. Celem ataku wojsk brytyjskich było przełamanie pozycji zajmo- 
ranych przez siły niamiecko-włoskie. W dwadzieścia minut później, punktualnie 

godz. 22.00, wśród ogłuszającego huku wystrzałów artyleryjskich do natarcia 
uszyła 8 armia gen. Montgomery'ego.

„Człowiekiem, który — jak pisze Fred 
Majdalany w książce: „The Battle of 
El Alamein’’ — najm niej (przynajmniej 
pozornie) przejmował się tym wszyst­
kim, był Montgomery.

Ponieważ godz. 22.00 była dla niego 
normalną porą udawania się na spo­
czynek, gdy tylko dowiedział się, że 
nastąpił początek ofensywy, poszedł 
spać. Pewien byl, że wszystkie potrzeb­
ne rozkazy zostały wydane i że bitwa 
rozwinie się w sposób przewidziany 
planem. On zaś musi obudzić się wy­
poczęty, żeby sprostać zadaniom i pro­
blemom, które przyniesie dzień ju­
trzejszy.

Tymczasem na piaskach pustyni, w 
gęstych tumanach kurzu, w ciemnoś­
ciach, wśród krzyżujących się świateł 
reflektorów dochodziło do pierwszych 
potyczek miedzy oddziałami obu wal­
czących stron, wszystko toczyło się w 
potwornym zamieszaniu tak, że nikt 
nie orientował się, gdzie są własne jed­
nostki, a gdzie nieprzyjacielskie. Dopie­
ro o świcie następnego dnia można 
było rozeznać się w sytuacji, pkazalo 
się, że cztery brytyjskie dywizje, które 
podjęły nocny atak, weszły klinem w 
pozycje nieprzyjaciela, lecz ich nie 
przełamały. Montgomery oceniwszy do­
tychczasowe rezultaty natarcia, naka­
zał, by je kontynuować. Była to decy­
zja wysoce ryzykowna z uwagi na fakt, 
że saperzy nie Rozminowali jeszcze ca­
łego terenu.

Z kolei po s tro n ie  niem ieckiej panow ał 
zupełny chaos. Zniszczenie przez b ry ty j­
sk ą  artylerie; system u łączności spow odo­
wało ca łkow itą  u tra tę  o rien tac ji n iep rzy ­
jacielsk iego dow ództw a. G enerał Stum m e, 
zastępu jący  przebyw ającego na ku racji 
zdrow otnej w A ustrii fe ldm arszałka 
Rom m la, postanow ił udać się na pierw szą 
linię, bv dokonać oceny sy tuacji. W sku­
tek  pom yłki szofera, sam ochód w jechał 
na  pozycje zajm ow ane przez jednostk i 
au stra lijsk ie . N atychm iast o tw arto  doń 
ogień, w rezu ltac ie  zginął a d iu tan t gene­
ra ła , zaś wóz Kwałtownie zaw róci! i do­
dał nazu. W tym  m om encie gen. S tum m e 
chciał w yskoczyć z sam ochodu, ale 
uw iązł w pó ło tw artych  d rzw iach  i w isiał 
tak  jak iś czas, dopóki d ław iony kurzem  
nie um arł na a tak  serca. W efekcie, sztab 
niczego się nie dow iedział, na tom iast 
a rm ia strac iła  dowódcę. Zam ieszanie po 
stron ie  n iem ieckiej doszło w kró tce  do 
p u n k tu  kulm inacy jnego , wobec czego Hi­
tle r w ezw ał R om m la do pow ro tu  na 
fron t.

Trzeciego dnia bitwy jednostki 8 ar­
mii dokonały wreszcie wyłomu w obro­
nie nieprzyjaciela i pięć brygad pan­
cernych przedarło się na pozycje wro­
ga, by kontynuować natarcie, Niemcy 
skoncentrowali główne siły pancerne na 
północnym odcinku frontu, tam, gdzie 
napór wojsk brytyjskich byl najsilniej­
szy, bynajmniej nie zdradzając chęci 
poddania się. Montgomery postanowił 
więc zakończyć operację „Lightfoot”, 
odesłać jednostki pierwszego rzutu na 
tyły i zabezpieczyć dotychczasowe zdo­
bycze terenowe silami odwodowymi.

Dwa dni później, 27 października
1942 r. nieprzyjaciel przeprowadził 
kontratak wykonany silami 3 niemiec­
kich dywizji pancernych i dwóch wło­
skich. Nie przyniósł on jednak powo­
dzenia, zaś następnego dnia na północ­
nym odcinku przeszli do ofensywy Bry­
tyjczycy rozpoczynając operację pod 
kryptonimem „Supercharge”. Tym ra­
zem cios był celny, w rezultacie Niem­
cy 1 Włosi zmuszeni byli wycofać się 
na pozycje położone o 60 mil od zajmo­
wanych poprzednio..

Po tygodniu wyczerpujących walk,
2 listopada 1942 r. wojska 8 armii prze­
szły do kolejnei ofensywy, wbijając s:ę 
głębokim klinem w pozycje obronne 
przeciwnika. Mąnewr zastosowany wów­
czas przez Montgomer,y'ego. czyli ude­
rzenie czołgami z południowej strony 
klina i rzucenie znacznych sił pancer­
nych na tyły nieprzyjaciela, zmusił 
ostatecznie armie Rommla do odwrotu. 
Jej straty wynosiły 50 proc, pierwotne­
go stanu sił i środków. Wojska brytyj­
skie odniosły więc sukces, dodajmy 
pierwszy poważny sukces po przeszło 
dwóch latach zmagań wojennych z 
Niemcami. I od razu wyłonił się pro­
blem, komu przypada główna zasługa 
z tytułu historycznego zwycięstwa? 
Duetowi Alexander — Montgomery, 
czy też któremuś z nich z osobna? A 
może były i inne źródła brytyjskiego 
sukcesu pod El Alamein?

Oto, co pisze na ten temat Nlgel Ni- 
eolson w wielokrotnie już wymienianej 
książce „Alex” : '

„W czasie całej kam panii sen . A lexan- 
der wyrlał M ontgom ery’em u ty lko  ({den 
rozkaz: pokonać Rnnim la. Na początku 
hitwy pod Alam Halfa podciągnął on swa 
kw aterę  operacy jn a  tu i  pod najbardzie j 
zagrożony o d c in e k . fron tu . Jednak  po­
w strzym ał się od uwag odnośnie sposobu 
prow adzenia bitw y. Dopiero. Kdv była 
ona w ygrana, w ystąp ił z g ra tu lac jam i dla 
M onti[omery'ei!o.

Podobnie było pod El A lam ein. M ontgo­

m ery  rozegrał tę  bitw ę w sposób, ja k ie ­
go nigdy nie zastosow ałby A lexander. 
Rzucenie przez M om gom ery’ego w ielkich 
sił pancernych  1 piechoty na wąski odci­
nek fron tu  było abso lu tn ie  sprzeczne z 
ulubiona tak ty k ą  A lexandra  a takow ania  
z dwóch flank  (...)” .

„Minio w ielkiego nacisku — k on tynuu je  
N icolson — jak i M ontgom ery kładł na 
w łaściwe rozlokow anie poszczególnych 
korpusów  I dyw izji, b itw a pod Ki A la­
m ein była w g runcie  rzeczy chaotyczna i 
bardzo kosztow na. Zaś g rupy pościgowe, 
k tó re  M ontgom ery zaczai form ow ać na­
tychm iast po przybyciu  do Kgiptu, nigdy 
w gruncie rzeczy nie odegrały zam ierzo­
nej roli. Mówiąc słowam i Ronalda I.evina, 
pojazdy pancerne  tych grup „działały ja ­
ko ta ra n y , a nie jako  lance, co poza 
w szystkim  innym  powodowało zam ieszanie 
we spółdzialaniu z w łasną p iechotą".

Podobną, choć znacznie ostrzejszą w 
tonie opinię wyraził szef sztabu Ale- 
xandra — gen. McCrecry. Pisał on 
wówczas: „Jeśli by chcieć określić 
stan naszych wojsk pancernych, to 
trzeba by użyć określenia: dno”. Był 
też moment, w którym wydawało się, 
że bitwa jest przegrana. W końcu jed­
nak zakończyła się ona zwycięstwem.

Powstaje pytanie, czy Alexandur po­
stępował właściwie zostawiając Mont­
gomery'emu taka dużą swobodę w kie­
rowaniu operacją. Czy nie powinien 
był w pewnych momentach interwenio­
wać, zwłaszcza, gdy dostrzegał błędy 
popełnione przez dowódcę 8 armii?

Problem ten jest jednak bardziej zło­
żony niż się na pozór wydaje. Otóż 
zasługa za dość harmonijną współpracę 
teamu Ałexander — Mongomery spa-. 
dała na pewno na lego pierwszego. 
Nigel Nicolson pisze, że gen. Alcxan- 
der zachowywał się jak wyrozumiały 
partner w trudnym małżeństwie — 
zdawał sobie sprawę, że idiosynkrazję 
trzeba zaakceptować, bo nie sposób jej 
zmienić oraz, że mariaż musi się opie­
rać na założeniu sukcesu, a nastepnie 
na wprowadzeniu tego założenia w ży­
cie.

„A lcxander powiedział sobie, że nie m o­
że dopuścić do k łó tn i z M ontgom erym , bo 
do niczego one nie doprow adzą. liKual 
też, że zby tn ie  eksponow anie jego 
zw ierzchniego stanow iska mogłoby Jedy­
nie poderw ać w iarę M ontgom ery 'ego z a ­
rów no we w łasne siły, jak  i w naczelne­
go dowódcę. A ntagonizm  wobec Montgo- 
m ery ’ego byłby rów noznaczny ze zraże­
niem sobie cale.) 8 arm ii. Zachow anie 
um iaru  i skrom ności było n iew ielką ceną 
za przy jaźń” .

Alexander przyjął taką taktykę nie 
dlatego, że nie miał silnej woli czy śmia­
łości, Ci, co go znali, twierdzą, że była 
to świadomie podjęta decyzja politycz­
na, oparta na dokładnej oceiiie utalen­
towanego, ale mającego trudny charak­
ter człowieka. Jego zdaniem Montgo­
mery był dowódcą, któremu trzeba było 
dać swobodę działania, lub pozbyć się 
go. A nie sposób było pozbyć się go, 
skoro odnosił sukcesy, Alexander wy­
soko ocenił wojskowy kunszt Montgo- 
mery’ego i doszedł do wniosku, że na 
powierzonym im froncie wojny nie ma 
miejsca dla dwóch naczelnych dowód­
ców.

„G dyby zam ieniono Ich stanow iskam i, 
M ontgom ery praw dopodobnie nie p o tra ­
fiłby w ykazać ty le  tak tu , ile ustaw icz­
nie dem onstrow ał A lexander” _ s tw ie r­
dza N. Nicolson.

W swych pamiętnikach Montgomery 
pisał o Alexandrze:

„K ategorycznie chcę podkreślić. Jak 
szczęśliwy się czułem, że A lex m iał być 
m oim  naczelnym  dow ódcą; lepszego sze­
fa nie m ógłbym  znaleźć. Całkowicie róż­
niliśm y się m iędzy sobą, ale lubiłem  go 
i szanow ałem  jako  człow ieka” .

W innym zaś miejscu dodaje!
„N igdy nie rob ił uw ag an i n ie  radził, 

co m am  robić, na tom iast zawsze spełn iał 
w szelkie m oje p rośby” .

Słowa te można przyjąć zarówno ja­
ko pochwałę, jak i jako dowód umie­
jętnego wymknięcia się spod kurateli 
przełożonego.

„Alexander — pisze Montgomery — 
pozwolił mi prowadzić kampanię tale, 
jak chciałem”. Podana przez Montgo- 
mery’ego wersja, przy całej jej kur­
tuazji, zmierza w gruncie rzeczy do 
wyeksponowania swej własnej roli. 
Świadomie lub nieświadomie, Alexan- 
der sam się do tego przyczyniał. Prze­
prowadzane przezeń inspekcje 8 armii 
byty tak pozbawione wszelkiej pompy 
i tak dyskretne, że niektórzy z ofice­
rów niemal go-nie znali.

Szef sztabu tejże armii, gen. Fran­
cis de Guingand, który cenił wysoce 
Alexandra, napisał:

„Zdarzało  mi Bię często być w kw ate­
rze dow ódcy arm ii (M ontgom ery’ego) w 
m om entach, gdy A lexander odw iedzał go 
w okresie przed bitw ą o Alam ein. Zazw y­
czaj w yglądało to tak , że M onty p rzed sta ­
w iał listę sw ych ży cze ń - - liczbę żołnierzy, 
oficerów  I sprzętu . .Iego zw ierzchnik ro- 
robił sobie w tedy n o ta tk i, a życzenia by ­

ły  spełniano w możliwi* n«łkrót»*ym
term in ie” .

Tak oto, wykorzystując skromność 
Alexandra, Montgomery uczynił 8 ar­
mię swa wyłączną własnością. Uczynił 
to zresztą nie ze zwykłej pustoty, lecz 
dlatego, iż wiedział, że tylko żołnierze 
wierzący w swego wodza gotowi będą 
prowadzić skuteczny bój. Nie ulega 
wątpliwości, że metody stosowane przez 
Montgomery'ego odegrały istotną rolę 
w pokonaniu Rommla.

Monty kladl ogromny nacisk na to, 
że 8 armia jest jednostką nieprzecięt­
ną. Napisał kiedyś, ie  dowódca armii 
„musi być nie tylko władcą, ale rów­
nież maskotką”. Zgodnie z tą zasadą 
Montgomery starał się skupić na sobie 
uwagę m. in. ekstrawaganckim ubiorem 
1 specyficznym stylem bycia. Jeden z 
dowódców dywizji nowozelandzkiej tak 
np. opisuje pierwsza bytność Mont go - 
mery’ego w jego jednostce na pozycji 
pod El Alamein.

..... Mówił ostro, k ró tk im i zdaniam i,
bez zbędnych słów... Od dłuższego czasu 
m e słyszeliśm y od w izytujących nas 
wyższych dowódców niczego poza czczą 
gadan iną, że żołnierze nie powinni cho­
dzić bez koszul I inne uw agi tego ro ­
dzaju. Teraz usłyszeliśm y nareszcie, że 
będziem y sie bili... Żeby jeszcze d ok ład ­
n ie j uw ypuklić sw oje in tencje , nakazał, 
zeby sam ochody do przewozu w ojsk ode­
słać daleko na tv ły , tak że naw et gdy ­
byśm y chcieli, n ie m oglibyśm y się cof­
nąć... Ouch w w ojsku podniósł się ponad 
w szelkie oczekiw ania” .

Jednocześnie Montgomery nie gardził 
efektami w pewnym .sensie teatralny­
mi. aby wywrzeć na żołnierzach odpo­
wiednie wrażenie. Jego .battle-dress”, 
jego sweter, nieprzepisowy beret, bądź 
też jego kwatera w cyrkowym samo­
chodzie — miały slanowić rekwizyty 
legendy, którą pragnął być otaczany i 
która w końcu stworzył. Późnie) po­
mogła mu w tym seria jego'zwycięstw 
n-az nmle’etne utrzymywanie Alexan- 
dra w cieniu.

Czy jednak takie postępowanie 
Monty'ego nie raniło ambicji Alexa? 
Choć w czasie wojny Alexander nigdy 
się na to nie skarżył, to mimo wszyst­
ko w swoich późniejszych pamiętni­
kach dał do zrozumienia, że ciągle 
podkreślanie przez Montgomery'ego 
ważności swej roli nie było mu obo­
jętne.

„M onty — pisał A lexander — m iał w ie­
le osobistego czaru i dał się lubić. .Jed­
nak uważam, że postępow ał niesłusznie 
przypisując w yłącznie sobie w ojenny 
sukces. .Jego w ielki prestiż mógłby być 
Jeszcze większy, edyby uznał zasługi tych, 
którzy um ożliw ili mu odniesienie zwy- 
ciestw a. A ohok jego żołnierzy są rów ­
nin* i inni, k tó rym  jest on coś niecoś 
w in ien” .

W świetle tego wszystkiego można 
oczywiście zrozumieć motywy postępo­
wania naczelnego dowódcy wojsk bry­
tyjskich na Bliskim Wschodzie, wobec 
dowódcy 8 armii lecz bynajmniej nie 
może to Stanowic wytłumaczenia dla 
braku interwencji ze strony Alexan- 
dra w krytycznych momentach kampa­
nii. A było po temu co najmniei kilka 
okazji. Pierwszą z nich był moment, 
gdy Monty nie wykorzystał sukcesu od­
niesionego w bitwie pod Alam el Hal- 
f<i dlq całkowitego rozbicia armii 
Rommla. W rezultacie złego rozegrania 
tei bitwy kampania w Afryce przedłu­
żyła się o wiele miesięcy. A przecież 
poprzednik Alexandra, gen. Auchinleck, 
lak dobrze tę bitwę przygotował. Bvl 
to zresztą wyraźny błąd Churchilla, 
klory zamiast pozwolić A uch i nieckowi 
pobić niemal na pewno Rommla we 
wrześniu, czekał aż Montgomery (po 
nagromadzeniu dużej ilości sil i środ­
ków zapewniających mu przewagę) 
upora sie z nim na tym obszarze dopie­
ro na przełomie października i listo­
pada 1942 roku — i to wcale niedecy- 
dująco. '

Podobny moment do interwencji Ale- 
wystąpił, gdy z kole! bitwa pod 

El Alamein zaczynała przybierać zły 
obrót. Dokonany został wówczas wy­
łom _w liniach niemiecko-włoskich, jed­
nakże atakująco woiska szybko straci­
ły rozmach. Montgomery doszedł do 
wniosku, że podjęta ofensywa traci 
oddech i cofnął snora cześć wojsk z 
wyjściowego odcinka ofensywy, aby 
przerzucić go bardziej na północ.

..W tym  dniu, 29 październ ika 19 4? r., 
A lexander przybył do kw atery  Mon­
ty ego — Jak podaje  Nicolson — w to ­
w arzystw ie Caseya i szefa sztabu gen. 
M cC reery’ego. M cCreery proponow ał 
aby  ko le jny  a tak  przeprow adzić na po ­
łudniow ym  odcinku fron tu  w punkcie, 
w k tórvm  styka ły  się w ojska włoskie i 
n iem ieckie I k tó ry  bvł dość odległy od 
głównego re jonu  ko n cen trac ji rezerw  
Rom m la” .

Ta zmiana kierunku natarcia, którą 
Montgomery zaakcentował, była wedUtg 
opinii Alexandra „kluczową w bitwie 
pod Alamein”. W jej wyniku bowiem 
dokonany został decydujący wyłom w 
niemieckich liniach.

Dlaczego więc Alexander nie wysu­
nął osobiście takiej koneepeti? Jeśli 
mógł to uczynić iego szef sztabu, to 
dlaczego nie mógł on tego zrobić 
sam?!

„N ie m am  w ątpliw ości — pisa ł Mc 
C reery  w 1939 roku — że dowodzenie 
w ojskam i pancernym i w pierwsze! fazie 
b itw y nie bv!o najlepsze” . N aipraw dopo- 
dobnle! M cCreery dyskutow ał te  kw estię 
z A lexandrem . k tó ry  zdaw ał sobie sp ra ­
wę z pow sta łej sytoacU . A lednnk nie 
s ta ra ł sie le j zm ienić! W vchodzlf bowiem 
z założenia, że nie pow inien Ingerować 
w  kw estiach  tak tycznych  u dowódcy tak  
zdolnego, za laldeeo uchodził M ontgom e­
ry . • „W szelka tego rodzaju  ingerencja 
poosułaby bowiem na zawsze powsł^tf. 
m iedzy nimi s tosunki” — stw ierdza Ni­
colson. T rudno  p rzy lać  tak ie  w y tłum a­
czenie postaw y A lexandra. b iorąc port 
uwagę, że toczyła się przecież kam pania
o n iebagatelnym  znaczeniu dla W ielkiej 
B rytanii, zaś Wedy popełnione w  1ei to ­
ku  nrzfez dowódcę R arm ii snow odow ałv 
"" 'd łu ż en ie  czasu trw an ia  w alk  o praw ie 
pół roku.

Kolejna okazja dla ewentualnej inge­
rencji gen. Alexandra była jeszcze 
ważniejsza. Jak już wyżej wspomnia­
no, formacje pościgowe w praktyce

nigdy nie powstały. 7 dywizja pancer­
na ściągnięta została z południa już w 
czasie walk, w celu stworzenia Mont- 
gomery’emu ruchomej rezerwy. W mo­
mencie, gdy dokonany został wyłom w 
liniach niemieckich, dywizja ta miała 
uderzyć na tyły armii Rommla i ze­
pchnąć ją ku morzu.

„M amy szansę złapania całe,) arm ii 
Rom m la w potrzask i postaram y się to 
zrob ić” — pisał M ontgom ery w rozkazie 
do sw ych wojsk z 4 listopada, tj. w 
dniu dokonania wyłom u w niem ieckich 
pozycjach.

Jednakże nie poczyniono właściwych 
przygotowań dla zadania takiego decy­
dującego ciosu. Nie rozeznano sytuacji, 
której wykorzystanie byłoby równozna­
czne ze zwycięstwem. Pościg za woj­
skami nieprzyjaciela miał wszelkie ce­
chy improwizacji. Wśród ścigających 
jednostek pancernych zapanował kom­
pletny chaos. Fred Majdalany pisze, 
iż wozy pancerne różnych formacji 
przemieszały się i zagradzały sobie 
wzajemnie drogę. Na oczyszczonych od 
min pasach utworzyły się olbrzymie 
korki. Dopiero w 24 godziny po rozpo­
częciu przez Niemców ogólnego od­
wrotu, czołgi brytyjskie, wypłatawszy 
sie z dziesiątków taborów, podjęły coś 
w rodzaju pościgu. Wkrótce jednak 
zaczęło im brakować paliwa, po czym 
utknęły w strugach monsunowych desz­
czów.

„P róby  okrążenia cofających się Ju t 
w tedy Niemców nie były dość energicz­
ne” — pisze Nioolson. — „Tam , gdzie 
potrzebna była kosa, stosow ano jedyn ie  
sie rp ” , w rezu ltacie  fo rm acje  pościgowe 
do tarły  do w ybrzeża, aby  przekonać się, 
że Niemców już tam  nie ma. O ficjalna 
w ersja h istoryczna głosi: „Pościg byl 
prow adzony słabo 1 bez am b ic ji” .

W czasie jego trwania AIexandef 
kilkakrotnie, wizytował kwaterę Mont- 
gomery’ego, początkowo samochodem, 
a w miarę jak dystans się powiększał, 
samolotem. Ale znany jest tylko jeden 
przykład podjęcia przezeń próby wy­
warcia bezpośredniego wpływu na 
przebieg kampanii. McCreery pisze o 
tym następująco:

„Św ietn ie pam iętam  rozm owę, Jaką od­
byw ała się w kw aterze M ontgom ery^ąo. 
Alex sugerow ał, że dobrze byłoby w y­
słać silną jednostkę  zm otoryzow aną na 
przełaj przez pustynię, aby odciąć w ojska 
Rommla w re jon ie  KI Agheila lub Beng- 
hazi. M onty odpow iedział na to: Jeśli 
ktoś sobie w yobraża, że jestem  na ty le  
głupi, aby w ystaw ić się ponow nie na ry ­
zyko zadania mi ciosu przez n iep rzy ja ­
ciela, to bardzo hię m yli” .

W dniu 17 grudnia 1942 r. Montgo­
mery zmusił Niemców do wycofania się 
z El Agheila, a 15 stycznia 1943 roku 
z rejonu Buerat. Wkroczył on do Trl- 
poli 23 stycznia 1943 r. Właśnie tam, 
w dniu 3 lutego Alexander spotkał się 
z Churchillem. Premier brytyjski po­
wiedział wtedy:

— Niech pan mi przygotu je odpow iedni 
kom unikat, k tóry  m ógłbym  odczy ta! po 
pow rocie w Izbie Gmin. Proszę postarać 
się. aby byl on zredagow any w sposób 
dram atyczny  i barw ny.

Alexander, który w swych rozka­
zach i orędziach do wojska był oszczę­
dny w barwnych sformułowaniach, zre­
dagował żądany komunikat następują-

„Panie P rem ierze, rozkazy, jak ie  pan 
mi dal w dniu 1# sierpnia 1942 roltu, zo­
sta ły  w ykonane. W rogowie ,IKM i ich 
bazy zostały całkow icie zlikw idow ane w 
F-npcie. C yrenajre , Libii i T ryoolita nil. 
Obecnie oczekuję dalszych in s tru k c ji” .

Tak więc, widać całkiem jasno, ii 
pod względem tak strategicznym jak 1 
ważności poszczególnych operacji II 
wojny światowej nie można stawiać 
znaku równości między znaczeniem 
walk pod Stalingradem a bitwą o 
El Alamein. Montgomery wygrywał, 
gdyż najtrudniejszą robotę zrobili przed 
nim generałowie Wayell i Auchinleck, 
wygrywał, bo wszystkie uzupełnienia 
niemieckie szły na front wschodni, 
właśnie nad Wołgę, wygrywał wyko­
rzystując siłę, zaś w pościgu zawiódł, 
bo wówczas już sama siła nie wystar­
czała, a on, mając po temu wszelkie 
środki, nie potrafił uchwycić wroga w 
kleszcze i w efekcie odniósł tylko po­
łowiczne zwycięstwo. Nawet Fred Maj­
dalany, aczkolwiek delikatnie, również 
zwraca uwagę na jalowość myśli tak­
tycznej w tej bitwie.

.....Nie m ożna powiedzieć, żeby pod El
Alam ein w yłoniła się Jakaś nowa kon­
cepcja sztuki w ojennej, w gruncie rzeczy 
była to bitw a z pierwsze! wolny św ia­
tow ej, k tó rą  usiłow ano niezdarn ie  dopa­
sować do d ru g ie j” .

Wszystko to nie przeszkadzało Monfemu 
1 Alexowi w święceniu trium­
fu z tytułu sukcesu. Obaj zostali 
wkrótce feldmarszałkami. Monty wziął 
udział w inwazji 6 czerwca 1944 roku 
jako dowódca 21 grupy armii, zaś 
Alex osiągnął szczyty swej kariery wio­
sną i wczesnym latem 1°44 roku, gdy 
jako Naczelny Dowódca Alianckich Sił 
Zbrojnych w rejonie Morza Śródziem­
nego zdobył Rzym i rozegrał skutecznie 
dwie kluczowe bitwy — atak na Linię 
Gotów oraz bitwę w dolinie rzeki Po, 
która zakończyła się kapitulacją wszy­
stkich stojących przed nim sił r r̂z jiw- 
nika.

l
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i  marca 1852 r. około godz. 8 ra ­
no zmarł w Moskwie wielki pisarz 
rosyjski Mikołaj Gogol. Jego przed­
wczesna śmierć poruszyła wówczas 
opinię publiczną całej Rosji i pozo­
stawała zagadką do dnia dzisi3jsze- 
go. Badacze literatury  ciągle wracali 
do tego tem atu i przez wiele lat 
starano się odgadnąć przyczynę na­
głego zgonu pisarza.

Dopiero obecnie po 125 latach, 
dzięki odnalezieniu wielu dokumen­
tów, udało się odtworzyć prz:bieg 
ówczesnych wypadków. Za tygodni­
kiem „Litieraturnaja Rossija” przy­
toczmy kilka faktów z ostatnich dni 
życia autora „M artwych dusz”, aby i 
miłośnicy jego talentu w Polsce mieli 
okazję poznać przyczyny tej zagad­
kowej śmierci.

W 1848 roku Gogol zmienił swe 
moskiewskie mieszkanie, wynajm ując 
dwa pokojs w domu hrabiego Ale­
ksandra Tołstoja. Jak  stwierdzają 
naoczni świadkowie pisarz w tym czasie 
byl w dobrej kondycji psychicznej i 
fizycznej, poświęcał cale przedpołu­
dnia na pracę, miał tylko wciąż tru ­
dności z koncepcją drugiego tomu 
„Martwych dusz”. Postanowił bowiem 
wprowadzić do powieści postać du­
chownego, skorzystał z rekomendacji 
gospodarza i nawiązał korespondencję 
z jego przyjacielem — popem M a­
tw iejem  Konstantinowskim. O ojcu 
M atwieju mówiono różnie. Jedni 
podnosili jego zalety jako świątobli­
wego sługi bożego, inni — ale to się 
okazało później — twierdzili, że to 
tępy fanatyk... Już w czasie tej wy­
miany listów Gogol zmienił kilka po­
czątkowych rozdziałów utworu, potem 
znów powrócił do pracy nad nim, na­
wet go ukończył i sporządził czysto- 
pis (w jednym egzemplarzu).

Dokładnie przed śmiercią pisarza 
Konstantinowski odwiedził go w do­
mu Tołstoja. Zanim zrelacjonujemy 
fragm ent tej tragicznej w skutkach 
rozmowy—  bo i to zostało już usta­
lone — należy stwierdzić rzecz za­
sadniczą: złowieszczy wpływ ojca 
M atwieja polegał na całkowitym 
rozbudzenia tkwiących w Gogolu 
skłonności mistyczno-religijnych,
wmawianiu, że jego twórczość prze­
siąknięta jest afirm acją wszelkich 
nicgodziwości. Konstantinowski w re­
szcie — to już dotyczy owego luto­
wego spotkania — wręcz zaklinał 
Gogola, aby wymazał ze swej pamię­
ci Puszkina, aby wyrzekł się poety, 
który, jak dowodził — odsz;dl z te­
go świata skłócony z władzą niebie­
ską i ziemską. A przecież wiemy ja ­
kie znaczenie dla Gogola miała zna­
jomość z Poetą. To właśnie on do­
starczył mu pomysłu do „Rewizora” i 
do „M artwych dusz”. To o nim pi­
sał później Gogol „nie napisałem ani 
linijki nie mając go przed oczyma”.

Żaden sąd nie mógłby rzecz prosta — 
oskarżyć ojca M atwieja o „zabój­
stwo”, jest jednak faktem bezspor­
nym, że po te j rozmowie stan psy­
chiczny i fizyczny Gogola zaczął się 
z dnia na dzień pogarszać, a w mie­
siąc później nastąpił zgon.

Pogrążony w swej depresji zaczął 
palić rękopisy, wśród nich spłonął 
jjdyny  czystopis drugiego tomu „M ar­
twych dusz".

O wielkim wpływie ojca Matwieja 
na Gogola w ostatnim okresie jego 
życia biografowie wiedzieli już od 
dawna. Jednak dopiero teraz po zna­
lezieniu dokumentów wiadomo, jak 
wielki to byl wpływ.

W czasopiśmie „Twierskije jepar- 
chiwalne wiedomosti” (1902, n r 5) 
ukazały się wspomnienia F. Obraz- 
cowa, który w swoim czasie był 
świadkiem rozmowy Konstantinow- 
skiego z pisarzem T. Filipowem.

— Ojcze Matwieju, oskarża się was, 
że jako doradca duchowy Mikołaja 
Gogola zabroniliście mu zajmowania 
się świecką twórczością.

— Istotnie, radziłem mu napisać 
coś o ludziach dobrych, to znaczy 
przedstawić sylwetki bohaterów po­
zytywnych, nic zaś typy ujemne, 
które dotychczas z takim  talentem 
ukazywał. On nawet przystąpił do 
dzieła, ale nic mu z tego nie wycho­
dziło.

— Mówi się, żc radziliście mu spa­
lić drugi tom „Martwych Susz”?

— Nieprawda — to absurd! Go-mi' 
zawsze miał zwyczaj niszczyć swoje 
nieudane rękopisy, a później odtwa­
rzał je z poprawkami. Zresztą czy 
miał gotowy ten drugi tom, nie 
wiem, ja go nie widziałem. Sprawa 
wyglada tak, Gogol nokazał mi kilkjj 
zcszvtów z poszczególnymi rozdziała­
mi i prosił o wyrażenie opinii. Od­
dałem mu mówiąc, żc się na litera­
turze świeckiej nie znam, ale on na- 
stawał, więc przeczytałem. A'e to ,iu' 
nie był dawny Gogol. Oddając mu 
rękopis wyraziłem swe zastrzeżenia 
co do publikowania niektórych z 
nich...

Tu ojciec Matwiej zapominając co 
mówił na początku rozmowy, unie­
siony rnifw cm . zawołał:

— Tak, sprzeciwiłem się druko­
waniu tych zeszytów, a nawet pro­
siłem Gogola żeby je zniszczył!

Amerykański sekretarz stanu 
Cyrus Vance, jeszcze przed swą 
podróżą do Związku Radziec­
kiego, występując w resortowej 
podkomisji senackiej powie­
dział m. in., iż w związku z no­
wym kursem w amerykańskiej 
polityce zagranicznej rząd USA 
postanowił zredukować pomoc 
finansową trzem krajom z po­
wodu ich represywnej polityki 
wewnętrznej. I tak, Argentynie
— z zaplanowanych 48 min do­
larów zmniejszyć pomoc do 15 
min, Urugwajowi przyznać tylko
2 i pół miliona dolarów, Etiopii 
w ogóle odmówić pomocy fi- 
nansowej, choć miała otrzymać
11 milionów 700 tys. dolarów.

W wystąpieniu na tejże podkomisji 
Vance przyznał także, iż będzie 
utrzym ana pomoc dla Południowej 
Korei, i to w dotychczasowej wyso­
kości. Jak  wiadomo, właśnie w Po­
łudniowej Korei praw a człowieka ła­
mie się wyjątkowo brutalnie. Cyrus 
Vance uzasadnił tę woltę, jak  podaje 
„Time”, w następujący sposób: Po­
łudniowa Korea będzie otrzymywać 
pomoc USA, ma ona bowiem wielkie 
znaczenie strategiczne dla Stanów 
Zjednoczonych.”.

Nie można tego powiedzieć o 
Argentynie, Urugwaju i Etiopii, więc 
pomocy nie otrzymają. Warto zwró­
cić uwagę, jak moralny problem 
praw  człowieka w ujęciu am erykań­
skim zmienia barwę w zależności od 
interesów adm inistracji, przemienia 
się w pojęcie spekulatywne, żeby nie 
powiedzieć spekulacyjne. Więc po co 
ta cała szumna propaganda? Zachod­
nioeuropejscy obserwatorzy polityczni 
w yrażają opinię, iż główną rolę ode­
grała tu  chęć zdobycia popularności 
w społeczeństwie amerykańskim. Se­
nator Charles Matias wyraził pogląd, 
iż Stany Zjednoczone wykazują 
ogromną hipokryzję, występując w 
roli rzecznika praw  człowieka i jed­
nocześnie okazując ekonomiczną i 
wojskową pomoc państwom, które 
prawa te otwarcie gwałcą.

W Południowej Korei represyjne 
dekrety prezydenckie przewidują ka­
ry więzienia 'za wyrażanie odmien­
nych poglądów politycznych. Osiem­
nastu znanych działaczy politycznych, 
społecznych i kościelnych, włącznie z 
byłym kandydatem na prezydenta — 
Kim Te Dżunem, wtrącono do wię­
zienia za wyrażanie poglądów poli­
tycznych niezgodnych z polityczną li­
nią rządu. „Mówimy, że bronimy tam 
demokracji — powiedział z uśmie­
chem pewien am erykański działacz 
do korespondenta nowojorskiego 
„Time’a”, — Ale czy tam  pozostało 
coś z tej demokracji?...”.

Działalność prezydenta Cartera z 
rosnącym zaniepokojeniem śledzi się 
w większości europejskich stolic. 
Chłód Francuzów rzuca się w oczy, 
Anglicy zachowują dyplomatyczną 
rezerwę. Ogólnie rzecz biorąc, ofi­

cjalny Zachód jest na ogół wstrze­
mięźliwy.

Dziesiątki krajów, z których wiele 
jest wiernymi sojusznikami USA, sy­
stematycznie gwałcą prawa człowie­
ka, a Waszyngton zamyka na to 
oczy. W jednym z ostatnich sprawo­
zdań Kongresu, jak podaje jedno z 
pism amerykańskich, mówi się, iż 
Stany Zjednoczone bardzo często 
przyjm ują w swoje objęcia rządy, 
które praktykują tortury i bezczelnie 
depczą wszelkie prawa człowieka, 
gwarantowane przez Komisję Praw 
Człowieka.

Monde" — przybrała w ostatnich 
miesiącach szczególnie ostry charak­
ter.

„Stany Zjednoczone z rzadko spo­
tykanym natręctwem i impetem po­
tępiały (wtórowała im duża część za­
chodniej prasy) decyzje podejmowa­
ne w Związku Radzieckim wobec 
„dysydentów”. Związek Radziecki i 
jego sojusznicy reagują na to coraz 
bardziej energicznie i zdecydowanie. 
Nie dopuścimy do tego — mówią z 
całą stanowczością — żeby kraje za­
chodnie nadal z rozmysłem narusza­
ły podstawową zasadę niemieszania 
się do wewnętrznych spraw innych 
państw, podpisaną w Akcie Końco­
wym.

Istotnie, Końcowy Akt Konferencji 
\v Sprawie Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, który 33 kraje

Prawa człowieka 
a dokumenty z Helsinek

Działalność prezydenta USA w 
dziedzinie poszanowania praw  czło­
wieka nie budzi sympatii także w 
krajach Ameryki Południowej. Sto­
łeczny, prorządowy dziennik brazylij­
ski, „Ultima Hora”, w komentarzu 
politycznym pisał niedawno m. in.: 
„Natrętne próby USA mieszania się 
do wewnętrznych spraw Związku Ra­
dzieckiego L. I. Breżniew ocenił, jako 
kroki zmierzające' do zahamowania 
procesu międzynarodowego odpręże­
nia. Ciągoty Waszyngtonu do poucza­
nia innych jak powinni żyć, muszą 
natrafić zdecydowaną krytykę
każdego suwerennego państw a”.

Paryski dziennik „Le Monde” za­
mieścił komentarz, swego dyploma­
tycznego obserwatora, w którym au­
tor — precyzując punkt widzenia 
realistycznie myślących polityków 
Zachodu — wskazuje na absurdal­
ność dążeń przeciwników odprężenia 
do odegrania roli „oprońców praw 
człowieka”. Polemika między Wscho­
dem'' a Zachodem na temat praw 
człowieka — pisze kom entator „Le

europejskie, Stany Zjednoczone i Ka­
nada podpisały 1 sierpnia 1975 roku 
w Helsinkach, nie jest traktatem  na­
kładającym na sygnatariuszy określo­
ne obowiązki, których naruszenie po­
ciąga za sobą sankcje. Jest to raczej 
oświadczenie o zamierzeniach, z to­
warzyszącymi mu sugestiami, które 
35 krajów — uczestników konferencji 
potrafiło wypracować po 20 miesią­
cach trudnych rozmów. Postanowiły 
się one nimi kierować w przyszłości 
z myślą o polepszeniu stosunków mię­
dzy krajam i i utrwaleniu w ten spo­
sób procesu odprężenia w Europie.

Wbrew szeroko rozpowszechnionej 
opinii, obowiązek poszanowania praw 
człowieka i podstawowych swobód, 
włączając w to wolność myśli, su­
mienia, wiary i przekonań, znajduje 
się nie w „trzecim koszyku”, lecz w 
pierwszym. Jest to siódma zasada 
spośród dziesięciu, które zawiera Ko­
deks właściwego postępowania. Pań­
stwa, które podpisały Deklarację w 
Helsinkach, zobowiązały się do prze-

Iliii — w ......—

Cała opinia publiczna Francji z za­
interesowaniem oczekiwała na zmia­
ny w rządzie, które zapowiedział w 
poniedziałek prezydent Valery Gis­
card d’Estaing.

Skład nowego rządu ogłosił w śro­
dę premier Raymond Barre. Zgodnie 
z zapowiedzią w rządzie zniesione zo­
stały stanowiska ministrów stanu, tak, 
że partie polityczne nie mają w nim 
swych oficjalnych przedstawicieli. 
'Dlatego też nie znaleźli się w nim 
01ivier Guichard, Michel Poniatow­
ski i Jean Lecanuet reprezentujący 
kolejno: partię RPR, Niezależnych 
Republikanów i Centrystów. W prze­
ciwieństwie do poprzednich gabine­
tów nie zaznaczono też przynależnoś­
ci partyjnej poszczególnych członków 
rządu.

Nowy rząd premiera Barre’a liczy 
tylko 14 ministrów, podczas gdy po­
przedni miał ich 17. To ograniczenie 
składu ma służyć większej niż do­
tychczas sprawność:' działania e 
ministerialnej.

Aż ośmiu ministrów — a więc po­
nad połowa członków rządu — utrzy­
mała swe dotychczasowe stanowiska.

Sam premier podobnie jak w poprze­
dnim gabinecie, zachował dla siebie 
tekę ministra gospodarki i finansów. 
Tak więc, gabinet w istocie nie uległ 
zbyt dużej zmianie: weszli doń tylko 
dwaj ministrowie, którzy w nim nie 
zasiadali poprzednio. Są to Alain 
Peyrefitte (wymiar sprawiedliwości) 
oraz Rene Monory (przemysł, handel 
i rzemiosło).

Zmiany nie spełniły oczekiwań 
ogółu Francuzów.

Według pogłosek krążących w Pa­
ryżu, bezpośrednio po ogłoszeniu listy 
członków nowego gabinetu Valery 
Giscard d’Estaing rzeczywiście za­
mierzał dokonać istotnych zmian w 
składzie ministerialnej ekipy. Takich 
zmian domagała się również partia 
gaullistowska, wspierana przez róż­
ne wpływowe dzienniki, a m. in. 
przez konserwatywny „LE FIGARO”, 
otwarcie opowiadający się teraz po 
stronie wzmocnienia liberalnego i re­
formatorskiego skrzydła koalicji 
rządowej Jacquesa Chaban-Delmasa, 
który w latach 1969—1972, próbował 
realizować koncepcję „nowego społe­
czeństwa” podobną do koncepcji sa­
mego Giscarda. Mówiło się też o

strzegania Kodeksu w celu zapew­
nienia wzajemnego bezpieczeństwa. 
Ale łącznie z tym, w szóstej zasa­

dzie, mówi się o niemieszaniu się 
w sprawy wewnętrzne.

Rządy krajów Wschodu oświadcza­
ją, iż powinny bronić mas pracują­
cych, których interesy reprezentują, 
od nierówności społecznej i ucisku, 
będących wynikiem władzy pienią­
dza, władzy zapewniającej właścicie­
lom kapitałów eksploatowanie tych, 
którzy tych kapitałów są pozbawieni.

Kraje Wschodu uważają, iż praw- 
diiwym prawem człowieka są prawa 
ekonomiczne i społeczne konkretnego 
charakteru: ich zdaniem prawa po­
lityczne i swobody głoszone przez 
mocarstwa zachodnie, są czysto for­
malne. W każdym razie, ich zda­
niem, są one wygodne tylko dla bur- 
żuazji, która w krajach zachodnich 
trzyma w swych rękach wszystkie 
ekonomiczne dźwignie władzy.

W tym świetle Rosjanie trak tu ją 
„dysydentów” jako obiektywnych so­
juszników zachodniej burżuazji i — 
co za tym idzie — jako zdrajców, 
którzy próbują poderwać władzę lu ­
dzi pracy oraz osłabić niezawisłość 
krajów socjalistycznych. Tym tłum a­
czy się gwatłowność reakcji Moskwy, 
która jest przekonana o złych zamia­
rach krajów zachodnich. Je j zdan.ero 

swoją zawziętą kam panią próbują 
one odwrócić uwagę od oczywistego 
faktu, że same naruszają prawa czło­
wieka.

Rzeczywiście, w tej dziedzinie k ra ­
je zachodnie nie mają podstaw do 
pouczania innych. W ostatnich la ­
tach wszędzie na świecie naruszano 
praw a człowieka, nieraz lała się na­
wet krew, czego nie można powie­
dzieć o Związku Radzieckim.

Ma to miejsce także w krajach Za­
chodu i trudno by twier<ł|ić, że prze­
strzega się tam praw ludzi, którzy 
znajdują się w najtrudniejszej sy­
tuacji: praw  imigrantów i mniejszoś­
ci narodowych, praw młodzieży i 
mas pracujących, których bezrobocie 
skazuje na rozpacz i nędzę. W każ­
dym razie cel porozumień zawar­
tych w Helsinkach nie polega by­
najm niej na tym, żeby zmienić ideo­
logiczne koncepcje krajów, które 
podpisały Akt Końcowy, a już naj­
mniej na tym, żeby zmieniać czyjś 
ustrój polityczny. Przedstawiciele 35 
krajów uczestniczący w rozmowach, 
przekonani o konieczności odrzuce­
nia, schematycznych poglądów na 
spittwy, które w przeszłości były 
źródłem tylu konfliktów, dążyli tylko 
do jednego celu: wychodząc z zało­
żenia historycznej, ideologicznej i 
politycznej rzeczywistości Europy, 
chcieli dojść do porozumienia, w nie­
których sferach zmierzając krok za 
krokiem, do rozwoju procesu rozła­
dowania napięcia w Europie. Tego 
właśnie napięcia, dla którego nie 
ma żadnej innej alternatyw y”.

JERZY CZECH

ZMIANY W RZĄDZIE 
FRANCUSKIM

objęciu jednego z resortów przez 
Jean-Jacquesa Servan-Schreibera, 
znanego ze swych reformatorskich 
pomysłów, m. in. w kwestii decen­
tralizacji adm inistracji państwowej. 
Gaulliści natom iast żądali ustąpienia 
znienawidzonych Michela Poniatow­
skiego i Jeana Lecanueta oraz przyz­
nania RPR większej niż dotychczas 
liczby tek ministerialnych. ,

Obie te koncepcje zmian były nie 
do pogodzenia i już we wtorek rano 
prem ier Barre zorientował się, że 
nie ma mowy o znalezieniu kompro­
misu, jeżeli jedna ze stron — Gis­
card albo Chirac — będzie obstawać 
przy pełnej realizacji swej wersji 
ministerialnych przetasowań.

Postanowiono więc ograniczyć 
zmiany, nadając im charakter techni­
cznych przesunięć skoro obecna ekipa
— mimo wewnętrznych kłótni — jest 
jedyną możliwą do zaakceptowania 
przez wszystkie partie koalicyjne. 
Stąd pozostanie ośmiu ministrów na 
dotychczasowych stanowiskach, awans 
jednego z sekretarzy stanu w ramach 
tego resortu i przesunięcie trzech 
członków rządu na inne ministerstwo.

Stąd też tylko dwie nowe twarze 
w nowym gabinecie B arre’a.

Najistotniejszym elementem w po­
równaniu z poprzednią ekipą jest ■ 
zniesienie stanowisk ministrów ótanu 
oraz rezygnacja z oficjalnego „klucza 
partyjnego”. Odejście Michela Ponia­
towskiego i Jeana Lecanueta, zna­
nych przeciwników Chiraca, zniena­
widzonych przez RPR, jest niewątpli­
wym sukcesem gaullistów. Nie nale­
ży jednak przeceniać tego sukcesu, 
bo wystąpienie z rządu nie oznacza 
wcale ich zdezawuowania przez 
Giscarda, ani kofyca ich kariery po­
litycznej. Można naw«t stwierdzić, że 
Poniatowski i Lecanuet otrzymali te­
raz pełną swobodę działania i mogą 
poświęcić się całkowicie rozbudowie 
partii Niezależnych Republikanów i 
Centrum Demokratów Społecznych, 
które poniosły porażkę w wyborach 
komunalnych i utraciły nieco wpły­
wów na rzecz gaullistów. Można też 
przypuszczać, że przez rok Jaki dzie­
li ich jeszcze od wyborów parlamen­
tarnych uczynią oni wszystko, aby 
wzmocnić szeregi Niezależnych Repu­
blikanów i Centrystów, zarówno 
stosunku do lewicy jak też do RPR.

W tym nowym gabinecie zniesione 
zostały oficjalne „etykiety party jne”, 
co ma oznaczać, że nowa jkipa Ray­
monda Barre’a jest bardziej ■solidar­
na niż poprzednia i że podziały par­
tyjne tracą rację bytu w tym gronie.

Jeśli jednak porównać skład obu 
rządów Barre’a łetwo dojść do wnio­
sku, że właściwie zachowano poprze­
dni układ sił.

Reasumując, pierwszy etap zmian 
rządowych nie przyniósł rzeczywis­
tych, większych rewelacji i ma cha­
rakter raczej zabiegów technicznych 
niż rzeczywistych przekształceń oklpy 
rządowej. Stąd też pewien zawód 
opinii publicznej być może nieuza­
sadniony.
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TROCHĘ 
PONARZEKAJMY

| Wszyscy wiemy co znaczy określe­
nie „wyprztykać się z pomysłów”. 
Szczególnie dobrze znają ten zwrot 

1 ten problem stali felietoniści gazet i 
autorzy stałych audycji radia i te­
lewizji. Zdarzyło się to również au ­
torom bloku programowego „Tylko 
w  niedzielą”.

Moim zdaniem zupełnie nie w ypa­
lił pomysł szachowy. Otóż arcy- 
m istrz Włodzimierz Schmidt zasiadł 
do gry z telewidzami. Taka telew i­
zyjna odmiana sym ultanki mogłaby 
być może interesująca np. w Zwią­
zku Radzieckim, gdzie szachami pa­
sjonują się miliony. Ale u nas? Już 
przy piętnastym  bodaj ruchu tylko 
d w ó c h  telewidzów zaproponowało 
kolejne ruchy w grze z arcy- 
mistrzem. Nic zatem dziwnego, że 
przy ruchu dwudziestym prowadzący 
zaproponował ogłoszenie remisu i za­
bawę skończono.

Zabawa zresztą była dość średnia. 
Popularność szachów w Polsce nie 
jest zbyt duża, sposób gry przy po­
mocy telefonu — też niezbyt zachę­
cający. Na dom iar złego między 
arcym istrzem  a telewidzami posadzo­
no pośrednika w postaci komisji 
Związku Szachowego. Rozumiem, że 
to było konieczne, ale też cała za­
baw a stała sią wątpliwa. Jeśli za­
tem  nie potrafiono wymyślić jakiejś 
bardziej atrakcyjnej form uły telew i­
zyjnej sym ultanki — trzeba było ra ­
czej z pomysłu zrezygnować.

Z program ów rozrywkowych otrzy­
maliśm y „Damę z Łazuczką”. Ten 
znakomity aktor jest — okazuje się
— dobry na każdy pomysł scenariu­
szowy. Bez m ała rok tem u widzieli­
śmy go w  show rodzinnym — z żo­

ną i dzieckiem, przy czym i żoina, i 
dziecko były własne. Obecnie zoba­
czyliśmy go w  show z zespołem -ba- ■
letowytfl, „Sjjbat” ,orsw z panią Do­
rotką — narzeczoną, osobistą zresztą. 
Ł azuka jest dobry na wszystko — 
jak  przysłowiowa piosenka. Dobre są 
również piosenki śpiewane przez Ła- 
zukę, z tym, że im  starsze piosenki 
śpiewane przez młodszego Ła- 
zukę, tym  są lepsze. Nic dziwnego 
zatem, że piosenki Łazuki i jego ro­
le czy epizody filmowe nęcą tele­
wizyjnych realizatorów. Chcą je w y­
korzystać, więc wymyślają kolejne 
w ątlu tk ie scenariusze, dopisują ba­
nalne dialogi, aby mieć pretekst do 
kolejnego: Łazuka-show. Niestety, za­
zwyczaj broni się w  tych wido­
wiskach wyłącznie Łazuka z taśmy 
filmowej i magnetycznej.

Swój show m iał również Jan  P ta- 
szyn-W róblewski. Ten znakomity 

muzyk nie jest najlepszym odtw ór­
cą napisanych przez scenarzystę dia­
logów, ale to głupstwo. Nie pierwsza 
to sztuczność i nie ostatnia w naszej 
telewizji.

Drażnią mnie natom iast te pryw at­
ne zagrywki, to załatwianie spraw, 
które telewidzów nię muszą wcale 
obchodzić, a zainteresowanym wcale 
nie jest potrzebne. Bohaterami pro­
gram u byli Wojciech Karolak i Ma­
ria Czubaszek. Nazwiska znane, po­
stacie w polskiej rozrywce znaczące.

A Ptaszyn mówi do Karolaka: 
„zrobiłeś piękną piosenkę, ale jej 
oczywiście w Opolu nie nagrodzono”. 
Potem mówi do M arii Czubaszek: 
„napisałaś piękny tekst, ale go ko­
m isja artystyczna odrzuciła...”

No i trudno. Komisje artystyczne 
odrzucają wiele tekstów i jury  róż­
nych festwiali nie nagradzają wielu 
piosenek. Mogą się mylić, ale to ich 
dobre prawo. Po cóż więc robić z 
telewizyjnego programu kącik pry­
watnych interwencji? Gdyby Pta- 
szyn-W róblewski zrobił cały program 
z piosenek odrzuconych przez Komi­
sję Artystyczną — miałoby to być 
może rangę sławnego paryskiego 
Salonu Odrzuconych. Niestety, w tej 
formie pobrzmiewa (to prywatą.

Jak więc widać, tym razem trochę 
ponarzekałem, ale przecież mamy 
święta i — jak to bywa w zwycza­
ju — program TV będzie z pewno­
ścią atrakcyjny.

•

TELEMAN

Noc w chłaniała samochód nie zo­
staw iając śladów. Nikt i nigdy się 
nie dowie, jeśli mnie ten bandzior 
sprzątnie, co naprawdę się wyda­
rzyło — myślał Łanowiecki. Moje 
zniknięcie połączą z tym  napa­
dem, niezastąpiony sierżant Wróbel 
jest podejrzliwy, nfa fantazję Conan 
Doyle’a, w idywał mnie z Łosiem, 
przywiozłem tego chłopca do Pobo­
jowiska, na pewno rozgłosi, że by­
łem ich wspólnikiem. Wszystko się 
zgadza.

Rozchmurzyło się, równinę, którą 
przecinał willys, księżyc zalał kon­
trastowym  światłem. Noc była chłod­
na i pod jej wilgotnym powiewem 
Janusz na chwilę odzyskał przytom ­
ność. Łanowiecki usłyszał zdławiony, 
rzężący szept. Ranny mówił z na j­
większym trudem :

— Po co... zabierać tego... może 
zasypać...

— Spokojna głowa — odburknął 
Łoś.

— Niepotrzebnie... w naszą spra­
wę...

— Mogę go w każdej chwili z 
niej wyplątać.

— Co z nim zrobisz?

— Cicto! '

X Łoś. anów zaczął monologować:

— Każda konspiracja wpada przez 
babę! Że zmieniła nazwisko? Mogła 
przewidzieć, że nie spuścicie jej z 
oka. Przecież była najlepszym tro­
pem. Szwagierka! Kto by przypuścił, 
że kochająca się rodzinka Fedorkie- 
wicz palnie takie głupstwo. Nie śpij, 
Janusz! Słyszysz? Rozmawiaj ze 
mną!!

Ranny zabełkotał coś niezrozumia­
le.

— J a k 'o k r ę t  tonie — ciągnął Łoś
— nie tylko szczury uciekają. Także 
i mądrzy ludzie. Ten Olgierd! Może 
macie rację, że to on zasypał T ara- 
szkę. Kiedy dostali dolary na ewa­
kuację. Ale teraz my jesteśmy gó­
rą! Janusz! Słyszysz, co mówię?

Zbliżali się do pierwszych zabudo­
wań jakiegoś miasteczka. Niskie, 
parterow e domki były głęboko u- 
śpione Łoś znów naparł pistoletem, 
lufa naciskała na wysokości nerek 
Łanowieckiego. — Jedziemy na skrót 
przedmieściem — powiedział. — Js* - 
by jakaś kontrola, proszę bardzo, bez 
sztuczek. Zastrzelę!

— Dobra, dobra — burknął Ła­
nowiecki. — Po co te pogróżki?

— Powie pan, że wieziemy ranne­
go do szpitala powiatowego. I pro­
szę wolniej. Trzydzieści, czterdzieści 
kilometrów na godzinę.

Domy spoglądały ciemnymi oczo­
dołami, po chodnikach snuły się noc­
ne koty. Minęli patrol milicji z bia­
ło-czerwonymi opaskam i na ręka­
wach. Tamci przystanęli na skraju 
chodnika, dłonią osłaniali oczy przed 
blaskiem reflok torów, niezdarnie 
ściskali w rękach automaty. Łano­
wiecki był niem al pewny, że pa uroi 
ich zatrzyma. Serce zaczęło mu bić 
gwałtownie. Żaden z milicjantów 
nie uniósł nawet ręki, cala grupka 
zapadła w ciemność, znikła. Uliczka, 
w którą wjechali, znów była parte­
rowa, peryferyjna, brukowana koci­
mi łbami I Łoś szepnął z ulgą:

I
— Teraz jeszcze tylko przejazd 

przez tory.

— Skąd on zna tak dobrze tę dro­
gę? — zastanaw iał się Łanowiecki, 
jakby to było ważne. Cóż zresztą 
było teraz ważne? I gdzie był wy­
znaczony kres tej podróży? Mijane 
nieliczne polskie drogowskazy nie 
dawały "na to pytanie odpowiedzi,

ale Łanowiecki już się zorientował, 
że jadą na północny-wschód, chyba 
w stronę Wybrzeża. Przypomniały 
mu się słowa sierżanta Gradkow- 
skiego, iż właśnie z Wybrzeża n a j­
łatwiej uskoczyć w świat.

Za ostatnim i domkami w budce 
dróżnika żółto zamajaczyło światło, 
szlaban był uniesiony. Zadudniły 
belki przejazdu 1 byli jiuż za m ia­
stem.

— No, udało się — sapnął Łoś. — 
Janiusz... Janusz!

Nisko, praw ie nad głowami prze­
leciał kukuiruźiik, zabłysły na 
chwilę jego czerwone światełka. 
Nocny ćwiczebny lot. Robiło się 
zimno, świtało. Pan Łoś szamotał 
się z Januszem, głośno trzasnął po­
liczek, tym  sposobem chciał ranne­
go ocucić. Widać nie udało mu się, 
bo zaklął, a potem zaczął błagalnie:

— Januszku, jeszcze trochę! Bądż- 
że mężczyzną...

Ranny coś zacharczał, zachłysnął 
się w łasną krw ią i nagle zwymioto­
wał. Łoś wpadł w furię.

— Jakbym  wiedział, że z ciebie 
taki mięczak, Janusz! Trzymajże się 
trochę!

Samochód mknął przee szeroki, fa­
listy obszar, pokryty butwiejąs./m 
zbożem. Szosa opadała w dolinę. Za­
jaśniało blaskiem starej cyny wąskie 
jeziorko. Na kopulastym wzgórzu 
zamajaczyło wśród samotnych drziw  
jakieś domostwo. I Łoś rozkazał 
zatrzymać wóz.

Wyjeżdżona w głębokie koleiny 
droga prowadziła zakolem pod kopu­
łą rozłożystych drzew do domostwa 
na grzbiecie skarpy. Wiodła tam  i 
stroma dróżka, w paru miejscach 
wspinająca się po koślawych schod­
kach. Willys zatrzym ał się u pierw ­
szego stopnia tej ścieżki. Łoś polecił 
zgasić światła, wyskoczył z samocho­
du. Szosą nadpłynęły sponad jezio­
ra strzępy mgły, ale było jej zbyt 
mało, by można było to wykorzy­
stać. Wraz z mgłą szedł przejm ują­
cy ziąb i Łanowiecki poczuł, że drży, 
m iał to drżenie i w rękach opartych
o kierownicę i w kolanach. Stra"h. 
Boję się, pomyślał, nie mogę tego 
opanować.

— Niech pan wysiada — rozkazał 
Łoś. Stał obok samochodu zbrojny 
w pistolet i latarkę, której nie za­
świecił, bo tu, na środku szosy, było 
już praw ie jasno. — Prędzej! — 
przynaglił.

Znów trzeba było dźwigać to bez­
władne ciało.

— Proszę wziąć go za ramiona! — 
Nocna jazda przyprawiła Łosia o 
chrypkę. P istolet w jego ręku wy­
glądał groźnie. — Nie widział pan, 
jak się ewakuuje rannego? — zrzę­
dził. — Był pan przecież oficerem...

Łanowiecki przerzucił przez kark 
praw ą rękę Janusza, wtedy okazało 
się, że rany jest przytomny, znów 
kurczowo przyciskał do piersi kasetę. 
Gdy byli w połowie wzgórza, pod­
wórzowy pies zaszczekał i w iknie 
domostwa zapaliło się mdłe św iateł­
ko. Tuż za plecami Łanowieckiego 
sapiąc w spinał się Łoś i popędzał:
— Prędzej, prędzej! — Janusz zrobił 
się niezmiernie ciężki. Bohdan dy­
szał z wysiłku, czuł w ustach smak 
krwi, przystawał, Łoś wściekał się, 
warczał jakieś pogróżki.

— Zamknij pan gębę — obruszył 
się wreszcie Łanowiecki. — Nie wi­
dzi pan, że flaki z siebie w ypru­
wam?

Dotarli na szczyt pagórka, tam 
przed domostwem z szarej poświaty 
wynurzyła się sylwetka starej kobie­

ty. Czekała na nich ł gdy Łanowie- 
ckli sadowił rannego na ławie pod 
ścianą i sam na nią opadł, w ybu­
chła kłótnia między Łosiem a tą 
staruchą okutaną w czarny szal.

— Znów ciebie diabli nadali! — 
pow itała Łosia skrzypiącym głosem.

— Mówiłam, że twoje miejsce na 
ścierwim kirkucie...

— Cicho, m atka, cicho — sapał 
Łoś. — Gdzie jest twój synalek?

— Czekał na ciebie, aż się docze­
kał. Wczoraj go zabrali. I starego.

— Za co? — przeraził się Łoś.

— Mnie pytasz? Kto wiie lepiej 
od ciebie! Żeby m atka w połogu cie­
bie zadusiła.

— Cicho, m atka, cicho — szeptał 
Łoś w popłochu.

— Jaka ja  tobie matka? Ciebie su­
ka rodziła!

I
Łanowiecki patrzył w dół, na stro­

mą ścieżkę, na wychodzone koślawe 
schodki, na pobocze drogi z tkw ią­
cym tam willysem. Może teraz? — 
myślał. Może skoczyć w dół, spró­
bować ucieczki? Ale Łoś z pistole­
tem w garści siedział za blisko.

— Trzeba go opatrzyć — powie­
dział. — Przynieście, matko, piętno 
na opatrunek...

— Wszystkich naszych chłopców 
na śmierć wydałeś. Wszystkich wy­
gubiłeś!

— Dobra, dobra, matko, nie ma­
rudźcie. Co robią wasi Niemcy?

— Śpią.

— Nie doniosą, żeśmy tu byli? 
Lepiej, jak  nie będziemy wchodzić 
do domu. Po co ich budzić. Więc 
półtna, i przynieście pić.

Stara weszła do domu, po chwili 
wróciła z prześcieradłem i siwakiem 
kwaśnego mleka.

Łoś pił długo i chciwie, potem 
próbował napoić rannego. Janusz 
znów odzyskał przytomność. Rysy 
jego w sinym świetle przedświtu za­
ostrzyły się. Bandaże na piersi prze­
siąkły krwią, jej czarne plamy za­
schły na koszuli, bluzie, spodniach. 
I tylko ręce nerwowe i ruchliwe ży­
ły jeszcze, kurczowo obejmując taje­
mniczą kasetę.

Starucha uniosła podbródek J a ­
nusza, uważnie zajrzała mu w oczy.

— Jem u potrzebny szpital, albo 
ksiądz! — krzyknęła.

— Wyliże się.

Rzuciła na ławę prześcieradło, za­
wróciła w< stronę drzwi domu. Łoś 
jakby popędzany strachem , zabiegł 
je j drogę.

—i Ależ matko! — mówił cicho, w 
popłochu. — Kto nas teraz zapro­
wadzi do tego rybaka?

— Nie wiem — zaskrzeczała złym 
głosem. — Wszystkich moich zabra­
li.

— Nieprawda — powiedział Łoś 
głośno. — Wasi mieli doświadcze­
nie. Jakże w takim  miejscu milicja 
mogła ich zajść, niespodziewanie?

Schowali się. Gdzie oni?

— Ja nic nie wiem — odżegnała 
się starucha. Chciała go wyminą'ć. 
Scena rozgrywała się w trupim  o- 
świetleniu. Łanowiecki zagapił się, 
może to był właśnie ów moment, 
na który tak czekał, to była może 
ta jedyna szansa. Ale to, co się 
działo w ciągu kilkunastu następ­
nych sekund, tak go zaabsorbowało, 
że zapomniał o sobie. Łoś okrągłym 
ruchem ręki jakby pobłogosławił 
staruchę. Dopiero cienki, piskliwy 
wrzask sprawił, że Łanowiecki po­
jął: Uf był cios zadany kolbą pisto­
letu. Kobieta osunęła się na klęczki.

Rys. Janusz Szymański-G lane
— O, Jezu! — piskliwie zajęczała* 

Ty psi pomiocie!

— Będziesz mówiła? — łagodnie 
spytał Łoś. Starucha miotnęła się jak  
czmychający kot, ale Łoś i tym ra ­
zem był szybszy, dopadł, czepił pal­
ce w siwe włosy.

— Będziesz gadać? Gdzie oni?

— Nie wiem, panie, nie wiem.

Łanowiecki w stał z ławki. Moż« 
leraz? Ale Łoś stał tw arzą do niego, 
mając u swych kolan starą, czołgają­
cą się na czworakach.

— Proszę siię nie ruszać! — pogro­
ził mu pistoletem.

I Łanowiecki usiadł. A pan Łoś, 
nawinąwszy pasma siwych włosów 
na dłoń, poderwał głowę kobiety ku 
górze.

— Będziecie gadać?

—■ Milicjonerzy ich zabrali...

— Nieprawda!

— Klnę się na świętych pańskich!

— Nieprawda!

— To już powiem!

Łoś puścił głowę, stara dźwignęła 
się. Stanęła wyprostowana 1 z nie­
poczytalną wściekłością plunęła mu 
w twarz. W rzasnęła coś, co za­
brzmiało nieludzko, to nie były sło­
wa, a sama intonacja nienawiści. 
Łoś przygarbił się, znów uczynił 
ten ruch, może tym razem bardziej 
zamaszysty. Łanowiecki usłyszał o- 
brzydliwy chrzęst i kobieta osunęła 
się na ziemię.

— Schodzimy — powiedział Łoś. 
Ciężko dyszał, pistolet trzym ał teraz 
oburącz, tak jak Wróbel, gdy strze­
lał na rynku do Janusza.

— Bierz pan chłopca. I w dół. Je ­
dziemy. Nie b£j się, Janusz, n ikt ci 
nie chce tej cholernej kasy zabie­
rać...

Łanowiecki znów objął rannego 
wpół, przerzucił sobie przez kark  
jego bezwładne, ciężkie ramię.

Zeszli po schodkach na szosę. Łoś 
kazał usadowić Janusza na siedze­
niu obok kierowcy. Sam ciężko wlazł 
po kole na tylną ławeczkę.

— Jediziemy prosto! — rozkazał. 
Teraz już szybko, mało cza3U.

Gdy ruszyli, zaczął swój kolejny 
monolog.

— Cholerna jędza. Że ja  się znaj­
dę na jej łasce i niełasce! Nie, te­
go się nie spodziewałem! Przeklęte 
babsko!

I nagle, jakby dopiero teraz w peł­
ni uświadomiwszy sobie sytuację, 
jęknął:

— Co, do cholery, robić z tym nie­
szczęsnym Januszem?

Pojawiła się i zapowiedź blisklogo 
wschodu. Jasnoseledynowy skłon 
nieba nabierał ciepłych tonów, a tuż 
nad linią lasów rozpalała się coraz 
szersza złotawa smuga.

Asfaltowa, prosta jak  strzelił dro­
ga, biegła na północ. Minęli jeszcze 
jedną śpiącą wieś. Na dużym gm a­
chu szkolnym oklapła biało-czerwona 
flaga. Jakby znużony obwisł n ieru­
chomo nad ulicą szeroki transparen t 
popstrzony nieczytelnymi, rozmyty­
mi literami. I tu natknęli się na pa­
trol — takie same sylwetki cywilów 
nie nawykłych do noszenia broni, 
takie same jak  i w tamtym mia*- 
steczku opaski. N ikt nie próbował 
ich zatrzymać. Łoś zamilkł, ale 
przypomniał o sobie lufą pistoletu.
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J U G O ­
SŁAWIA

W ojciech Gielżyń 
Bki — którego Jako 
rep o rte ra  nie trzeba 
chyba C zytelnikom  
przedstaw iać — w y­
szedł z założenia, 4e . 
„Jugosław ia jest 
jednym  z k ra jów , 
k tó re  Polacy odw ie­
dzają najczęściej I 
k tó re  zarazem  n a j­
m niej zn a ją” . Nie­
w ątpliw ie Polacv 
najczęściej m arzą o 
tym , aby spędzić 
u rlop  w Jugosław ii, 
jeśli Jeszcze tam  nie 
byli. Jugosław ia 
p rezen tu je  się w 
icli m arzen iach , ja ­

ko k ra j  niebyw ale a tra k c y jn y  dla tu rystów  i tak  jest w 
istocie. Ale to nie je s t  cała praw da o Jugosław ii. Te p raw ­
dę, w ie lo raką  zresz tą , p róbuje pokazać polskiem u Czytelni­
kow i W ojciech G iełżyński. Sugeru je to zresztą ty tu ł k sia i-  
ki: „Sto tw arzy  Jugosław ii” .

Jugosław ia — ja k  to zapew ne pow szechnie w iadom o — 
jes t federacją  sześciu suw erennych  repub lik . O ficjalna je j 
nazw a brzm i: Socjalistyczna F ederacy jn a  R epublika Ju g o ­
sław ii, al»* w k ra ju  tym  jes t d z i e w i ę ć  rządów : fede­
ra ln y , sześć repub likańsk ich  i dw a okręgów  au tonom icznych. 
Je st to konglom erat narodów  i narodow ości. W ojciech CJler- 
źyóski p rzypom ina zresztą , że w 1971 roku w czasie pow ­
szechnego spisu ludności na przeszło 20 m ilionów obyw ateli 
Jugosław ii św iadom ie określiło  się Jugosłow ianam i zaledw ie 
273 ty s. obyw ateli. Reszta to... Ale nie odb iera jm y Czytelni­
kowi p rzyjem ności podróżow ania w raz z au torem  po m ozaice 
regionów , narodów , narodow ości i pejzaży.

W podróży po Jugosław ii m ożna bowiem  doszukać się róż­
nych analogii: w Słow enii do A ustrii, w Bośni i H ercego­
w inie — do T urcji, na  w ybrzeżu dalm atynsk im  — do Włoch. 
A i analogii z Polską też sporo się znajdzie , przecież G ali­
c ja  i n arody  dzisiejszej Jugosław ii przez wiele la t były 
w spólnie pod panow aniem  m onarch ii au s triack ie j.

W ojciech G iełżyński pokazuje w sw ojej książce Ju g o sła ­
w ię w spółczesną, ale n ie ucieka od h isto rii, bowiem k ra j 
ten  był i Jest obszarem , gdzie śc ierały  się różne tendencje , 
gdzie h isto ria  w yw arła sw oje p iętno . W Sara jew ie  przecież 
zaczęła się pierw sza w ojna św iatow a, a d ruga m iała tu  n ie ­
bywale d ram atyczny  przebieg. Dziś zresztą Jugosław ia choć 
k ra j socjalistyczny prow adzi politykę nie zawsze zbieżną z 
innym i k ra jam i socjalistycznym i. Przeszłość i współczesność 
Jugosław ii pełna jest konflik tów , sprzeczności i bohaterstw a. 
W ojciech G iełżyński p róbu je więc zbliżyć polskiem u Czytel­
nikow i ten ciekaw y k ra j, b o rykający  się z w ielom a tru d n o ­
ściam i i no tu jący  pow ażne osiągnięcia. I Jest to p róba n ie ­
w ątpliw ie udana.

W ojciech G iełżyński — ,,Sto tw arzy  Jugosław ii” 
W iedza, W arszawa 1977, s tr . 339, cena z! 45,—

Książka i

OPOW IADANIA BRAZYLIJSKIE
W serii „Prozy Ib eroam erykańsk le j"  ukazały  się „Opo­

w iadania b razy lijsk ie” . Antologię lę opracow ała znana tłu ­
m aczka Ja n in a  Z. Kiave. W poslow lu zaznacza ona, że nie 
jest to pełny przegląd prozy brazylijsk iej, b rak  tu  bqwiem 
utw orów  wielu znakom itych pisarzy z początków  XX wieku, 
brak  opow iadania sam ego m istrza prozy Machado de Assisa 
(w ybór jego u tw orów  „L ustro  1 inne  opow iadania" ukazał 
się w tej sam ej serii w 1975 roku), trzeba było w reszcie 
zrezygnow ać z wielu utalentow anych twórców w spółczesnych, 
jako  i e  rozkw it lite ra tu ry  brazylijsk iej w ciągu ostatniego 
trzydziestolecia jes t nadzw yczaj bujny. R ezygnacja z wielu 
pisarzy podyktow ana była oczywiście ograniczonym i rozmia- 
ram i antologii Rozpoczyna Ją opow iadanie tw órcy b razy lij­
skiego na tu ra lizm u  A luisio Azewado .Czarny b y k ’’ pocho­
dzące z roku 1897, kończą utw ory pochodzące już lat siedem ­
dziesiątych naszego stulecia. Mamy więc możliwość zapo­
znania się z aktualnym i k ierunkam i 1 pi-ądSmi w prozie b ra ­
zylijskiej, wyrosłym i jednak  w w yniku istn ien ia  tam tejszej 
bogatej tradycji literackiej.

Różnorodna jest tem atyka opow iadań przedstaw ionych 
w antologii. Znajdziem y tu nie tylko literacki obraz społecz­
nych problem ów  współczesnej Brazylii, ale 1 tem atykę b a r­
dziej uniw ersalną, dotyczącą spraw  ogólnoludzkich: egzysten­
cji człowieka, jego wolności 1 godności. Różne są, to oczywi­
ste , również form y wypowiedzi — od w ulgarności, b ru ta ln e­
go, cynicznego języka aż do prózy poetyckiej.

Zasadą, jak ą  k ierow ała się au to rka  antologii, było w ybra­
nie opowiadań jak  najbardziej zróżnicow anych, takich, k tó­
re  szczególnie mogą zain teresow ać polskiego czy teln ika. Za­
m iar ten udał się w pełni.

„O pow iadania b razy lijsk ie”  — -.wybór 1 p rzekład  .Tanina 
Z. K lave, W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  1977. s tr . 307, 
cena zl 40.

ZNUDZENIE ŻYCIEM

W cieszącej się popularnością  w śród Czytelników  „Biblio- 
tece klasyki polskiej 1 obcej” ukazała się powieść Machado 
de Assis „W spom nienia pośm iertne B rasa C ubas” . Po opu­
blikow aniu w 1881 roku tej w łaśnie powieści, Machado de 
Assis (1839—1908) zostaje uznany w Brazylii za n a jw yb itn ie j­
szego pisarza. W tym  czasie au to r  ten ma już w swoim 
dorobku cztery powieści, wiele opow iadań drukow anych i w 
czasopism ach i w zbiorach, tom iki wierszy, prace k ry tycz­
ne, publikacje  dz ienn ikarsk ie  i sztuki tea tra lne . Je st posta­
cią łubianą i pow szechnie szanow aną w środow isku lite rac­
kim. obraca się wśród elity  in te lek tualnej Rio de Janeiro . 
W roku 1897, kiedy to pow sta je b razy lijska  akadem ia lite ­
ra tu ry , M achado de Assis jednom yślnie zostaje w ybrany  Jej 
prezesem  1 stanow isko to p ias tu je  aż do śm ierci.

B oha te r pow ieści — Brasa Cubas — sp isu je  sw oje w spom ­
nien ia  już po śm ierci, analizu je  je  z „niezm ierzoną pogar­
dą um arłych", jako  um arły  lepiej widzi bezsens swojego 
życia i życia Innych ludzi. Bo człow iek n ie  jest zależny od 
siebie, to los gotu je  mu różne niespodzianki, życiem człowie­
ka  k ieru ją  po prostu zbiegi okoliczności, k tórym  nie może 
się przeciw staw ić. Jedyną receptą, aby przeżyć możliwie jak 
najlep ie j, to pozwolić się unosić życiu. Potem  I tak w pew­
nym m om encie musi przy jść rozczarow anie. Takie są. n a j­
krócej m ów iąc, poglądy B rasa Cubas. M elancholia i pesym i­
styczne spo jrzen ie  na  św ia t dom inują w praw dzie w  pow ieś­
ci, ale au to r  rów now aży ffe hum orem  1 ironią , podpatrzoną 
u w ielkich hum orystów  angielskich.

P iękny , k larow ny  styl, k ró tk ie  dow cipne dialogi sp raw iają  
że .W spom nienia pośm iertne Brasa C ubas" czyta się z Pr""_' 
dzlv»ą sa tysfakcją , Jakie zawsze przynosi w artościow a lite- 
ra tu ra .

M achado de Assis -  „W spom nienia pośm iertne Brasa Cu­
bas*’, przełożył J . Z. K lave. W ydaw nictw o L iterack ie , K ra ­
ków  1977, s tr . 243, cena zł 35.

WARTO PRZECZYTAĆ
A foryzm y chińskie . W ybrał, przełożył 1 w stępem  opatrzył 

M ieczysław Je rzy  K iinstler. PIW . 1977, zł 20 — 
Bolesław P ru s — A nielka. WL, 1977, zł 20.— tn w
Jam es Baldw in -  G dyby ulica Beale um iała  m ówić, MW , 

1977 zł 20.—
A leksander Fad iejew  — Młoda gw ardia. Czyt., 1977, 'o m  I/n, 

zł 100.—
H erm ann  Hesse — W ilk stepow y. W Poz., 1977, zł 
A leksander F red ro  -  T rzy po trzy . PIW , 1976. zł 40.— 
Zbigniew  D w orak, R om an D anak — Ja n a  Ciągwy w ładza 

nad  m aterią . Isk ry , 1977, zl 18 —
Stefan  O tw inow ski — Życie trw a  cz tery  dn). WL. 1977, 

zl 20.—
Tadeusz Różewicz — Duszyczka. WL., 1977, zł 20.—

| ZDARZENIA I ZWIERZENIA

DZIEJE ŁÓDZKIEJ PRASY
Codzienna prasa doniosła o- 

statnio, że przygotowuje się w 
Muzeum Historii miasta Łodzi 
dział muzealny dotyczący dzie­
jów łódzkiej prasy. Na początek 
planuje się ekspozycje czasowe, 
takie jak rewolucyjne tradycje 
łódzkich gazet czy wystawa o- 
brazująca dwudziestoletnie 
dzieje naszego tygodnika.

Łącznie z ekspozycją histo­
rii literatury  w Łodzi, stanowić 
będą dzieje prasy szeroki obraz 
kultury  naszego miasta. O 
„muzeum literatury” pisaliśmy 
w ubiegłym tygodniu, o części 
prasowej planowanej ekspozycji 
napiszemy niebawem. Autorem 
scenariusza i planu organizacji 
jest red. Sergiusz Jaśkiew icz.

Niedawno pisałem w tym 
miejscu o nader skromnym i 
często mylącym obrazie łódzkie­
go czasopiśmiennictwa, jaki za­
warty jesit na kartach drugie­

go tomu „H istorii p rasy”. Zwró­
ciłem wówczas uwagę na in­
formację o „D zienniku Łódz­
k im ”, który — jak podaje „Hi­
storia prasy” — ukazywał się 
w Łodzi około roku 1907. Opie­
rając się na „B ibliografii p ra ­
sy łódzkiej” doc. W iesław y K a- 
szubiny, spytałem „czy to nowe 
pismo, czy nowy błąd”.

Otrzymałem w związku z tym 
list od autorki „Bibliografii”, 
w którym  czytam: „W roku 
1907 ukazała  się gazeta lib e ra l­
no-dem okratyczna pt. „D zien­
nik Łódzki” pod redakc ją  A l­
fonsa D ziaczkow skicgo”. Pisma 
tego w „Bibliografii” nie ma, 
bo...

Właśnie. Trzeba o tym po­
wiedzieć szerzej, zwłaszcza przy 
okazji planowanego działu p ra­
sowego Muzeum Miasta. Otóż 
ta  niezwykle cenna i jedyna 
zresztą „B ibliografia” ukazała

się w  niezwykle okrojonym 
kształcie. Ze względów wydaw­
niczych autorka musiała 600 
stron maszynopisu zredukować 
do 300 stron zaledwie. W ten 
sposób jedyne źródło zostało 
mocno ograniczone. „B ibliogra­
fia" ukazała  się 10 la t tem u 
w nakładzie... 300 egzem plarzy 
1 przez te  dziesięć la t nie s ta ­
ło w Łodzi p ieniędzy an i w y­
dawcy, k tó ry  by ją  w znowił w 
pełnym  kształcie.

Bardzo dobrze, że myślimy o 
„muzeum prasy”, ale każdą 
pracę należy zaczynać od pod­
staw. A zatem od bibliografii, 
od dokumentacji dziejów. Nie 
zawsze jednak te  sprawy są na­
leżycie rozumiane, także przez 
samych dziennikarzy.

Na konferencji w sprawie 
prasowego działu Muzeum Mia­
sta dały się słyszeć glosy, żeby 
najpierw  zrobić wystawy 
współczesne, jakieś ekspozycje 
„Jak pow staje, gazeta” itp. 
Przepraszam bardzo, ale jest to 
staw ianie sprawy na głowie i 
pójścia po linii najmniejszego o- 
poru. Wiadomo, że łatwiej po­
kazać cykl produkcyjny gazety

niż przedstawiać rzetelny i peł­
ny cykl historycznego rozwoju 
łódzkiej prasy. Ale nie powsta­
nie żadne przyzwoite muzeum 
czy choćby tylko dział muzeal­
ny bez ukazania źródeł i cią­
głości historii. Żadne przyzwoi­
te muzeum nie może się też o- 
bejść bez kompletnej dokumen­
tacji historycznej.

Myślę zatem, że ambicją or­
ganizatorów muzeum winno 
być przede wszystkim wydanie 
pełnej bibliografii oraz a rtyku­
łów rozrzuconych po „Roczni­
kach B iblioteki N arodow ej”, 
„Rocznikach C zasopiśm iennic­
tw a Połskicgo” czy wznowienie 
j e d y n e j  w dziejach Łodzi 
monografii Z ygm unta G ostkow ­
skiego o „Dzienniku Łódzkim”. 
Rozumiem, że muzeum nie mo­
że być wydawcą, ale może być 
i n i c j a t o r e m .

Potrzebna i efektowna dzia­
łalność ekspozycyjna winna iść 
w parze z działalnością nauko­
wą i dokum entacyjną — przy­
znaję, że trudniejszą, ale o wie­
le trwalszą.

W IDOK

ROZRYWKA

Radio Łuxembourg to bez 
w ątpienia najpopularniejsza 
stacja w Europie, reklam owa­
na jako „Station of the s ta rs”, 
„European pop-music Capital”, 
„The heart of the musical Eu­
ropę”, „Big L”, „Lucky Luxem - 
bourg” czy „Two o'eight”. Ra­
dio Luxembourg, posiadając 
sześć redakcji w różinych mias­
tach Europy (Londyn, Brukse­
la, F rankfurt, Mediolan, 
Luxembourg, Paryż), to pierw ­
sza komercyjna stacja radiowa 
pa naszym kontynencie. Z eko­
nomicznego punktu widzenia 
jest ono niezależną — bo u- 
trzym ującą się wyłącznie z re­
klamy — spółką akcyjną. Wła­
śnie Radio Luxembourg stało 
się wzorem dla licznych radio­
stacji pirackich.

Gorliwi melomani na pewno 
niejednokrotnie „łapią” popu­
larny ,,Laxemberg” na swoich 
radioodbiornikach. Audycje na­
dawane są w językach: an­
gielskim, niemieckim, flam an­
dzkim, francuskim, włoskim, a 
czasem także polskim (na fuii 
średniej 208 m — program lo­
kalny UKF). Warto w tym 
miejscu dodać, że przed paro­
ma tygodniami zaproszono do 
poprowadzenia audycji popu­

larnego w naszym kraju  disc- 
jockeya — Jacka Bromskiego, 
który wkrótce ponownie ucze­
stniczyć będzie w programie 
jako prezenter Radia L u x en - 
bóurg.

Stacja radiowa nadaje swoje 
programy równocześnie z 
trzech nadajników w Brukseli, 
Luxem burgu i F rankfurcie 
n/Menem. Korzystając ze 
współpracy z haj bardziej zna­
nymi discjockeyami (Alan 
Freeman, Mike Vemon, Jimmy 
Saville, Emperor Rosco, Barry 
AUdis, Chris Carey, Bob H ar­
ris, StuaTt Henry, Tony Prinoe, 
P eter Powell, M ark Wesley) 
wypracowano własny styl pre­
zentacji muzyki, szeroko naśla­
dowany na antenie i w dysko­
tekach wielu krajów  europej­
skich.

Od niedawna Radio Luxem- 
bourg to nie tylko rozgłośnia, 
ale również stacja telewizyjna 
(R.T.L.) działająca jednakowoż 
na podobnych, co radio, zasa­
dach oraz agencja autorska i 
wydawnicza (Publishing CO. 
I.T.L.) produkująca nagrania 
muzyczne, programy telewizyj­
ne, itp.

Jeden z generalnych dyrek­
torów — H ubert Terheggen (z

pochodzenia Holender) zainte­
resowany współpracą z Polską, 
skąd przychodzą do R.T.L. li­
czne listy, wyszedł do „Pol­
skich N agrań” z Interesującą 
propozycją. Jest nią możliwość 
wydawania na polski rynek 
unikalnej płyty pn. „Radio 
Luxembourg P resents”, na któ­
rej — po tradycyjnej melodyj­
ce będącej sygnałem Radia 
Luxembourg — następowałby 
wybór aktualnie najpopular­
niejszych przebojów z listy u- 
tworów „na topie”. Dzięki po­
średnictwu J. Bromskiego, 
„Polskie N agrania” otrzym ały 
już taśmę z najciekawszymi o- 
becnymi szlagierami i w tej 
chwili trw ają pertraktacje w 
sprawie warunków współpra­
cy. Radio Luxembourg zapew­
nia, że może przekazywać — 
podobny próbnemu — zestaw 
raz lub kilka razy do roku; 
zależnie od potrzeb i zamó­
wień. Korzyści płynące z tego 
faktu są oczywiste: otrzym ali­
byśmy przekrój czołowych po­
zycji światowej muzyki roz­
rywkowej na jednej płycie 
lub na serii longplayów, a to 
przy polityce repertuarow ej o- 
graniczonej dość zdecydowanie 
lim itam i dewizowymi byłoby

chyba wyjściem najwłaściw­
szym. Istotne jest też to, że 
zagraniczne przeboje — przy 
dobrze zorganizowanej produk­
cji — mogłyby ukazywać się 
na półkach sklepów muzycz­
nych szybko, póki są jeszcze 
modne. N iebagatelną pozostaje 
też spraw a ceny, która — w 
myśl propozycji kontrahenta — 
nie jest wysoka, stanowi bo­
wiem (za jędrną płytę długo­
grającą zawierającą dwanaście 
największych hitów) zaledwie 
piątą część sumy wypłaconej 
za longplay grupy ABBA.

Również Telewizja Polska o- 
trzym ała — tą  samą drogą — 
propozycję zakupu comiesięcz­
nego program u „Hit P aradę”, 
który jest trzydziestom inuto- 
wym wydaniem telewizyjnym 
radiowej listy przebojów. Za 
ten przegląd aktualnych szla­
gierów z udziałom najpopular­
niejszych wykonawców, propo­
nowana cena jest równa ce­
nie, jaką TVP płaci za jedną, 
nie najświeższą przecież „C3n- 
zonissimę”.

W ydaje się, że we wspólnym 
interesie pośredników (.iPolskie 
N agrania”, Telewizja Polska) i 
odbiorców (melomani) leży tro­
ska o jak  najwyższą jakość 
rozrywki muzycznej. Dlatego 
też życzylibyśmy sobie, żeby te 
korzystne (z artystycznego i 
finansowego punktu widzenia) 
transakcje doszły do skutku.

STANISŁAW  
WILCZYŃSKI

Przerwa na fantazję
Tak jak i»ywa przerwa na pa­

pierosa, tak proponuję zrobić 
przerwę na fantazję. Sprzyjają 
temu święta, chociaż można się 
spodziewać, ie  przy rodzinnym 
stole w czasie świąt nie zabrak­
nie rozmów o naszych codzien­
nych sprawach, na których być 
może nie wszyscy doskonale się 
znamy, ale które są nasze i ży­
wo nas obchodzą. I  to jest zro­
zumiałe, naturalne. Dyskutuje­
my zawsze o tym, co nas ob­
chodzi, spieramy się, prezentując 
swoje, różne przecież racje.

Fantazja, wnikliwy i szeroki 
sposób widzenia rzeczy i zjawisk, 
unikanie schematów, potrzebne 
są w każdym przypadku, cho­
ciaż byłoby dobrze, gdyby świat 
nasz był nad wyraz prosty, aby 
z góry było wiadomo, co jest 
czarne, co białe, co dobre, co 
złe. Tak czasem próbujemy w i­
dzieć nasz świat, ale wszelkie 
uproszczenia do niczego dobre­
go nie prowadzą. Świat jest 
bardziej złożony niż to się nam 
często wydaje i niż próbujemy 
go pokazywać. Jest bardziej ko­
lorowy, choć do jego odmalo­
wywania używamy nieraz dwu 
tylko barw: różowej i czarnej. 
W alter R. Fuchs — autor wyda­
nej niedawno u nas książki pt. 
„Pod obcymi słońcami” — pró­
buje „sprostować błędny po­
gląd, jakoby działalność naukowa 
była pozbawiona wszelkiej do­
mieszki fantazji”. Przypomina 
on, że „słynny astronom Johan­

nes Kepler wyraził się kiedyś, 
że brak fantazji zabija rzetelną 
naukę”. Przypomina on także, 
że „Einsteinowską teorię 
względności (...) uważano począt­
kowo za zbiór czystych nonsen­
sów, a dzisiaj stanowi ona pod­
stawę nowoczesnej fizyki”.

Fantazja — niestety — narusza 
uproszczony sposób widzenia 
świata, komplikuje go, zmusza 
do myślenia i poddaje w w ątpli­
wość to wszystko, co wydawało­
by się Już ustalone ostatecznie, 
wyjaśnione, zbadane. Dlatego 
mało kto lubi i szanuje różnych 
fantastów. Fantaści byli paleni 
na stosach, wyśmiewani, wyszy­
dzani, uznani powszechnie za 
wariatów, chociaż później trzeba 
było przyznać im rację, udając, 
żc uprzednio nic się nic stało. 
Bez fantazji nie byłoby postępu 
i taka jest prawda, czy to się 
komu podoba, czy nie.

W lutym 1977 roku na łamach 
„Miesięcznika Literackiego” ob­
jaw ił się nowy fantasla. albo 
ściślej rzecznik fantazji, Leszek 
Szuman, który napisał i opubli­
kował tam artykuł pod tytułem : 
„UFO — problem kontrowersyj­
ny?”. A rtykuł ten wywołał dość 
żywe zainteresowanie, jako żc 
problem niezidentyfikowanych o- 
bicktów latających potraktował 
w sposób interesujący, ale też 1 
bardzo dyskusyjny. Lutowy nu­
mer „Miesięcznika Literackiego” 
jest nadal poszukiwany, a cl 
którzy go mają, prowadzą listy

chętnych do przeczytania artyku ­
łu Leszka Szumana.

Nie mam zamiaru wypowiadać 
się na tem at UFO, gdyż jest to 
sprawa nadal nie wyjaśniona i 
nie wszystko, co napisał na ten 
tem at Leszek Szuman można 
przyjąć bezkrytycznie. Interesuje 
mnie raczej reakcja na sam ten 
fakt. Bogdan Maciejewski w 
„Sztandarze Młodych” był bo­
wiem uprzejmy wyrazić pewne 
zdziwienie na tem at „osobliwych 
manewrów naszej prasy ku ltu ­
ralnej”, a zrobił to 12 marca 
1977 roku w felietonie zatytuło­
wanym „UFO”. Dziwi się on 
mianowicie bardzo, że „jeden ty ­
godnik literacki pisze o budow­
nictwie, drugi tygodnik literacki
0 iyciu wewnętrznym dewizo­
wych cór Koryntu, trzeci — o 
UFO”. Zupełnie nie rozumiem, 
dlaczego zdaniem B. Maciejew­
skiego tygodniki kulturalne nie 
mają zajmować się sprawami, 
które wszystkich interesują, iak- 
by literatura  i kultura  nie były 
formami iycla społecznego?

W moim przekonaniu Bogdan 
Maciejewski prezentuje pogląd 
nader uproszczony, według któ­
rego wszystko z góry wiadome
1 uporządkowane, tu jest białe, 
tam czarne, ówdzie różowe, a 
wszystko, co się w tych barwach 
i schematach nie mieśer do ko­
sza, na śmietnik, precz! Tylko, 
że życie jakoś nie chce się po­
mieścić w tych schematach i 
ciągłe płata różne figle, zaska­
kując różnorodnością barw i 
form.

Mój sąsiad z „Odgłosów”, pa­
trzący na świat „Lewym okiem”, 
czyli Ćwiek, zadał kiedyś na 
tychże łamach pytanie: dlaczego 
to w  Polsce nikt nie widział 
nigdy latających talerzy? W 1961

roku Janusz Thor wydał książkę 
pt. „Latające talerze”, w której 
opisuje różne przykłady obser­
wacji UFO dokonywanych rów ­
nież w Polsce. On też dołączył 
do książki listę obserwacji nie­
zwykłych zjawisk na niebie do­
konywanych w lalach... 1802 — 
1929, sporządzoną na podstawie 
książki słynnego angielskiego 
kolekcjonera niezwykłości Char- 
lesa Forta „The Books of Char­
les Fort”.

Pierwsze Polskie relacje o ob­
serwacjach UFO pochodzą z 
1958 roku, a w 1959 roku 
w czwartym numerze „CJranIi” 
ukazała się relacja dr Stanisława 
Kowalczcwskiego z obserwacji 
dokonanej w Muszynie. W I9B0 
roku Polskie Towarzystwo Mi­
łośników Astronomii powołało 
sekcję Obserwacji Specjalnych, 
chociaż w Polsce poważniejszych 
badań na ten tem at nie prowa­
dzono, jako że mamy trochę In­
nych spraw na głowie. Co nie 
znaczy, że nie ma ludzi, którzy 
się tymi zjawiskami interesują.

Profesor Kazimierz Michałow­
ski powiedział kiedyś w telew i­
zji, że nie trak tu jąc poważnie 
hipotez Ericha von DSnikena, 
musi jednak przyznać, że dzięki 
nim zrodziło się szersze zainte­
resowanie archeologią. Myślę, że 
również w przypadku UFO, nic 
przesądzając samej sprawy, za­
interesowanie tymi zjawiskami 
może przerodzić się w zaintereso­
wanie astronomią i fizyką Byłby 
więc 7. tego niewątpliwy poży­
tek. jak  zawsze z każdej fan­
tazji.

MARCIN RODAK  
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m a a a a ą n
Na rozrywce podobnie jak 

na sporcie i medycynie znają 
się wszyscy. Fachowcy są nam 
niepotrzebni. To jest tak  jak 
ze starym i kawaleram i, którzy 
ponoć więcej wiedzą o kobie­
tach niż ludzie żonaci, bowiem 
gdyby było inaczej sami byliby 
żonatymi. Od rozrywki i pio­
senki wszyscy jesteśmy fachow­
cami, takim  systemem kom­
puterowym  z zakodowaną 
jedną inform acją: krytyka to­
talna. Na rozrywce i piosence 
wiesza się psy od lat tylu, że 
dziwię się skąd biorą się jesz­
cze te sympatyczne zwierzęta, 
które oglądam w parkach, na uli­
cach, na skwerach, kiedy wy­
prowadzają na spacer swych 
ulubionych panów traktujących 
ten spacer jako jedną z nielicz­
nych form relaksu epoki indu­
strialnej cywilizacji. Nie ma 
imienin, czy też innego równie 
sympatycznego towarzyskiego 
party , na którym  — po obga- 
daniu wszystkich przywar bliź­
nich nieobecnych 1 zalet bliź­
nich obecnych, po wyczerpaniu 
obszernego przeglądu chorób i 
niedomagań oraz wyników pil- , 
karskiej niedzieli — wcześniej 
czy później rozmowa ijie scho­
dzi na rozrywkę. Wszyscy my­
ślą podobnie: rozrywka jest zła. 
Ale przecież W. Lippmann, a- 
m erykański publicysta napisał 
kiedyś: Tam, gdzie wszyscy 
m yślą podobnie, nikt nie myśli 
zbyt wiele. Podobnie brzmi 
credo wielkiego myśliciela i fi­
lozofa Bertranda Russela; n a ­
wet gdy wszyscy eksperci są 
jednego zdania, łatwo mogą się * 
mylić.

Nie, ale my się nie mylimy. 
Włączamy telewizor z progra­
mem rozrywkowym i zaczyna 
się.

— Patrz pani, pani Mięciu, 
ta  Sośnicka jak śpiewa to tak 
otw iera usta, że jej szóstkę 
plombowaną widać...

— I jak się wydziera, jesz­
cze więcej niż Sipińska.

— Ta Kunicka to tylko była 
dobra w orkiestrach dętych...

— Ezeszewski to się już tak

w yprał z pomysłów, jakby uwa­
żał, że 1 listopada jest najpięk­
niejszym dniem roku, prawda 
Baśka?

— Bynajmniej, bynajmniej 
(potwierdzenie).

Krytykujem y wszystko (Opo­
le, Sopot, Targi Estradowe, pro­
gramy telewizyjne, rozrywkowe

Głos Boga) 1 po lekkiej szamo­
taninie z moją asystentką 
w targnął do pokoju z włączo­
nym magnetofonem i wycelo­
wanym mi prosto w oko m i­
krofonem. Głosem Boga oznaj­
mił mi, że jest reprezentantem 
nowego studenckiego pisma o 
tytule „Do rzeczy” i zaraz po 
tym — sprawdziwszy czy ma­
gnetofon działa — zaczął mó­
wić od rzeczy. Otóż chce pisać 
artykuł o rozrywce, ponieważ
— jego zdaniem — polska roz­
rywka znalazła się na wirażu 
i w związku z tym on (bodaj­
że nazywał się Tomczak, przy 
czym przedstawiając się mojej

ANDRZEJ JÓŹWIAK

RED A KTO R T.

KRYTYKA TOTALNA
imprezy itd. itp.) i wszystkich 
(piosenkarzy, konferansjerów, 
autorów tekstów, kompozyto­
rów, aranżerów itd. itp.). We­
dług stałego , wzorca, że jeśli 
chodzi o rozrywkę to rok bie­
żący jest gorszy niż ubiegły, 
ale lepszy niż ten, który nadej­
dzie. Bowiem jesteśmy w  sumie 
dość tradycyjni w tej krytyce. 
Tradycjonalista bowiem jest pe­
symistą na tem at przyszłości i 
optymistą, jeśli idzie o prze­
szłość.

Jesteśm y opinią publiczną f 
decydujemy o wszystkim. Kil­
ka dni temu zgłosił się do 
mnie młody przedstawiciel o*- 
pinii publicznej (wg Marka 
Twaina opinia publiczna to

asystentce z dumą podkreślił: 
REDAKTOR TOMCZAK) prag­
nie przyczynić się do jej uzdro­
wienia. Ma na ten tem at dość 
trzeźwe, a co za tym idzie o- 
biektywne spojrzenie ponieważ 
nigdy nie pisał o rozrywce. Po­
nieważ siedzę w tej branży ok.
15 lat więc czułem się upoważ­
niony do zapytania się p. Tom­
czaka — redaktora zresztą — 
czy już w ogóle kiedyś cokol­
wiek napisał. Szczerze — i za 
to go cenię — odpowiedział mi, 
że czynił wiele starań, nie uda­
ło mu się nic wydrukować, ale 
chciałby efektownie zadebiuto­
wać. Jednym zdaniem odpow ie-' 
dział mi tak jak odpowiedzia­
no Napoleonowi na jego pyta-

I

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

II1
III

II
„SX 1280 — płyta, która na 

pewno jest największym szla­
gierem fonograficznym tej 
jesieni na naszym rynku m u­
zycznym (...) nie przypominam 
sobie, by kiedykolwiek reali­
zacja zamierzeń P.P. „Polskie 
N agrania” wypadła aż tak u- 
danie” — tak pisałem blisko 
półtora roku temu, gdy po 
raz pierwszy (chyba) licencyj­
ny longplay wydany przez 
„Muzę” byl bardzo minimalnie 
spóźniony na rynku w t sto- 
sunku do popularności poszcze­
gólnych zawartych na nim 
przebojów, co niewątpliwie by­
ło dużym osiągnięciem zwłasz­
cza, że chodziło o grupę AB- 
BA.

Bodaj po raz pierwszy od 
czasu dominacji „The Beatles” 
któryś z zespołów muzycznycn

(instrum entalno- wokalnych) 
choć wspomaganych przez in­
strum entalistów  spoza grupyt 
uzyskał tak dużą siłę przebi­
cia w muzyce pop. Muzyka 
prezentowana przez grupę AB- 
BA okazała sfę równie uni­
wersalna (ale chyba mniej u- 
rozmaicona), jak niegdyś mu­
zyka „Bitlesów”. Niemniej je ­
dnak sposób aranżowania po­
szczególnych utworów jest 
bardzo interesujący, bo zacho­
wując przejrzystość konstruk­
cji uzyskuje zespół charakte­
rystyczne brzmienie, barwę, 
która jest głównym atutem  
jego produkcji. Uzyskać to 
można przy pomocy nowoczes­
nego instrum entarium : toteż 
ABBA wykorzystuje — poza 
tradycyjnym  zestawem — m. 
In. brzmienie klasycznego for­

tepianu spreparowanego przez 
urządzenie zwane „phase-tone” 
(„SOS”), stringm an („Bang-A- 
Boomerang i inne), także bar­
dzo modny ostatnio instru ­
ment clavinet Hohnera DG 
(„Man in the Middle”).

Również w zakresie stylisty­
ki dostrzegalne są nawet dla 
laika zasadnicze różnice po­
między poszczególnymi utwo­
ram i. Spotykamy w twórczości 
grupy ABBA szereg różnych 
stylów muzycznych, jak choć­
by reggae („Tropical Love- 
land”), funky („Man in the 
Middle”), czy wreszcie naw ią­
zania do stylu wypracowanego 
niegdyś przez Cliffa Richarda 
(„Rock Me") czy też wcześniej
— Paula Ankę („I do, I do, 
I do, I do”), z charakterysty­
cznym, rzewnym brzmieniem 
saksofonów. Na uwagę zasłu­
guje również doskonała dykcja 
śpiewających po angielsku 
członków zespołu. Teksty wy­
konywane przez grupę ABBA 
nie są wprawdzie odkrywcze, 
ale — w porównaniu z pio­
senkami innych wykonawców 
pozostawiają dobre wrażenie.

Przypomnijmy, że w skład > 
zespołu wchodzą dwie śpiewa­
jące dziewczyny — 27-letnia 
Agnetha Faltskog (wcześniej, 
już w wieku lat piętnastu, 
nagrywająca i występująca ja ­
ko piosenkarka-solistkal i 32- 
letnia Annifrid Lyngstad (z 
pochodzenia Angielka, również 
od lat parająca się śpiewem). 
Obie wokalistki znakomicie się 
rozumieją, a ich wykonaw­
stwo charakteryzuje się nie­
słychaną wprost harmonią i 
zestrojeniem głosów, co ma 
duże znaczenie biorąc pod u- 
wagę, że większość piosenek, 
jakie ABBA ma w swym re­

nie; dlaczego nie strzelano z 
arm at? „Sire — brzmiała od­
powiedź — złożyło się na to 
wiele przyczyn. Po pierwsze 
nie było arm at”. Dziękuję, to 
mi wystarczy, odpowiedział Na­
poleon, a autor niniejszego fe­
lietonu odpowiedział to samo 
młodemu p. Tomczakowi, któ­
rego to  — redaktora zresztą 
asystentka natychm iast wypro­
wadziła za drzwi przy pomocy 
konferansjera Janusza Pniew- 
skiego. Redaktor Tomczak o- 
pornie opuszczając drzwi od­
gryzł się Pniewskiemu, asy 
stentce oraz mnie, że po pierw ­
sze będzie żył dłużej ode mnie, 
bo jest co najmniej z dychę 
młodszy, po drugie on o roz' 
rywce i tak źle napisze, bo do­
brze nie można, po trzecie on 
życie mimo młodego wieku 
trak tu je bardzo poważnie (ma 
się rozurriieó. w przeciwieństwie 
do przyp. A. J.).

W ydaje mi się, że ta trzy­
punktowa wypowiedź, z ko­
nieczności skrócona (redaktor 
wychodził dość szybko) ma głę 
boki filozoficzny sens, którego 
głębia odnosi się nie tyl,ko do 
rozrywki. Zacząłem żałować, że 
moja asystentka zachowała się 
tak brutalnie (o co zresztą bym 
jej nie podejrzewał obserwując 
codziennie tę filigranową i — 
jak mi się dotąd wydawało — 
eteryczną dziewczynę) i przer­
wała to przyjemne obcowanie 
z uzdrowicielem polskiej roz­
rywki. No cóż, najpierw  obowią 
zek, potem przyjemność, jak 
mawiał mąż do żony całując ją 
przed upragnionym snem. Nie- 
mniej jednak długo zastanowia- 
łem się nad trzema hasłami 
rzuconymi przez reprezentanta 
pisma „Do rzeczy” i nie pozo 
stawiam ich bez odpowiedzi.

Pąnie Tomczak odpowiadam 
na hasło pierwsze:

— Ważna jest jakość a nie 
długość życia.

Odpowiadam na drugie:
— Pisze Pan źle u rozrywce 

Bowiem wiedza o przedmiocie,
o którym chce się pisać, a sa­
mo pisanie to sprzeczność, po­
dobnie jak cnotliwa kurtyzana.

Odpowiadam na trzecie: (bę­
dę strzelał).

— Nie bierz Pan życia zbyt 
poważnie, gdyż jak mówił dr 
Peter, i tak nie wyjdziesz z nie­
go z życiem.

pertuarze, pisana jest „na" 
Annę i Fridę (jeańym z wy­
jątków  jest utw ór „Man in the 
Middle”, w którym partie so­
lowe śpiewają panowie). Męski 
trzon zespołu to dwóch u ta­
lentowanych muzyków m ają­
cych duże doświadczenie zdo­
byte podczas wcześniejszej 
pracy z irmymi szwedzkimi 
grupami muzycznymi. Właśnie 
Bc-nny Andersson (31 lat) i 
Bjorn Ulvaeus (32 lata) są za­
łożycielami grupy ABBA ist­
niejącej od blisko pięciu lat. 
Obaj nieźle śpiewają i poza 
tym Bjorn gra na gitarze, a 
Benny obsługuje instrum enty 
klawiszowe (fortepian, synteza­
tor, clavinet).

Niebagatelną sprawą w przy­
padku szwedzkiego zespołu 
jest zaspokajanie potrzeb re­
pertuarowych, zapewnienie no­
wych, • ciekawych piosenek. 
ABBA załatwia to we własnym 
zakresie — repertuar grupy 
opiera się na utworach (kom­
pozycje i teksty) Benny Ander­
ssona; komponuje również 
Bjorn Ulvaeus, a wspomaga ich 
niekiedy Stig Anderson, speł­
niający funkcję menagera. O 
tym. że ta trójka świetnie ra ­
dzi sobie z pisaniem niosenek, 
niech świadczy fakt. że utwo­
ry. które wyszły spod ich pióra 
stawały sie przebojami niemal 
na całym świecie.

Na wspomnianej drugiej pol­
skiej płycie długogrającej 
grupy ABBA Andersson, Ul- 
vaeus i Anderson ponow.nie 
prezentują się ze swymi pio­
senkami. Zestaw jest zaiste 
przebojowy, gdyż blisko poło­
wa pozycji to znane w naszym

(i nie tylko) kraju  szlagiery: 
„Mamma Mia”, „SOS”, „Bang- 
A-Boomerang”, „I do, I do,
I do, I do”, „So Long". Pozo­
stałe są nie mniej chwytliwe 
i również zyskają chyba zwo­
lenników wśród słuchaczy 
(„Hey, Hey Helen”, „Tropical 
Loveland”, „Man in The Mid- 
dle”, „Rock Me”). Najmniej 
interesującą jest bodaj „I’ve 
Been W aitlng For You”; za­
strzeżenia można mieć rów­
nież do utw oru zatytułowanego 
„Intermezzo No 1”, który jest 
raczej dość niejednolitym ese­
jem muzycznym czerpiącym 
nieco z muzyki poważnej. W 
sumie jednak płyta pozostaje 
ciekawa i z pewnością powtó­
rzy sukces swej poprzednicz­
ki, o czym świadczy zaintere­
sowanie melomanów dopytują­
cych się o ten longplay od 
P»vu już miesięcy. Jak  pam ię­
tamy, poprzedni krążek zespo­
łu ABBA wydany w  Polsce w 
krótkim czasie uzyskał miano 
„Złotej P ły ty”, a wręczono ją 
członkom zespołu podczas paź­
dziernikowej wizyty w W ar­
szawie, kiedy to nakręcono z 
łch udziałem audycję dla tele­
wizyjnego „Studia — 2".

Sympatycy zespołu znają za­
pewne z anteny jego nowe 
przeboje: „Fernando”, „Dan­
cing Quinn’' czy „Money, Mo­
ney, Money”. Nie ma ich 
wprawdzie na omawianej pły­
cie, ale miejmy nadzieję, że 
„Polskie Nagrania” przygotują 
także longplay „ABBA III”, 
który je pomieści.

W twórczości grupy ABBA, 
obserwujemy nieustanną dąż­
ność do rozwoju sonorystyki 
wykonywanych utworów i to 
przyczynia się do ciągłego 
wzbogacania utworów o nowe 
elementy. Jest to muzyka ko­
mercyjna, ale na najwyższym 
poziomie. P łyta „Muzy" ozna­
czona numerem SX 1355 sta­
nowi tego najlepszy dowód.

ANDRZEJ GRUN
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POWIĘKSZENIA
REPERTUAR

Prasa łódzka doniosła, że w kinie Domu K ultury Mili­
cjanta wyświetla się film pt. „P rzepraszam , czy tu  biją?**

KULTURA FIZYCZNA

„Express Ilu strow any” pisze, że piłkarz Widzewa doko­
nał z premedytacją faulu na piłkarzu „Ś ląska” a inny fut- 
bolista „rozmawiał” z sędzią bocznym. Słowo — rozmowa
— „E-Yprcss” ujął w cudzysłów, co oznacza prawdopodob­
nie, że użyto w niej nie tylko języka.

Najciekawsza jest jednak konkluzja. Otóż „Express” pi­
sze, że poziom sędziowania.., budzi wiele zastrzeżeń.

Dodajmy od siebie, że poziom k o m e n t o w a n i a  
chuligańskich w ybryków  na boisku budzi także w iele za­
strzeżeń. Boisko piłkarskie jest jedynym miejscem w Pol­
sce, gdzie można bezkarnie dać w zęby sędziemu lub ko­
ledze i otrzymać — nie wyrok w kolegium orzekającym
— lecz żółtą czy czerwoną kartkę. Nokauty na boisku są 
ostatnio częstsze niż na ringu bokserskim.

EKSPERTYZA SOŁTYSA

„Dziennik Popu larny" opublikował ostatnio opinię w 
sprawie znaleziska w Dalabuszkach koło Gostynina. Według 
gazety sołtys wsi. Jan  Kaczmarek, oświadczył, że ktoś z 
mieszkańców Dalabuszek przywiózł metalowy „spodek” 
z odlewni żeliwa w Gostyniu.

„D ziennik” pisze, że ekspertyza sołtysa była konsu lto ­
w ana z naukow cam i w łódzkim Insty tucie  M ateriałoznaw - 
stw a i Technologii M etali PŁ. „Łódzcy naukow cy sądzą, że 
Jest to ,iuż ostateczne rozw iązanie ta jem nicy  zagadkowego 
znaleziska” — pisze reporter ..D ziennika”.

Z enuncjacji gazety wynika więc. że dopiero sołtys Jan 
Kaczmarek ostatecznie oświecił specjalistów. W związku 
z tym mówi się, że sołtys z Dalabuszek obejmie w Insty­
tucie posadę docenta.

Za tak ą  rek lam ę naukow cy z In s ty tu tu  M aterlałoznaw * 
stw a i Technologii M etali PŁ pow inni rep o rte ra  „D zienni­
ka ‘ zatrudnić  w charak terze  rzecznika prasowego.
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